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„...Żaden fakt, żaden zarejestrowany błąd, który popeł­
niony został przez nas w tym  tak trudnym okresie i żadna 
choćby najdłuższa litania rzeczywistych braków naszych, 
nie będą w  stanie osłabić ani naszych zdobyczy w zakre­
sie stworzenia w ielkiej potęgi wojskowej, ani sukcesów  
w  dziedzinie polityki zagranicznej, tak oczyw istych dziś 
dla każdego Polaka, ani w  zakresie postępów osiągniętych  
w  dziedzinie kultury i oświaty, w  dziedzinie gospodarstwa 
i finansów, wym iaru sprawiedliwości i administracji, w  roz­
budowie tylu ważnych obiektów narastającej siły państwo­
wej? jak Gdynia, jak przemysł w  Okręgu Centralnym, jak 
gospodarcza rozbudowa Śląska, jak rozbudzenie prężności 
handlowej w  Polsce.

Ponad w szystkie osiągnięcia i ponad błędy i braki, 
które i u nas muszą istnieć tak samo jak istnieją w  tylu 
bogatszych i od dawna niezależnych społeczeństwach, za 
zdobycz największą i osiągnięcie najważniejsze poczytuję 
ten przełom, który pod w pływ em  i naciskiem Piłsudskiego - 
Nauczyciela, dokonał się w  sposobie naszego m yślenia.

Dziś w iem y już, że treść historii każdego now ego dzie­
sięciolecia zależeć będzie przede wszystkim  od nas samych.

Dziś wiem y, że chcąc w łaściw ie oceniać teraźniejszość 
i budować hasła dla przyszłości, musimy stale mieć przed 
wzrokiem i sumieniem narodowym  obraz naszej przeszłości. 
Z niej bowiem  w ynika, że m ożem y łatwo zmarnować setki 
zwycięstw , a setką bohaterskich w ysiłków  nieraz nie zdo­
łam y okupić jednej klęski!”

Z przemówienia Pana Prezydenta R. P. przez radio w  dn. 10■ XI. r. b. z  okazji 
XX-lecia odbudowy Państwa.



Dr. JÓZEF ŻEMŁA

Ideowe znaczenie dw udziestej rocznicy  
powstania wojska polskiego na S yb er ii)

Dwudziesta rocznica zorganizowania byłej 5-tej Dywizji Syberyj­
skiej daje  powód do wspom nień nie tylko o dziejach Dywizji, ale i o 
całej wędrówce wygnańczej Polaków' na Sybir od najdaw niejszych 
czasów. Dywizja Syberyjska bowiem to i organizacja w ojska polskie­
go w latach 1918 — 1921 na Syberii i ostatnie ogniwo w długim łańcu­
chu tego wszystkiego, co w historii naszego narodu praw ie już od X \ II 
wieku stworzyło z przeżyć przez zły los zagnanych tu Polaków od­
rębną kartę pod nazw ą „Sybir", co było pielgrzym ką polską w sybe­
ry jsk ie tajgi, tundry i stepy, przypom inającą się od granic Europy do 
Sachalinu, od pustyń chińskich do k ra ju  Jakutów', hekatom bam i pol­
skich niezliczonych ofiar za polską sprawę.

Sybir — to i kopalnie U ralu z robotnikam i arcsztanckim i w' gu- 
bernii orcnburskiej i tułaczka dtapowa kibitkam i wśród miodnych 
zim, trak tam i na Tobolsk, Tiumeń, Tarę, Omsk, Tomsk, Irkuck  i dro­
gi katorżników  na Kiachtę, W ierchnieudińsk, Czytę do P riam uria, to 
i zsyłki na osiedlenie nad rzekam i Leną i Jenisiejem  w daleką północ, 
to i katorgi Nerczyńska, Aleksandrowska nad Amurem, kazam aty Uso- 
lia  i D arasunia, to wreszcie i w alki w ojska polskiego w k ra ju  Baszki­
rów, pod Belebejem, Konstantynówką, na stepach barabo — knłundyj- 
skich, w alki odwrotowa z bitwą pod Tajgą, w ięzienia czerezwyczajek 
K rasnojarska, Omsk a Nowonikołajewska, Moskwy i Tuły. W ielki, bo­
lesny szlak...

Sprawy znane z literatury  naszej, z opowiadań zesłańców i z 
w łasnych przeżyć. Sprawy to w ciskające się w rzeczywistość naszych 
dni nie tylko wówczas, gdy zbieram y się na zjazdach i o nich sobie

5) Referat w ygłoszony przez autora w pierw szym  dniu W alnego Zjazdu Sybiraków  
w W arszawie w dn. 2. X. 38 r., na akadem ii w sali Rady M iejskiej.



przypom inam y, ale i wtedy, gdy w życiu naszym zbiorowym, czy indy­
widualnym  szukam y hartu  ducha do przezwyciężania przeszkód.

Przeżycia zesłańców syberyjskich, zwłaszcza tych z czasów pow­
stań narodowych, uderza ją  o wszystkie struny naszej wrażliwości 
nie tylko swą grozą, ale także swą głęboką wymową, ile w tak cięż­
kich w arunkach egzystencji ludzkiej, poświęcenia i  woli w ytrw ania w 
udręce dać może ze siebie człowiek, który dla dobra swej Ojczyzny 
złożyć był gotów całe swe życie bez zastrzeżeń.

P rzem aw iają do nas wielką w iarą ludzi w ideę i wytrwałością 
w stosowaniu środków, które im w iara ta do urzeczywistnienia się idei, 
jako  konieczne i jedyne w danej chwili, wskazała.

Gdy Polskę wymazano w czasach rozbiorowych z karty  Europy, 
gdy upadły powstania narodowe, to cierpienia Syberyjskie były nic- 
tylko tym, co budziło u innych narodów  sympatię, czy współczucie, ale 
były takim  sposobem bezkompromisowej walki, jak i mógł pozostać 
ludziom, ogarniętym  miłością swej Ojczyzny, których na polach bitew 
zwyciężono, tu do katorg zesłano, ale nie pokonano, jak i mógł n a j­
dobitniej wobec całej Europy i całego świata manifestować, że duch 
polski nie załam ał się, że w cierpieniach nabrał nowej mocy, że w alki 
o swe słuszne p raw a nie zaprzestał, a z konieczności obrał inne środ­
ki do celu.

Porównywano tych zesłańców niejednokrotnie z pierwszymi chrzc- 
ścijaninam i, um ierającym i za w iarę. Pisano, że tworzyli oni ja k  gdyby 
jleden wielki zakon ludzi zdecydowanych na śmierć, by przez śmierć 
ich mogło powstać zwycięstwo idei, chociaż faktycznie o jak ie jś  or­
ganizacyjnej łączności w w arunkach syberyjskich, tak ze względu na 
rozległość k ra ju , klim at i ówczesne środki kom unikacyjne, przecież 
mowy być nie mogło.

Po umęczonych w kazam atach i katorgach zesłańcach przecho­
dziły na ich m iejsca nowe grom ady zesłańców z taką samą mocą prze­
ciw staw iające się odstępstwom od swej w iary w zwycięstwo idei, cho- 
ciaż — ja k  to czytam y w pam iętnikach zesłańców — za cenę odstępstw 
m ożna było ominąć drogi tułacze i knuty  i zyskać dogodniejsze w a­
runki egzystencji.

W  literaturze naszej, a zwłaszcza u Mickiewicza i Słowackiego, ta­
kie też, a nie inne znajdu jem y zrozum ienie polskiej wędrówki wyg­
nańczej na Sybir. — Głos Polski, rozebranej i podzielonej na  trzy za­
to ry , najpotężniej przypom niał się światu syberyjskim i przeżyciam i 
Polaków.

Gdy Szaman w „Anhellim ' Słowackiego oprowadza Ahhellego 
po katorgach Sybiru i m iejscach zesłań, aby mógł zobaczyć „wygnań-
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ców" w  szopie śniegowej, którzy podzielili się na gromady, myśląc o 
zbaw ieniu ojczyzny, niezgodni w duchu spór w iedli o zasady, uzbro­
ili się w siekiery i wyszli w pole, odgrażając się stoczeniem walki, 
i aby przyjrzał się m iejscom , gdzie wielu było ludzi bladych, umęczo­
nych, siedzących nad  jeziorem  podziemnym, to Słowacki tym wszy­
stkim  Polakom , którzy załam ali się, albo nie mieli dość silnej w iary 
w Polskę, przeciwstawia Sybir Katorg, Sybir umęczenia, gdzie w po­
dziemiach Polacy wielkiego h artu  ducha tak i mówili Anioł Pański:

„Boże! Boże! prosim y Cię, aby noszą m ęka  była odkupieniem .
A nie będziem y Cię ju ż  błagać, abyś przywróćił słońce oczom  

naszym  i powietrze piersiom naszym, bo wiemy, że Sąd Twój nad  
nam i je st zapadły... lecz nowonarodzeni n iew innym i są. Z litu j się, 
Boże. i

A przebacz nam, że ze sm utkiem  krzyż dźw igam y i nie wese- 
łem y się ja k  m ęczennicy; bo nie powiedziałeś, czy m ęka  nasza po­
liczona nam  będzie za ofiarę; lecz powiedz, a rozw eselem y się .

„Bo cóż je st życie, aby go żałować? czy to jest Anioł dobry;j 
który nas opuszcza w godzinie śmierci?1'

Gorąco krw i je s t ogniem ofiary, a ofiarą są chęci nasze. Szczę­
śliwi, którzy się mogą za ju d  poświęcić."
Czymś niepospolitym, w ielkim  przeżycia te wołały do sum ienia 

świata, a przede wszystkim do serc Polaków, by gdy, ja k  czytam y w 
„Anhellim", z ciemności rozwidni się w ielka zorza, nadzieja z pomęczo­
nych na Sybirze przeszła do przyszłych pokoleń, ożywiła je  taką sam ą 
niezłom ną w iarą w Polskę i pobudziła do takiego samego w ytrw ania 
w zbiorowym, jednolitym  wysiłku, kiedy — m ów iąc słowami wieszcza 
Juliusza — z płom ienistej zorzy wystąpi rycerz na koniu, zbro jny cały, 
będzie leciał z tętentem, a śnieg przed nim  i przed piersią ko n ią  
zapieni się ja k  fala przed łodzią i kiedy zawoła: tu był żołnierz, niech  
wstanie, niech siada na koń, ja  go poniosę prędzej n iż burza tam, gd\zie 
się rozweseli w  ogniu.

W ędrów ki wygnańcze na Sybir, nie skończyły się na powstaniach 
narodowych. T rw ały dalej, bo pozostali dalej Polacy, protestujący prze­
ciw przemocy, nie w yrzekający się niepodległości własnego państwa.

A więc zsyłki Polaków uczących młodzież języka polskiego i h i­
storii polskiej, zsyłki Polaków nie dających sobie wydrzeć w iary 
swych ojców, zsyłki młodzieży patriotycznej, zsyłki Polaków z la t ru ­
chów rew olucyjnych, przypom inających się z czasów młodości n a ­
szej, zapędzonych na Sybir na  podstawie wyroków sądowych, cizy 
orzeczeń władz adm inistracyjnych.
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Trw ały one jeszcze także i w czasie w ojny światowej, jeśli weź­
m iem y pod uwagę, tych wszystkich Polaków, których wbrew ich woli, 
przym usem  oderwano od ziemi ojczystej, dobytek spalono, a ich sa­
m ych rlozpędzono w (najgorszych w arunkach egzystencji jpo całym? 
Sybirze, rozmyślnie rozdzielając dzieci od swych ojców, by najprędzej, 
ja k  się w yraził jeden z ówczesnych czarnosecińców rosyjskich, opor­
nych, nie przedstaw iających żadnej wartości dla Rosji, zniszczyć.

I oto przyszedł czas, by na tej samej Syberii, nie tylko nadzieja  
przeszła w następne pokolenie, ale i wstał żołnierz polski w  całej swej 
rzeczywistości. By zorganizowało się w ojsko polskie pod polski­
m i sztandaram i. Przyszedł czas, by żołnierz polski i tu taj z orę­
żem  w ręku  upom niał się o tę sam ą niepodległość, o którą upom niał 
się zesłaniec swą udręką, grozą swych męczeństw, by ten żołnierz nie 
tylko w ykazał i w iele h artu  ducha i wiele woli w ytrw ania w  w arun­
kach także bardzo trudnych, ale by znalazł w sobie również dość sił, 
do rozbudzenia w iary  w  Polskę wśród tych z otaczających go Pola­
ków, którzy znaleźli się również w ostatnich latach na Syberii, a któ­
rzy może nie dość tej w iary  w  swój naród mieli, nie dość pam iętali 
°  ja k  w ielką ofiarnością i w ielką szlachetnością czynów całego 
życia syberyjskiego zesłańców usłane są wszystkie ich syberyjskie 
drogi.

Tęsknił żołnierz polski do własnego k ra ju  i o sprawę polską w al­
czył. A gdy, w yczerpany fizycznie, w swej niewielkiej liczbie, zapo­
row i wielkich sił nieprzyjacielskich nie mogąc sprostać, zmuszony był 
do kapitu lacji, wszystkimi możliwymi drogam i stąd do k ra ju  starał 
się wyrwać, by w obronie jego stanąć. A ten, który nie zdołał się z Sy­
berii wydrzeć i dostał się do więzień bolszewickich i kazam at z pewno­
ścią — jeśli przypom nim y sobie choćby więzienie Omska czy Tuły, n ie­
m niej ciężkie od katorg, opisywanych w pam iętnikach zesłańców w 
tych nowoczesnych katorgach wytrwał, gdy z całym wyrafinow aniem  
rodzim i, czy obcy agitatorzy ducha polskiego za wszelką cenę chcieli 
w  nim  złamać.

Historia obiektywnie oceni wysiłki żołnierza polskiego na Syberii, 
oceni jego ofiary złożone na polach bitew, w w ięzieniach i lochach 
czerezwyczajek bolszewickich, ja k  oceniła ofiary zesłańców złożone 
za spraw ę polską na Syberii, zesłańców ze wszystkimi ich zaletam i 
i wadam i, z wszystkim tym, co było wielkie i wzniosłe i z wszystkim, 
co było małe, pi’zynoszące czasam i szkodę w ielkiej sprawie, aby na­
stępne pokolenia z zalet i błędów ojców swych mogły w  pracy swej dla 
Polski wyciągnąć ja k  najbardziej odpowiednią naukę.
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Czas jednak  jest, by, pozostawiwszy szczegóły rozważaniu histo­
ryka, to, co górowało ponad słabościami i w adam i człowieka, jako 
w ielkie i niepospolite, świadczące o mocy ducha narodu w tych latach, 
wnieść na  nowo w serca swoje, ożywić je  taką sam ą w iarą w przy­
szłość, ja k a  przed laty  dała tyle woli w ytrw ania, rozbudziła tyle po­
święcenia.

Z głębokiej w iary  w zwycięstwo idei zrodzić się musi stała goto­
wość wszystkich obywateli do ponoszenia ofiar takich, jak ich  dana 
chwila dla urzeczywistnienia tej idei wymaga. Szliśmy do Polski n ie­
podległej. Idziemy do Polski m ocnej, a wiemy, że do tego nikt nam  
nie pomoże. Polskę m ocną i potężną m usim y uczynić w łasną mocą, 
zrodzoną z w iary w je j przyszłość. Śniegowa szopa syberyjskicłi ze­
słańców z „Anhellego" nie tylko nam  się przypom ina ja k  w izja dusz 
polskich z przeszłości, ale staje nam  przed oczyma, gdy pragniem y, 
aby coraz więcej serc zespolić na wspólnych drogach do utrw alenia 
niepodległości.

Z 20-tą rocznicą W ojska Polskiego na Syberii schodzi się także 
10-letnia, a ściśle biorąc, gdy weźmiemy pod uwagę założenie Związku 
Sybiraków na Śląsku w 1926 r., dw unastoletnia rocznica pracy
Związku Sybiraków, pracy pokojowej, dla dobra K raju. Corocznie 
na Zjazdach swoich zestawiam y bilans swych trudów  i wysiłków. W  
wynikach naszej zbiorowej pracy przede wszystkim chcemy zawsze 
dojrzeć, czy i co ponad szczegółami naszych prac organizacyjnych w y­
rasta  jako  dorów nujące wierze naszej w konieczność mocnej Polski.

Na jednym  z naszych pierwszych Zjazdów ówczesny prezes 
Związku Sybiraków, ś. p. Antoni Anusz, taki dał wyraz dalszej roli 
Sybiraka w  społeczeństwie polsk im :

„Sybiracy, którzy widzieli w łasnym i oczyma ten k ra j usłany m o­
giłami bojowników niepodległości i zastanaw iali się nad ciężkimi 
przeżyciam i pomęczonych tu polskich ofiar zaborcy, powołani są do 
tego, by czynem i słowem przypom inać społeczeństwu potrzebę nieu­
stających wysiłków w imię przysparzania sił m oralnych i m ateria l­
nych państw u polskiemu. Syberia bowiem każdem u z nas Sybiraków 
uprzytam nia tę straszliwą cenę strat, ja k ą  naród nasz poniósł za wady 
swego dawnego ustroju. Dla Sybiraków narzuca się zawsze obowiązek 
czujnego sygnalizowania wszelkich niebezpieczeństw zagrażających 
Państw u i m obilizowania zbiorowej woli społeczeństwa do przeciw­
działania wszystkiemu, co w prowadza rozstrój i zam ęt do naszego 
narodowego życia".

W ielka w iara w zwycięstwo idei wskazała zesłańcom środki do 
działania w tycli w arunkach jedyne, rozbudziła na Syberii żołnierza
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polskiego w latach 1918 — 1921, wskaże ona i drogi do utrw alenia 
niepodległego bytu. Z pewnością nie wskaże nam  tego, by arm ia nasza 
była słabą, by w narodzie nie było ciągłego pogotowia m oralnych sił, 
by z m obilizacją sił duchowych nic szło w parze przygotowanie sił m a­
terialnych społeczeństwa dla potrzeb państwa, by w m iastach naszych 
nie um acniano żywiołu polskiego wobec nadm iernej ilości elementu 
obcego, nie chcącego swych losów związać z narodem  polskim, by spo­
łeczeństwo w najw ażniejszych sprawach, koniecznych do urzeczywi­
stnienia mocnej Polski, nie było skonsolidowane i zwarte.

Sybirak nie potrzebuje szukać rad  do zbawienia Ojczyzny w gę­
stwinie różnych doktryn, teorii, czy orientacyj ideowych, im portow a­
nych niejednokrotnie od innych narodów, nie po to chyba, aby Pola­
kom do wzmocnienia potęgi Państw a pomóc. Rady odpowiednie do 
zbawienia znajdzie w  swym sercu zawsze, gdy żadnych kompromisów 
nie uzna, żadnych odstępstw nie dopuści do tego, co zwie się mocą 
i wielkością niepodległego i odrodzonego Państwa. Rola Sybiraka w 
dalszej pracy dla dobra Państw a w ynika z pam ięci o w ielkim  te­
stamencie, k tóry krw ią spisały niezliczone ofiary polskie na Sybirze 
za sprawę polską.

Przy naszych uroczystościach syberyjskich cisną się zebranym  Sy­
birakom  w spom nienia z m inionych lat, a w spom nienia te w yw ołują w 
nas czujne refleksje, czy w skromnych naszych trudach ku pożytkowi 
narodu należycie odpowiedzieliśmy swej iroli sybirackiej wszędzie, 
gdzie pozostajem y na jakim kolw iek posterunku pracy. T gdyby w  tej 
chwili wypowiedzieć pragnienie, które wszystkimi strunam i serc ze­
branych Sybiraków najbardziej mocno i jednolicie drga, to pragnie­
nie to byłoby apelem, aby Sybirak stanął do czynu i pracy pokojowej 
w  myśl w skazań testam entu sybirskiego, w  zbiorowym ordynku z ca­
łym  narodem , niezłomny w iarą w przyszłość Polski, w swym działa­
niu  nie dopuszczał do żadnych odstępstw od wielkiej idei, nieugiętą 
wolą w ytrw ał w swej pracy i dołożył wszystkich swoich sił, żeby z m o­
cy polskiej nic nie uronić, ale jeszcze ją  uwielokrotnić.



Kpt. JERZY JAREM-MIRSKI

W dw udziestą rocznicę 
powstania V-ej Syberyjskiej Dywizji )
Jedna z najliczniejszych, a najbardzie j ze wszystkich form acyj 

wschodnich skrw aw iona w w alkach V-a Syberyjska Dywizja Strzel­
ców Polskich powstała na ziemiach W schodniej Rosji i Syberii latem  
1918 r. w czasie w alk toczonych tam przez oddziały czeskie i „białych" 
R osjan z bolszewikami.

W cześniej już  (zimą i wiosną 1918 r.) powstał szereg m ałych od- 
działków polskich, biorących nazwy od m iast, gdzie się formowały, 
a więc „legiony" Omski, Irkucki, Siem ipałatyński i  inne. Stopniowo 
oddziały te zaczęły się łączyć pod opieką powstałego 23.VI. 1818 r. w 
Sam arze Polskiego Komitetu Rewolucyjnego dla w alki o wolność 
i zjednoczenia Polski. W  lipcu utworzono już w Ufie cały batalion 
pod dowództwem kpt. Dinclorf-Ankowicza (b. członka Drużyn Strze­
leckich). Batalion ten poszczególnymi kom paniam i b rał udział w  w al­
kach przeciw bolszewikom pod Ochlebinino, Iglino itd.

W  końcu lipca odbył się w Omsku zjazd przedstawicieli wszyst­
kich form ujących się oddziałów polskich, k tóry  wyłonił Polski Komi­
tet W ojenny (P.K.W .), jako  władzę polityczną. Jednocześnie przybyła 
do Ufy, w ysłana przez W ydział m obilizacyjny w Moskwie w  im ieniu 
gen. Hallera, Misja w ojskowa w następującym  składzie: m jr. Czuma  
Walerian  z II Brygady Leg., kpt. W olikowski z I Korp. W schodn. i por. 
Dojan-Miszewski z I Brygady, Leg. Po porozum ieniu się z P.K.W. m jr. 
Czuma objął dowództwo nad oddziałam i polskimi, zb ierając je  w Bu- 
gurusłanie (miejscowość na linii kolejowej Sam ara-Ufa).

Trzon ideowy tych oddziałków stanowili żołnierze z Legionów Pol­
skich i Korpusów W schodnich, dokoła których zbierali się liczni ochot­
nicy spośród Polaków, b. żołnierzy rosyjskich, lub jeńców  państw

')  A rtyku ł je s t popularnym  zarysem  inform acyjno - historycznym , nadającym  się 
do odczytania w  św ietlicach Związku i żołnierskich, — Przyp. red.



centralnych, ja k  również cywilnych obywateli, zwłaszcza harcerzy 
i młodzieży em igracyjnej.

W  październiku 1918 r. podstawa organizacyjna została przenie­
siona w głąb Syberii, do Nowo-Nikołajewska (obecnie Nowo-Sybirsk) 
nad rzeką Ob. W  ciągu zimy 1918/19 powstała cała dyw izja w sk ła­
dzie 3 pełnych pułków strzelców, pułku arty lerii lekkiej i pułku u ła­
nów. Jako jednostki pozadywizyjne utworzono: bataliony szturmowy, 
litewski i inżynieryjny, ponadto batalion kadrow y (zwany także 4. p. 
strz., gdyż m iał być zaczątkiem  następnych dyw izyj), szkołę oficerską, 
zakłady i służby, potrzebne dla norm alnego życia i działania sam o­
dzielnego korpusu.

N ad całością stało Dowództwo W ojska Polskiego wre W schodniej 
Rosji i Syberii z płk. Czumą  na czele jako  dowódcą i ppłk. Lichtarowi- 
czem, jako  szefem sztabu. Dowódcą 5. Dywizji został płk. Rumsza, do­
wódcą piechoty dyw izyjnej ppłk. Skorobohaty-Jakubowski, szefem’; 
arty lerii płk. Skirgiełlo-Jacewicz, szefem sztabu dywizji m jr. Chluse- 
uiicz. Pułkam i strzelców dowodzili: 1 pułkiem  — płk. Biłdok (w okre­
sie organizacyjnym  początkowo m jr. Skoroboliaty i ppłk. Rum sza), 2 
pułkiem  — ppłk. Kadlec, 3 pułkiem  -— ppłk. Kohutnicki, batalionem  
szturm owym  — kpt. Jłojan-S 11 rówka, odrębnym  batalionem  k ad ro ­
wym — płk. D unin-Brzeziński. Dowódcą pułku artylerii lekkiej był 
płk. M edwadowski, pułku ułanów — ppłk. Piekarski, batalionu in ­
żynieryjnego — m jr. św ierszczewski, kom endantem  szkoły oficerskiej 
płk. Hickeł. Ponadto na czele służby zdrowia stał gen. dr. Berens, służ­
by intendentury płk. Borsuk, służby w eterynary jnej płk. Bieńkiewicz. 
Ogólny stan liczebny w końcu 1919 roku sięgał do 1200 oficerów, leka­
rzy i urzędników oraz około 11500 podoficerów i szeregowców.

W ojsko Polskie na Syberii zostało podporządkow ane gen. Halle­
rowi we F rancji, taktycznie zaś dowódcy w ojsk sojuszniczych w Sy­
berii, francuskiem u gen. Janin.

Po początkowym okresie w ielkich braków  w zaopatrzeniu oraz 
różnorodności uzbrojenia i wyposażenia (otrzymywanego od Rosjan 
i Czechów, bądź zdobywanego w w alkach), w zimie 1918/19 spraw y 
te zostały uregulow ane z chw ilą przybycia Francuskiej Misji W ojsko­
w ej, k tó ra  odtąd całkowicie zaopatryw ała form ację polską. Latem  
1919 r. pod względem wyposażenia farm acja  przedstaw iała się dosko­
nale: posiadała siwe m undury  „hallerowskie", karab iny  japońskie, 
działa francuskie, karab iny  maszynowe Maxime i Colta itd.

Przechodząc z kolei do działań w ojennych, należy podkreślić, że 
żołnierz polski na Syberii od samego początku istnienia tej form acji
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zmuszony byl do w alki w obronie swego praw a do istnienia i bił na  
wschodzie tych samych bolszewików, z którym i jego koledzy z innych 
dywizyj bili się na ziemi ojczystej, a więc służył tej samej spraw ie.

Pierwsze walki, w których brały udział regularne oddziały pol­
skie, toczyły się w rejonie Ufy. W zięły w nich udział pierwsze utwo­
rzone oddziały, a więc 1. p. strz. im. Tadeusza Kościuszki, wzmocniony 
1 szwadronem i 1 bateria pod dowództwem ppłk. Rumszy. Grupa ta 
w ciągu 2-miesięcznych w alk (od 1.XI. do 24.XII. 1918) dała wiele do­
wodów bohaterstw a polskiego żołnierza w bojach pod Sardykiem , Baj- 
rakam i, Belebejem, M ikołajewską, Konstantinowską itd. S traty w y­
niosły ogółem w rannych i zabitych 15% oficerów, 10% podoficerów 
i szeregowców, ponadto około 270 odmrożonych. Oddział polski zdobył 
w tych w alkach wiele pochwał, m. in. od rosyjskiego gen. K appela i cze­
skiego gen. Syrowego. Po wycofaniu z frontu  aż do m arca 1919 r. od­
dział ten pozostawał w M iniarze jako  odwód arm ii i dopiero w końcu 
kw ietnia przybył do Nowo-M kołaj ewska, gdzie złączył się z całą 
dywizją.

Drugi okres w alk V-ej Dywizji rozpoczął się w czerwcu 1919 r., 
kiedy w obronie własnego istnienia i w ykonując rozkazy gen. Janina, 
wszystkie oddziały polskie brały udział w obronie m agistrali syberyj­
skiej oraz w w ypraw ach w stepy Urmańskie, Sławgorodzkle i Kułun- 
dyjskie przeciw w ielkim  bolszewickim oddziałom partyzanckim  (Gro­
mowa, Mamontowa i innych), które usiłowały zniszczyć tyły regu lar­
nych w ojsk rosyjskich (wielkorządcy Syberii adm irała Knłczaka)  
i przyśpieszyć tym powodzenie nap iera jącej od zachodu arm ii sowiec­
k iej. Z tych zadań w ywiązały się polskie oddziały wzorowo, utrzym u­
jąc  przez kilka miesięcy w  ryzach olbrzym ią połać Syberii środkowej. 
Poszczególne oddziały stoczyły w ciężkich w arunkach z przew ażający­
m i siłam i przeciw nika (niektóre oddziały partyzanckie liczyły po 5—6 
tysięcy ludzi) liczne zwycięskie boje w syberyjskich „Dzikich Polach", 
ja k  np. pod Minino, W ierchkrasno j arskiem , Kamieniem, Spirino, Len­
kam i, Krutichą, Dołganką, Sidorskoje. Kosztowały one wojsko polskie 
w samych zabitych 15 oficerów i 300 podoficerów oraz szeregowców; 
odsetek rannych, zwłaszcza między oficerami, był b. wysoki (np. pod 
S idorskoje byli rann i wszyscy oficerowie).

Jesienią 1919 r. pod naciskiem  arm ii bolszewickiej m asy w ojsk 
Kołozaka, zdem oralizowane niewłaściwymi m etodam i rządzenia oraz 
agitacją  komunistyczną, zaczęły coraz szybciej odpływać na wschód, 
regularna siła zbrojna topniała i zm ieniała się w tłum ogarnięty p a­
niką, uciekający na oślep. W  tych w arunkach został zarządzony też
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odwrót w ojsk koalicyjnych. N astępuje trzeci okres w alk dyw izji 
polskiej, której gen. Janin  powierzył najtrudn iejsze zadanie: rolę s tra ­
ży tylnej cofających się wzdłuż m agistrali syberyjskiej w ojsk sprzy­
mierzonych. Tym  cięższe były to walki, że prowadzone wśród zasp 
śnieżnych i przy m rozach sięgających do 40°, w k ra ju  wzburzonym 
przez agitację bolszewicką, wśród m as zdem oralizowanych w ojsk 
kołczakowskich. Był to odwrót nie spotykany w dziejach wojen, od­
byw ający się na wąskim szlaku wzdłuż kolei, liczącym tysiące kilom e­
trów, w cieśninie niejako, zatłoczonej idącym i przed Polakam i w o j­
skam i innych narodowości, zwłaszcza kilkom a setkam i transportów  
czeskich, zbyt wolno posuwających się naprzód (przeciętna szybkość 
dzienna 40 km .). Toteż po ostatecznym rozproszeniu oddziałów rosy j­
skich bolszewicy całą m asą natarli na dywizję polską, która staw iła 
im dzielny opór w w alkach pod stacjam i Jurga, iu ta lsk a ja , Litwino- 
wo, Chopkino, Jaszkino, Anżerka. Największy był całodzenny bój 23 
grudnia 1919 r„ stoczony z przew ażającym i, regularnym i siłam i prze­
ciwnika i partyzantam i (Szczetinkin) o stację węzłową Ja jg a . O roz­
m iarach  tego boju  świadczą wymownie straty  polskie: przeszło 100 
zabitych i 300 rannych, a o w ynikach fakt, że nieprzyjaciel zatrzym ał 
się w swym im pecie na k ilka dni i dał możność czasowego oderw ania 
się polskiej straży tylnej. S traty sowieckie, według ich własnych re- 
lacyj, sięgały do 2500 ludzi.

W  straszliwych w arunkach, w walce z przewagą przeciwnika, k li­
m atem , brakiem  opału, wody do parowozów i sabotażem obsługi kole­
jow ej, zaczynającą się epidem ią tyfusu, szarpana przez nieprzyjacie­
la ze wszystkich stron, a zatrzym yw ana od przodu przez czeskie eszelony, 
po przeszło 1000-kilometrowym odwrocie, Dywizja stanęła u kresu sił 
fizycznych; znikła wszelka możliwość dalszego przebijan ia się przez 
o taczające naokoło m asy w ojsk nieprzyjacielskich, a samotne prow a­
dzenie walki, wobec zdecydowanej odmowy Czechów współdziałania 
przeciw bolszewikom, stało się bezcelowe. W  tym położeniu m usiało 
się zgodzić ostatecznie na przyjęcie kilkakrotnie już proponowanych 
przez bolszewików w arunków  kapitu lacji, gw arantujących m. in. wol­
ność osobistą wszystkim żołnierzom polskim.

D nia 10 stycznia 1920 roku, w  rejonie m iędzy K rasnojarskiem  
i st. K lukw iennaja tragedia V-ej Dywizji Syberyjskiej stała się faktem  
dokonanym. Była to tym większa tragedia, że nastąpiła w  chwili, gdy 
już do W ładywostoku zbliżał się statek, wiozący m isję w ysłaną przez 
rząd polski celem zorganizowania powrotu do k ra ju  tej ostatniej ju ż  
fo rm acji niepodległościowej, znajdu jącej się jeszcze poza granicam i 
Polski.
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Bolszewicy jednak  nie dotrzym ali umowy: kilkudziesięciu oficerów 
zostało rozstrzelanych, reszta i część podoficerów znalazła się za drutam i 
obozów dla jeńców i w więzieniach K rasnojarska i Tuły, szeregowców po­
dzielono na drużyny robocze i użyto do najcięższych prac w niedostęp­
nych lasach. Epidem ia tyfusu zabrała też wiele setek istnień; kto je j się 
oparł, a nie zdołał wcześniej zbiec z niewoli, wrócił do k ra ju  dopiero 
w  drodze rep atriac ji w 1921—22 roku.

W  krytycznej chwili kap itu lac ji kilkudziesięciu oficerom i około 
1100 podoficerom oraz szeregowcom udało się przedrzeć drobnym i g rup ­
kam i przez pierścień oddziałów’ bolszewickich, a następnie z w ielkim i 
trudnościam i przedostać się do Charbina. Z tych niedobitków  płk. Rum- 
sza zorganizował samodzielny batalion pod dowództwem kpt. Wcroba, 
legię oficerską m jra  Ankowicza, oddziały artylerii, kaw alerii, służby 
zdrow ia i intendentury. Dowództwo nad tym oddziałem objął przybyły 
15.11.1920 z m isją  z Polski gen Baranowski.

Oddział ten został przewieziony do portu Daj ren, gdzie zaokrę­
towano go na statek „Jarosław". Po blisko 3-miesięcznej podróży m or­
skiej przez Japonię, Singapoore, Cejlon, G ibraltar, Anglię Sybiracy 
dotarli 1 lipca 1920 r. do Polski, lądu jąc  w Gdańsku. W obec poważnej 
sytuacji na froncie Sybiracy zrzekli się przysługujących im urlopów 
i wszyscy zgłosili się na front, sta jąc się kadrą  Brygady Syberyjskiej, k tó ­
ra  uzupełniona ochotnikami, pod dowództwem płk. Rumszy już 8 s ie r­
pnia 1920 r. weszła w skład 5-ej arm ii. Brygada ta brała chlubny udział 
w t obronie W arszawy, p rzy jm ując  udział w- bojach pod Borkowem, N a­
sielskiem, Chorzelami i Grodnem. Po w ojnie została rozwinięta w 30-ą 
dyw izję piechoty, a je j pierwszy (82) pułk piechoty otrzym ał nazwę 
Syberyjskiego pułku strzelców’ im. T. Kościuszki.

Taką jest w t ogólnych zarysach historia polskiej syberyjskiej fo rm a­
c ji niepodległościowej. Powstała ona przed odrodzeniem Państw a Pol­
skiego, pierwrsza rozpoczęła wralkę z bolszewikami i chlubny posiada do­
robek żołnierski w historii wojskowości polskiej, o czym świadczy roz­
kaz Naczelnika Państw a i Naczelnego W odza, Józefa Piłsudskiego, 
otrzym any na Syberii we w rześniu 1919 r., zaw ierający  m. in. nastę­
pu jące slow’a:

„Dola nieubłagana uczyniła z was żołnierzy oddalonych od O jc zy ­
zny o mil tysiące i wyznaczyła wam miejsce w kra ju  obfitym  w ślady 
męczeństwa tych, co cierpieli za sprawę polską... Przyjm ując, jako  
Wódz Naczelny W o jsk  Polskich, piątą dywizję  strzelców pod m oją  wła­
dzę, pozdrawiam was w imieniu Ojczyzny, dziękuję  wam za waszą 
dzielną służbę i za wysiłki, których dołożyliście dla odbudowania Polski".
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JÓZEF BIRKENMAJER1)

Ś l e p y  t o r )
(rozdział IV-ty)

 W padliśmy z deszczu pod rynnę — mówił do kolegów sierżant-
podchorąży Sawicki, wyjrzawszy rankiem na stację Krasnojarsk,
już zajętą przez bolszewików.

  nie wyspałeś się jeszcze, Jurek! — zaśmiał się Brzezicki.
Pewnie ci się coś przyśniło!

1) Z lic z n y ch  a r ty k u łó w  i u tw o ró w  li te ra c k ic h  pro f. B irk en m a je ra , ro z sy p an y c h  
w  m ies ięczn ik ach , ty g o d n ik a c h  i p ra s ie  co d zien n e j, w ym ien im y  m. in. n a s tę p u ją c e  p r a ­
ce  d o ty c z ą c e  S y b e rii: Wojsko polskie na Syberii, K w a rta ln ik  c h y ro w sk i z  r. 1921;
W ojsko polskie na Syberii, „ S zan iec"  z r. 1928, N r. 83; Tragedia polskiego uczonego, 
„ C zas” z  8.10.1921 (na te m a t o d w ro tu  i  k a p itu la c ji  5-ej D yw izji); Jeszcze o kapitu acji 
syberyjskiej („W olne  S łow o", 9.1.1922); Dywizja Syberyjska w literaturze polskiej, „R ucn  
lite ra c k i" , k w ie c ie ń  1930 r.; Wspomnienia o legionie irkuckim, „ P o lsk a  Z b ro jn a" , r. 1934, 
N r 111— 113' Poszumy Bajkału, Z ak o o a n e  1927, p o e z je  d ru k o w a n e  w  „Ż o łn ierzu  P o l­
sk im ; Między Europą i Azją, c y k l n o w e l o lo sa ch  D yw izji Syb., d ru k o w a n y  w  ró ż n y ch  
p ism ach ; Zawalony tunel, p o w ie ść  n a  t le  p rz e ż y ć  n a d  B a jk a łem  w  lec ie  1918 r. „G ło s 
N aro d u " , 1923— 1924, była> te ż  p rz e k ła d a n a  n a  jęz y k  czesk i.

Z sy b e ry jsk ich "  p o zy cji k s ią żk o w y ch  pro f. B irk en m a je ra  w ym ien im y  rz ec z  po 
p u la rn o  h is to ry c z n ą  p. t. Polska Dywizja w tajgach Sybiru (B ib lio tek a  S zk o ły  P o ­
w szech n e j, z cyk lu : G e o g ra fia  i p o d ró ż e , N r. 93, n a k ła d e m  P a ń s tw o w eg o  W y d a w n ic ­

tw a  K siążek  S zk o ln y ch , L w ów  —  1934 r.).
P ro f. J .  B irk en m a je r, k tó ry  w  lec ie  1918 r. b y ł jednym  z o rg a n iz a to ró w  P o lsk ieg o  

L eg io n u  W sch o d n io  - S y b e ry jsk ieg o  w  Irk u ck u , a  w  la ta c h  1918— 1919 u c ze stn ic z y  
w  w a lk a c h  1 p u łk u  s trz e lc ó w  p o lsk ich  n a  P o w o łżu  i U ra lu , w io sn ą  1919 r. p o w o ła n y  
zo s ta ł do  sz tab u  D o w ó d z tw a  W . P . w  R osji W sch o d n ie j jak o  r e d a k to r  o rg a n u  w o ­
sk o w eg o  „Żołnierz polski w e Wschodniej Rosji". A rt. p . t .  „Moje wspomnienia redak­
cyjne" um ieśc ił w  jed n o d n ió w c e  „ S y b irac y  w  K ra k o w ie "  (K raków , 1934 r.) .— Przyp. red.

2) F ra g m e n t p o w ieśc i n ied ru k o w a n e j d o tą d  n ig d zie  w  ca ło śc i. D w a frag  en  y 

u m ie sz cz o n e  b y ły  w  „G az e c ie  l i te ra c k ie j . Przyp. red.
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-— Nie rób kawałów, Jurek! — dorzucił z drugiego kąta  gruby Mi­
kuła. — Toż to dzisiaj szósty styczeń, a nie prim a aprilis!

— Gdyby m i nie było kwaśno w  gębie z powodu tego, co widzę, 
to bym się z tobą założył o setkę m ikołaj ewskich rubli, że mówię praw ­
dę... Chodźcie sami zobaczyć...

— A ostrożniej tam  głowę chowaj, bo bolszewik ci ją  sprzątnie —- 
wołał Mikuła na Sabatowicza, który, choć nie ubrany, biegł już  ku 
drzwiom. Ale poczekaj, może i  ja  zobaczę, co to za bolszewiki...

Ale ledwie wcisnął głowę między kolegów stojących w  drzwiach, 
cofnął się nagle, jakby  go coś odepchnęło:

— Tfu, na psa urok!... Ju rek  m a rację!... Możebyście się ta  nie wyle­
giwali dłużej!... W stawać, wstawać!... Trzeba być przecie przygotowa­
nym...

I nie dopowiedziawszy, na co chce się przygotować, ją ł  zdzierać 
derki ze śpiących kolegów.

— Jakoś m nie to wszystko dziwi — rzekł Brzezicki.— W idzę czer­
woną chorągiew na stacji, widzę żołnierzy w szynelach rosyjskich, 
z czerwonymi wstęgami na  czapkach i na piersi... a jednak  nie sły­
chać żadnej strzelaniny...

— A widzisz polskie chorągiewki na wagonach? — przeczył ktoś 
Sawickiemu. — A tam  dalej widać polskich oficerów na peronie...

— W idzę i ja  — mówił Sawicki, — i nie rozumiem nic z tego... Kto 
jest w K rasnojarsku: Polacy czy bolszewicy?

— I jedn i i drudzy, ja k  widzisz — odrzekł Brzezicki. — Ale do­
praw dy, coś się stało, czego zrozum ieć nie można... Czy była ja k a  b it­
wa... czy układ?...

— Gdzietam bitwa! — krzyknął ktoś z kąta. — Teraz neutralność! 
Bolszewicy nas puszczają swobodnie...

Istotnie w tw arzach czerwonych żołnierzy nie było widać żadnej 
niechęci ku Polakom, owszem, jakby  serdeczną życzliwość, a w każdym  
razie respekt przed zbrojnym  i pomimo zmęczenia przygotowanym bo­
jowo polskim żołnierzem. Podchodzili ku polskim oficerom, salutowali, 
gwarzyli nawet z nimi uprzejm ie, jakby  nigdy nie było Beleboju i Ury, 
Sławgorodu i Kamienia, Tutalskiej i Tajgi. W zajem nie też ze strony 
polskich oficerów i nielicznych straży stojących na stacji spotykała ich 
podobna kurtuaz ja .

— Sielanka wśród zimy! — m ruknął Sabafowicz.
— Pójdźm y na stację zobaczyć, co się święci! —- zaproponow ał ktoś 

inny.
W yszli na platform ę przed stację. Nikt ich nie zatrzymywał, n ik t 

się im nie dziwił, n ikt naw et nie zainteresow ał się nimi. Na stacji urzę-
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dowały polskie organa władzy pospołu z bolszewikami, ale ani jedne- 
ani drugie nie odnosiły się zbyt surowo do żołnierzy swych arrai] le 
stawiano na ogół przeszkód nie tylko tym, którzy wychodzili do 
miasta, ale nawet tym, którzy ładowali swoje rodziny i rzeczy na sanie 
i odjeżdżali sobie najspokojniej w  świecie, nie uważając tego za dezer­
cję. Nie było takich wielu, przeważnie zresztą byli to ludzie me należą­
cy ściśle do wojska, różni majstrzy pułkowi, sanitariusze, siostry mi o- 
sierdzia, urzędnicy wszelakich polskich instytucyj itd., w każdym razie 
przykład ten działał i na żołnierzy, którzy już byli przekonani, iż wsze - 
ka wojna się skończyła, wobec czego należy myśleć bądź o tymczaso­
wym „urządzeniu się" w Rosji, bądź też o przyśpieszeniu spokojnego 
odtąd transportu wojska do kraju.

Kawiarnia koło dworca pełna była żołnierzy zarówno polskich jak 
i bolszewickich, toczyły się głośne rozmowy. Bez trudu dowiedziano się 
o sytuacji. W  Krasnojarsku nastąpił bezkrwawy przewrót, wywołany 
przez partię eserów, którzy delegowali generała Ziniewicza do układów 
z bolszewikami. Układy to prowadzone nie z idącą na tyłach wojsk pol­
skich piątą armią sowiecką, lecz z partyzantem Szczetmkinem, który 
już od dwóch tygodni oświadczał za pomocą rozrzucanyh ulotek, ze me 
chce wojować z Polakami i pragnie ułatwić im wyjazd z Rosji. - 
jąwszy miasto w swoje posiadanie, Szczetinkin osobiście potwierdził 
treść owych proklamacyj i zawarł z Polakami układ — co prawd, 
tylko ustny — o zachowaniu ścisłej obustronnej neutralności.

Wróciwszy na stację, Brzezicki z kolegami zastali tam więcej) 
polskich pociągów niż było rano, na platformie zaś stacyjnej większą 
ilość polskich żołnierzy, znacznie już mniej sfornycli niz dawniej: nie 
brak pomiędzy nimi było i pijanych, nie brak było i takich, ktoizy 
głośno bądź wymyślali na dowódców i przyznawali się do bolszewizmu, 
bądź głosili, że już nie ma potrzeby pełnić wart i innej służby, skoro 
wojna się skończyła i tak już wszyscy bez kłopotu i trudu wrócą do 
kraju. Wyraz „neutralność" powtarzał się ustawicznie i stawał się 
jakimś czarodziejskim zaklęciem, słowem, które jakby streszcza o 
i mieściło w sobie całą nadzieję i niezaspokojoną jeszcze tęsknotę o- 
laka-tułacza, steranego długimi latami klęsk, udręczeń i niepowodzeń. 
Ono usypiało czujność żołnierzy, mamiło ich jak ponętna ułuda, odbie­
rało siłę ducha, odporność.

  Patrz! — trącił Brzezickiego Mikuła. —Widzisz?
To mówiąc, wskazywał sanie, do który cli wsiadał jakiś jegomość wy­

soki, odziany w grube, czarne futro z wysokim, zasłaniającym całą
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twarz kołnierzem . Jegomość ten, odwrócony tyłem do nadchodzących, 
opatulał w łaśnie siedzącą na saniach jejm ość i  sporego chłopaka.

— Cóż takiego? — m ruknął Brzezicki. — Jakiś kacap, widząc, że 
go Polacy nic m yślą dłużej bronić, wynosi się z naszego eszelonu i n a ­
wet nie powie: dziękuję...

—- Gdzie tam! to Leonidas!... D aje dęba przed bolszewikami...
— Albo do bolszewików ! — dodał Sabatowicz.
Zanim  zdołali sprawdzić, już  sanie odjechały, pi'ędko jakby  je  kto 

gonił.
— To on! To on na pewno! Nie w idziałem  wpraw dzie jego twarzy, 

ale poznałem  jego magnifikę...
— Tak, to była W eronika! — potwierdził ktoś inny.
Dalsze słowa przerw ał im nagły gwałt, ja k i wszczął się na stacji. 

Gdzieś w oddali rozległ się k ilkakro tny  w ystrzał arm atni, a następnie 
klekotanie karabinów  maszynowych, które zbliżać się poczęły coraz 
bardziej. Na stację zaczęli wbiegać w ałęsający się dotąd po mieście 
żołnierze, ozwały się naw oływ ania, rozkazy, gw ar opowiadań pośpie­
sznych.

— Kappel zdobywa K rasnojarsk! — rzucił ktoś z przebiegających.
Nazwisko to wywołało popłoch pomiędzy żołnierzam i rosyjskim i.

Zaczęli na gwałt odryw ać czerwone kokardy i wrstęgi, rzucać je  na zie­
mię, uciekać, kryć się, tłoczyć się u wyjścia. W  kw adrans później na 
stacji k rasnojarsk ie j pozostali jedynie Polacy.

W alka trw ała jeszcze czas jakiś, to oddalała się, to zbliżała. N i­
czego pewnego n ie  m ożna było się dowiedzieć o je j przebiegu, choć by­
ło w idać linię walczących na sk ra ju  m iasta. Dochodziły znów sprzecz­
ne wieści: jedn i mówili, że napad  na K rasnojarsk  był tylko upozorowa­
ny przez m ały oddział w  celu odwrócenia uwagi bolszewickiej od głów­
nej siły w ojsk  Kappela, obchodzącej m iasto od północy i  cofającej się 
gościńcem w stronę Tajszetu. Inni tw ierdzili zgoła coś innego, a m iano­
wicie, że neutralność została zerw ana i że część w ojska polskiego toczy 
koło stacji Minino pod K rasnojarskiem  walkę z bolszewikami. Na d a l­
sze wieści nie dał już  czasu pośpiech, z jak im  polskie pociągi poczęły 
przed wieczorem opuszczać K rasnojarsk.

W  osieroconym przez Leonidasa eszelonie panował nastrój niewe­
soły. M artwił wszystkich i trap ił nie b rak  Leonidasa, tego bowiem za ­
stąpił inny, a bardziej odpowiedni do danego stanowiska oficer, lecz 
b rak  lokomotywy, gdyż dotychczasowa okazała się już  niezdatną do 
użytku. Brzezicki, który m iał od południa służbę, spędził przeszło pól 
nocy w mroźnym , ciemnym „depo", gdzie w raz z oficerem  służbowym 
eszelonu oraz dwom a znającym i się jako-tako n a  lokomotywach łudź-
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mi, Rolnickim i Ju rk iem  Berensem, szukał maszyny, k tó ra by choć na 
pewien czas nadaw ała się do jazdy. Znalazłszy wreszcie taką, nagrze­
w ali ją  długo, ja k  się dało, aż nakouiec w yjechali z „depo" i przycze­
pili parowóz do pociągu, z w ielkim  trudem  wyrzuciwszy starą  m aszy­
nę na jak iś tor boczny. Ostatecznie n ad  ranem  w yjechali z K rasno jar­
ska po to, by za godzinę znów stanąć na jak ie jś  stacji czy przed stacją. 
Stali tam  parę godzin, po czym u jechali znów kaw ałek drogi, większy 
niż w ciągli innych dni. Potem  znów stanęli.

-H Hę, nasza lokomotywa spraw ia się nieźle m im o w szystko! — za­
wołał czarny ja k  kom iniarz Rolnicki. — Ale dymi też, bo dymi!

I poszedł się przebrać, ustanaw iając na  swoje m iejsce prowizorycz­
nego zastępcę i dając  m u instrukcje co do najw ażniejszych czynności 
przy maszynie.

Brzezicki, skończywszy służbę, od razu spać się położył, bo był zm ę­
czony okrutnie. Dopiero obudziwszy się nad ranem , pomyślał o tym, 
by się umyć. W yszedł z m iednicą na dwór, naczerpnął śniegu, posta­
wił m iednicę na piecyku w wagonie i rozebrawszy się do pasa, począł 
się wycierać topniejącym  śniegiem. Koledzy już nie spali przeważnie, 
gwarząc posępnie o niesprawdzonej jeszcze pogłosce przyniesionej 
przez kogoś w nocy: neutralność została złam ana, w  K rasnojarsku ob­
ją ł  władzę sowiet m ianow any przez rząd centralny moskiewski, a część 
oddziałów pierwszego i trzeciego pułku, zn a jdu jąca  się w Bugaczu na 
wschód od K rasnojarska, poddała się bolszewikom!

W ieści tej nie chciano jeszcze wierzyć, ale zaczęły przychodzić 
coraz to bardziej szczegółowe inform acje. Przyniósł je  jeden z żołnie­
rzy, którem u udało się ujść z pod Bugacza.

— Tor nam  rozebrali psiekrw ie i wysłali posłów do pułkow nika 
Bołdoka, k tóry tam  dowodził... Mówili, że nie m a co się opierać, bo już 
K rasnojarsk  zajęty, a Bugacz otoczony... zbom bardują nas arm atam i, 
jeżeli padnie choćby strzał z naszej strony... żądali, żeby się natych ­
m iast poddać...

— I Bołdok się poddał?.. I napraw dę nie było ratunku?
— Ratunek?... Znalazłby się i ratunek, gdyby o nim  myślano zaw­

czasu... Mówią, że Runisza o nim  myślał... że chciał iść z pomocą... czy 
naw et szedł... Czort go tam  wie!... Ja  tylko wiem, że była ogłoszona ne­
utralność i że ktoś tam  z dowództwa jeździł układać się z bolszewikami...

— O co m ieli się układać?
— Czy ja  wiem ? Może o to, żeby bolszewiki puściły tych naszych 

z pod Bugacza... a i tak  mówią, że chcą i nas wszystkich poddać bol­
szewikom...
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— E, do tego nie dojdzie! — zaprzeczono, odsuw ając naw et w m y­
śli podobne przypuszczenie.

W  ciągu dnia ujechano znów kilkadziesiąt kilom etrów  i zatrzy­
m ano się przed stacją Bała jem , skąd już nie można było w yjechać z po­
wodu wielkiego nagrom adzenia pociągów. Szybsze od pociągów były 
wieści, które tu nadchodziły. Przynosili je  początkowo zbiegowie z pod 
Bugacza, którzy wlekli się zm arznięci, zgłodniali, na połapanych gdzieś 
koniach przem knąwszy się traktem  moskiewskim, uniknąwszy aieszto- 
w ania w krasnojarsk im  „w ojennym  gorodku", gdzie kilkuset jeńców 
trzym ano o chłodzie i głodzie... Oficerów wziętych w niewolę, ja k  mo- 
wiono, osadzili bolszewicy w więzieniu, pułkow nika Bołdoka zaś w pod­
ziem nej ciemnicy.

Potem  przyszły wieści — zgoła już sprzeczne o zam iarach do­
wództwa. Część dowódców, z pułkow nikiem  Rumszą na czele, m jśla ła  
podobno o wznowieniu w alki z bolszewikami, o uderzeniu na Krasno­
jarsk , a przynajm niej o czynnej obronie. Inni, ja k  mówiono, pa ili 
do wznowienia układów z arm ią czerwoną... naw et już wysłani jakoby 
zostali parlam entariusze... Jeżeli wśród dowódców mogły być, w obli­
czu ciężkich niebezpieczeństw dwa obozy, były one na pewno \v kołach 
żołnierskich. Jedni mówili, że nie ulegną do końca, inni radzili, by 
niezwłocznie zaniechać wszelkiej w alki i poddać się bolszewikom...

Dwa dni przeszły wśród niepewności, wśród zgryzot i rozterek, 
wśród coraz to straszniejszych, coraz cięższych wieści. Czas posuwał 
się powoli, pociągi jeszcze wolniej i ciężej... Podobno już tylne pocią­
gi, pozbawione zupełnie paliwa, zdane były na łaskę i niełaskę losu... 
Zabrakło naw et słupów telegraficznych, więc zaczęto rozbijać na opał 
wagony opuszczone i skupiać się coraz to gęściej w wagonach ocalałych, 
w skutek czego i zaraza tyfusu przybierać zaczęła przerażające rozm ia­
ry. M arli wciąż ludzie, zwłaszcza kobiety i dzieci... A nadziei ra tunku  
nie było już znikąd...

Jeszcze liczono nieco na większą stację w K lukwiennej, która m o­
głaby ułatwić szybszy transport na wschód. Pod tę stację już dojeżdżały 
przednie straże polskie. Czyniono wszelkie wysiłki, by  poruszyć styg­
nące parowozy, by zdobyć choć polano drzewa. Demolowano całkowi­
cie stacje, palono belki i deski ścian, pulpity, stoły, ławy, W niektó­
rych wagonach porąbano nawet prycze i spano pokotem na ziemi. W  
srebrzyste noce sybirskie stały koło pociągów długie szeregi s łan ia ją ­
cych się postaci ludzkich i mechanicznymi, bezprzytom nym i rucham i 
podawały sobie z rąk  do rąk  w iadra ze śniegiem, już nie po to, by poru ­
szyć z m iejsca lokomotywę, ale by nie dopuścić do zupełnej bezczyn­
ności je j kotła. Parowóz wydawał się tym m ajaczącym  w bezczyn-
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jiości i gorączce ludziom  jak ąś  bliską, żywą istotą ludzką, w której n a­
leży podtrzym ać ostatnią iskierkę życia, dech ostatni, choć się już  nie 
m a  nadziei zupełnego w yratow ania je j od śmierci...

Po każdej takiej pracy zapadało się w sen kam ienny, czarny ,i bez 
przywidzeń — i tym właśnie pocieszający, tym krzepiący. Zatraciło 
się poczucie różnicy m iędzy dniem ,i nocą, m iędzy snem  i jaw ą. Zginę­
ła  nawet chęć rozmowy. Już nawet nie pytano o wieści, nie zastana­
wiano się nad tym, co przyniesie dzień dzisiejszy lub jutrzejszy...

Oprzytomnienie, świadomość przyniósł dopiero dzień trzeci. Noc 
była ciemna, gdy Brzezickiego zbudziło ze snu mocne szarpnięcie.

— To ty, W ładek?... W staw aj zaraz... nie m am y chwili do strace­
nia — 'ktoś szeptał nad nim  gorączkowo, świecąc m u w oczy la tarką.

— Co? — odpowiedział rozespany jeszcze Brzezicki. — Mamy 
znowu śnieg nosić? Tfu! kiedy się to skończy!

— Skończyło się! Nie m a co czasu tracić! Chcesz uciekać ze m ną?— 
szeptał przybysz, w którym  Brzezicki rozpoznał Janka, sierżanta z p lu ­
tonu szturmowego, znajdującego się przy dowódcy w ojsk polskich.

— Uciekać?... Co się stało?... Dokąd?... Czemu?
— Później ci wytłumaczę... Dziś w  nocy... k ap itu lac ja  dywizji... 

podpisana...Skirgiełło-Jacewicz... Dyboski... Nie, nie... później o tym... 
Czemu dał rozkaz poufny... uciekać do Polski, którędy kto może... ra ­
tować się... Idziesz ze mną?...

— Idę!... przyrzekliśm y sobie trzym ać się razem... gdyśmy szli ra- 
;zem do wojska... Idę z tobą, choćby na  złam anie karku!

Zaczekaj jeszcze!... Mam dwa konie... przyprow adzę pod w a­
gon... Czekaj na mnie., wyjdziesz, gdy zagwiżdżę „W ołga, W ołga"...

1 w ym knął się z wagonu. Zbudzony szurnięciem  drzwi, któryś z ko­
legów obruszył się:

— Co u jasnej cholery! Nawet wyspać się nie d a ją  ludziom  zm ę­
czonym! Kto tu przyłaził?

— Był tu mój znajom y i mówił, że podpisano kapitulację... za­
czął mówić Brzezicki, ale kolega naw et nie chciał słuchać:

— Et, plotki ludzie roznoszą, panikę niepotrzebnie rozsiewają... 
Spałbyś lepiej, zam iast ludzi budzić!

Brzezicki chciał odpowiedzieć, ale słów m u zabrakło. Był ogłuszo­
ny przerażającą wieścią, której jem u sam em u naw et wierzyć się nie 

chciało.,.
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E R R Y  O LG IN ’)
C Z E S K A  Z D R A D A

Słyszę ję k  braci za Olzą cierpiących, 
W idzę, z  południa bucha płom ień krwawy, 
1 w splocie m yśli ciężkich i m ęczących  
Napływa do m nie obraz / aktów  dawnych...

Pam iętam  ranek... M roźny w icher miecie,
Za oknem  sm utnie, przeraźliwie kwili...
W pada przyjaciel |i woła: „Czy wiecie,
N ie m a wart czeskich, Czesi nas zdradzili! 
Sztandary zdjęte, w o jsk  ostygły ślady,
Na mieście jeno grabieże i m ordy!
Miasto bezbronne... Strach się wlecze blady,
A tuż pod m iastem  krwawe, straszne hordy...
W  mieście zostały żony, m ałe dzieci 
Tych, co w  dalekim  krw aw ili się boju.
Nad m iastem  strachu czarny upiór leci,
Pusto w ulicach, drżących z niepokoju...
Czesi zdradzili!... Zam ykały drogi 
Rzucone w polu poóiągi - chimery,
Przez „braci - Słowian" rzucone pod nogi 
Piątej D yw izji polskich bohaterów!
Zostali sam i jako  kam ień w morzu,
Zam knięci zewsząd pierścieńiem czerwonym, 
Jeden po drugim  m łodą głowę łożył 
W  boju do końca twardym  i szalonym !
A ż wieść nadeszła okupiona płaczem,
Jak grom bijący z  jasnego błękitu:
Klęskę ponieśli nasi pod Bugaczem,
Piąta D yw izja  zniszczona, rozbita!...
O, tam tych czasów zapomnieć nie zdołam,
1 tam tej strasznej, p rze jm ującej chwili,
Głosu, co rankiem  tak nagle zawołał:

—  Czesi zdradzili!

*) M łody autor, piszący pod pseudonim em  E rry  Olgin, jes t w nukiem  pow stańca 
63 r. i synem  oficera d. 5-ej Syberyjskiej Dywiziji. U tw ór napisany zesta l p rzed pow ro­
tem Zaolzia do m acierzy, pod w rażeniem  chwili, w  czasie niedaw nych, d ram atycznych  
w alk o Śląsk Zaolzańsiki, ko jarzących  się w duszy au to ra  z tragicznym i przeżyciam i 
Syberyjskiej Dywizji. — Przyp. red.
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Legio tam w tedy bohaterów krocie,
Braci - Polaków, co za k ra j walczyli,
A nad śpiącym i w  śm iertelnej tęsknocie  —  

D rzew ośnieżonych jen o  strop się chylił...

Śnieg zakrw aw iw szy Syberii dalekiej,
Spoczął i ojciec m ó j tam  •—  legł na wieki...

Lecz nie! krw i hasło synow skiej, gorącej 
To krew  Polaka, powstańczego wnuka,
Każe m i fa k ty  w  oddali tonące
Dobyć, by w iedział świat, gdzie w innych szukać!...
B ył brat - Słowianin, dosto jn ik i rycerz, ]
Co los tyśięcy sprzedał krw aw ym  katom,
Który polskością zbrukal swoje lica,
Honor zagubił, m undur zrobił szmatą!...
Nazwisko jego  —  o, bracia Polacy,
Myślę, nie będzie dla nas chyba nowe,
Bo osią podłej tej, zdradzieckiej pracy 
Był Czech bohater - generał Syrowy.
Teraz prem ierem  je s t i dygnitarzem,
Braci za Olzą krw aw ą dusi dłonią,
Terrorem świecą krw aw e gwiazdy wraże,
W iatry zza  Olzy w alk odgłosy gonią!...
Judasz - generał z  tą samą asystą
Jak wtedy, w  roku dwudziestym , pam iętnym ,
Z  odwiecznym  wrogiem naszym  - kom uńistą  
Krew le je  polską, łzy wydusza mętne!...

Do broni, bracia! D ługośmy wierzyli 
W  słowiańską jedność, w  jak ieś  wspólne cele!
Do broni, bracia! Szkoda każdej chwili,
Precz z  wrzodem  czeskim  na słowiańskim  ciele!... 
Śląskowi wolność! bo koszm arna ręka  
Zdrajcy podłego, kata  - generała 
Braci tam m ęczy i terrorem nęka  —

/  tak ju ż  Polska za długo czekała!

A zdrajcę dotknie sprawiedliwość święta, 
Bo Bóg cierpliwy, lecz długo pamięta!...



P O L A C Y  N A  S Y B E R I I
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Płk. STANISŁAW LUBODZIECKI.

'Polacy na Syberii w  latach 1917—1920
(W spom nienia1).

Z w racam y specjalną uw agę czytelnikom  naszego p ism a  
na poniższą , nomą część p ra cy  pik. S t. Lubodzieckiego, p o ­
święconą omówieniu pra sy  po lsk iej na Syberii m latach  
1 9 /7 — 1920. Zamarłe  są m tym  fragm encie syberyjskich  w spom ­
nień szczeg ó ły  w ysoce interesujące, w ażn e i  —  silą r z e ­
c zy  —  niemal zupełnie do tąd nieznane, P rzy p , red.

W  latach 1917 — 1920 istn iała na Syberii p rasa polska. Pism a 
m iały  charak ter prowizoryczny i  żywot ich zwykle trw ał dość krótko. 
Składały się na  to trudności technicznego zorganizow ania i sfinansowa­
n ia  wydawnictw, trudności przesyłki przy b rakach  kom unikacyjnych, 
w ynikających z rew olucyjnego charakteru  owych czasów, i nieznaczna 
ilość prenum eratorów .

Nie kusząc się o syntetyczne scharakteryzow anie poszczególnych 
wydawnictw, choćby z braku  kom pletu w ydawanych num erów, a tym  
bardziej nie kusząc się z braku  odpowiedniego m ateria łu  o wyliczenie 
wszystkich polskich periodyków na Syberii z okresu, o którym  mowa,
ograniczę się do podania w iadomości o tych pismach, jak ie  zacho-,
w ałem .

W  Charbinie wychodził tygodnik „Listy Polskie z  Dalekiego  
W schodu", Organ Polskiej R ady Politycznej Dalekiego W schodu 
i W schodniej Syberii. W  końcu (21-go) sierpnia 1918 r. wyszedł Nr. 
12/21 tego pisma. Redaktorem  był W ładysław  Homan. Tygodnik pisa­
no n a  maszynie i odbijano w  litografii sztabu zaam urskiego okręgu 
straży pogranicznej. Pism o zaw ierało artykuły, inform ujące w  m iarę 
możności o sytuacji politycznej w  k ra ju  oraz o życiu Polaków  n a  Da-

*) Patrz p o p rz e d n ie  c z ę śc i  n in ie jszej p ra cy  w  Nr. Nr. „Sybiraka* 1, 2, 3— 4 
z  1934 r., i —4 z 1935 r.. 2, 3 z  1936 r., 1 z  1937 r„ 1— 3 z 1938 r.
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lekim  Wschodzie. Pismo m iało też ogłoszenia: np. o stworzonej przez 
Polaków cukrowni i rafinerii cukru  „Asziche" przy stacji tejże nazwy 
kolei W schodnio-Chińskiej. W  powołanym Nr. 12/21 był, m iędzy in ­
nymi, artykuł p.t. „W iadomości z Szanghaju", w którym  znajdow ało 
się spraw ozdanie z otwarcia w  dniu 13 lipca 1918 r. w Szanghaju z ini­
cjatyw y i ofiarności pryw atnej (Zygmunta Jastrzębskiego i hr. Je­
zierskiego) „Domu Polskiego" (salon, biblioteka, duża jad a ln ia  i 10 
umeblowanych o charakterze hotelowym pokojów ). Na otwarciu „Do­
m u Polskiego" była cala licząca 56 osób kolonia polska. Z tegoż arty ­
kułu jest widoczne, że w dniu 14 lipca 1918 r. w rocznicę zburzenia 
Bastylii w  dzielnicy francuskiej Szanghaju odbyła się rew ia w ojskowa 
przed konsulem  generalnym  francuskim . W śród oddziałów w ojsko­
wych „dum nie m aszerował skrom ny oddzialek naszych legionistów" 
(był to udający  się z W ładywostoku do F ran cji oddzialek wojskowy 
polski pod dowództwem k ap itana  Kohutnickiego), a „nad trybuną 
główną powiewał bukiet sztandarów  państw  sprzymierzonych, wśród 
których orzeł polski po raz pierwszy w historii Szanghaju za ją ł należ­
ne sobie miejsce". W  urzędowym zaś przem ówieniu konsul francu ­
ski w itał przedstawicieli „bohaterskiej Polski, najstarszej republiki 
europejskiej, odradzającej się dla podjęcia daw nej swej roli straż­
nicy kresów wschodnich przed germ ańskim  zalewem".

Od 1 czerwca 1919 r. w Charbinie zaczął wychodzić tygodnik 
„Niepodległość", organ Polskiego Komitetu Narodowego na Syberię 
i Rosję. Tygodnik odbijano również sposobem litograficznym  (pismo 
maszynowe), początkowo w  litografii sztabu zaam urskiego okręgu 
straży pogranicznej a później w litografii w łasnej. Redaktorem  num e­
rów 1—8 był W ładysław  Homan, od num eru zaś 9-go j ako redaktor fi­
gurował Kazimierz Frycz, a jako  adm inistrator Zygmunt Gabryałowicz.

W  Nr. 1 „Niepodległości" podano skład im ienny gabinetu m ini­
strów I. Paderewskiego, umieszczono obszerny kom unikat o sytuacji 
politycznej w Polsce i szczegółowy przebieg pierwszych trzech posie­
dzeń Sejm u z całkowitą mową Naczelnika Państw a J. Piłsudskiego, 
którą otworzył Sejm . Sprawozdania z obrad Sejm u kontynuowano w 
następnych num erach „Niepodległości".

W  Nr. 2 „Niepodległości" ukazał się artykuł p. t. „Obywatelstwo 
polskie pióra W . Hom ana z m ylną, m ym  zdaniem, koncepcją p rzy j­
m owania obywatelstwa polskiego (tylko oświadczenia o gotowości 
w stąpienia do poddaństw a polskiego), o której już pisałem  (patrz 
Nr. 3 „Sybiraka" z 1936 r., str. 49).

W  Nr. 5. „Niepodległości” umieszczono jednomyśljną uchwałę



ogólnopolskiego wiecu w Charbinie z 28 m a ja  1919 r., k tó ra  co do 
Gdańska głosiła:

„Zważywszy, 1) że król pruski F ryderyk II i jego najbliżsi n a ­
stępcy drogą gwałtów w ytępili i wysiedlili ludność polską z Gdańska 
i jego okolic, a  pomimo to obecnie w Gdańsku jest znaczna ilość Po­
laków, 2) iż Polska posiada w Kaszubskim Pomorzu i w  ujściu W i­
sły jedyny dostęp terytorialny do morza, 3) iż gospodarka obca w 
Gdańsku wysoce uzależnia wwóz i wywóz polski oraz m iędzynarodo­
wą politykę i stan arm ii polskiej od kon iunktur m iędzynarodowych, 
4) iż zaprojektow any na konferencji w ersalskiej stan Gdańska jako  
„wolnego" m iasta wobec sąsiedztwa z nim  niemieckiego Elbląga unie­
możliwia powstanie w ojennej floty polskiej, a byt handlowej llot> 
uzależnia od pokoju z Niemcami, 5) iż wreszcie Gdańsk jest jedynym  
natura lnym  polskim portem  przy ujściu głównej arterii rzecznej w
Polsce,   więc wyraża swój stanowczy protest przeciwko wydzieleniu
G dańska i okolic z granic Państw a Polskiego i pozostawieniu go jako  
pola dla intryg wszechniemieckich, zarzewia przyszłych w ojen i starć 
i stanowczo wypowiada się, iż cale ujście W isły z Gdańskiem powinno 
należeć całkowicie do Rzeczypospolitej Polskiej, niezależnie od p ro­
centowej ilości Polaków".

Ta sam a uchw ała co do granic z Czechosłowacją brzm iała:
„Zważywszy, iż Śląsk Polski i w tym  księstwo Cieszyńskie oraz 

pogranicze — Oraw i Spisz stanowią ziemie narodowo-polskie, iż Śląsk 
i Spisz należały do Polski, iż lud tych ziem i cały N aród Polski sta­
nowczo żąda ją  przyłączenia ich do Rzeczypospolitej Polskiej, iż za­
garnięcie tego terytorium  przez Czechów uzależnia wr znacznej m ie­
rze ekonomicznie, strategicznie i politycznie Polskę od posiadacza 
tych ziem, wiec oświadcza, iż ziemie polskie i lud polski m ają  należeć 
do Rzeczypospolitej Polskiej i protestu je przeciwko nieupraw nionym  
roszczeniom im perialistów  czeskich".

W yżej wspom nianem u wiecowi przewodniczył Karol W eber, se­
kretarzow ał na nim  A leksander Rosiński.

W reszcie wg. tegoż Nr. 5 „Niepodległości" dowódca W ojsk  Polskich 
we W schodniej Rosji, pułkow nik Czuma, i szef służby zdrowia W ojsk  
Polskich, dr. Rerens, pism am i z 26 czerwca 1919 r. i 1 lipca 1919 r. 
w yrazili podziękowanie społeczeństwu polskiemu w Charbinie, a w 
pierwszym rzędzie „Lidze Polek" za nieszczędzenie „trudów i ofiar 
dla ulżenia doli żołnierza polskiego na Syberii i tych najbiedniejszych, 
zdanych na pastwę losu Polaków-inwalidów".

Od Nr. 9 z 11 września 1919 r. „Niepodległość" przestała być o rga­
nem  P.K.N. na S. i R. i przeszła na własność Kola W ydawniczego cza-

24



sopism a „Niepodległość", aby „wychodzić już nadal jako  niezależny 
obywatelski głos". Odtąd „Niepodległość" m iała  być „dem okratycznym  
organem  społeczno-politycznej państwowej m yśli polskiej n a  em i­
gracji", nie stojącym  n a  żadnym  gruncie party jnym  lub klasowym 
miejscowym  lub w  k ra ju , lecz kładącym  nacisk  na  zasadę podporząd­
kow ania się Państw u Polskiem u i jego m iejscow em u przedstaw iciel­
stw u z pozostawieniem sobie praw a poważnej i rzeczowej krytyki wszy­
stkiego, co dotyczy spraw  polskich. „Niepodległość" od Nr. 9 wycho­
dziła dwa razy na  tydzień, m ając  pod nazw ą „Niepodległość" napis: 
„Społeczno-politydzny organ dem okratycznej i niezależnej państwo­
wej myśli polskiej. A wolność naszą m ężny żołnierz chroni".

W  Nr. 11/12 „Niepodległości" z 18 w rześnia 1919 r. czytamy arty ­
kuł p. t. „Ostatnie W iadomości" następującej treści:

„Główne Dowództwo otrzym ało za pośrednictwem  Francuskej Mi­
s ji  od gen. Piłsudskiego następującą depeszę:1) „Do pułkow nika  Czu- 
m y. Paryż, 6 września. Dążenie utworzenia silnej polskiej arm ii w yw o­
łało, że wszędzie, gdzie tylko znalazła się garść Polaków form owały się 
polskie oddziały. Rozrzucone po wszystkich częściach świata, często 
przym uszone żyć zdała od O jczyzny te oddziały żołnierzy wygnańców  
stopniowo dobijały się okazji powrócenia do O jczyzny, by na Je j w ez­
wanie stanąć do szeregu. Nieprzezwyciężone losy zm usiły W as być 
żołnierzam i oddalonym i od O jczyzny o tysiące wiorst, a przy tym  w , 
kra ju  ob fitym  w  ślady m ęczeństwa tych, którzy ucierpieli za polską  
sprawę. Generał Haller, do którego armii jeszcze należycie, zaraz po 
powrocie z  Paryża poddał w ojska  swoje pod m oje rozkazy i polskie 
w ojenne prawa. P rzyjm ując jako  Zw ierzchni W ódz pod swoje do­
wództwo Piątą D yw izję strzelców, pozdrawiam was w im ieniu O jczyz­
ny, dzięku ję  za dzielną służbę i dążenie do utworzenia 'Pólsjłd. W iem  
i rozum iem  ja k  silnie tęsknicie za Ojczyzną, szczególniej teraz, k iedy  
liii ecie, że jest Ona wolną i potężną. Przezwyciężając w szelkie trud­
ności, czynię konieczne kroki dla zapewnienia Waszego powrotu, aby­
ście się znaleźli wśród swoich po tylu miesiącach diężkiego wygnania". 
Podpisał Piłsudski. Zgodne: Naczelnik Sztabu W ojsk  Polskich Pod­
pułkow nik Lichtarowicz N-18356".

Przytoczony tekst historycznego rozkazu Naczelnego W odza Józe­
fa  Piłsudskiego z pewnością w oryginale m iał stylizację wolną od tych 
w ad językowych i rusycyzmu, jak ie  przy tłum aczeniu widocznie z 
języka francuskiego na  polski wprowadzili do rozkazu nasi syberyjscy 
tłum acze. Do tego wniosku doprow adza mnie, m iędzy innym i, nadz-

*) Patrz na temat tej depeszy art. prof. dr. J. Birkenmajera „Rozkaz Marszalka 
Piłsudskiego do D yw izji Syberyjskiej” („Sybirak", Nr. 3 (15), str. 1). P rzyp, red.
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wyczaj piękna stylizacja tego samego rozkazu, przytoczona w Nr. 1 
„Sybiraka" z 1934 r. (str. 4). N atom iast powołana wr tymże Nr. 1 „Sy­
b irak a” data rozkazu-19 listopada 1919 r. n ie  może być zgodna z rze­
czywistością, skoro rozkaz datowany. „Paryż, 6 września" (może d a t!  
w ysłania z Paryża rozkazu otrzym anego z W arszaw y) ogłoszony był 
w  Charbinie już w czasopiśmie z 18 września 1919 r.

„Niepodległość"w dalszych num erach umieszczała stale w iadom o­
ści z Polski, zagranicy oraz mejsoowe inform acje o spraw ach polskich, 
udzielając sporo m iejsca polemice z działalności Polskiego Komitetu 
W ojennego w zakresie jego akcji cywilnej, to jest dotyczącej opieki 
nad  polską ludnością cywilną i w ydaw ania paszportów polskich.

W  Nr. 17/18 „Niepodległości" z 7 października 1919 r. podano cał­
kowity skład im ienny Sejm u Ustawodawczego. W  tymże num erze 
je st urzędowa inform acja dla Polskich obyw ateli pragnących otrzy­
m ać paszporty" oraz odpis „ważnej depeszy z dn. 16/X 1919 roku przy­
słanej do Centrali P.K.N. przez je j pełnom ocnika w Omsku: „Przez 
W ysokiego Komisarza F ran cji zawiadomiono Polski Komitet N arodo­
wy, iż W ysokim  Komisarzem Polski n a  Syberię naznaczony Józef T a r­
gowski, którem u towarzyszy jego pomocnik Baron de Lago. Komisarz 
przystąpi do wypełnienia obowiązków niezwłocznie. Chrzanowski".

Posiadam  ostatni num er (19/20) „Niepodległości" z 14 październi­
ka  1919 r., o dalszych przeto losach tego pisma nie mogę nic powiedzieć.

W  Charbinie wychodził w 1919 r. „Polski Kurier Codzienny“ n a ­
k ładem  Polskiego Komitetu W ojennego. Pismo to było codzienne, p i­
sane na maszynie i odbijane w litografii kolejow ej. Redaktorem  był 
inż. A. T. Zbydniowski. Pismo dawało spraw ozdania z obrad Sejm u 
Polskiego, wiadomości z Polski, zagranicy i o polskich spraw ach lokal­
nych. Posiadając tylko jeden  num er tego czasopisma, nie m am  moż­
ności obszerniejszego o nim  wypowiedzenia się.

W  Irkucku w czasie od 5 listopada do 17 grudnia 1919 r. wyszło 
7 num erów „Tygodnika S y b e r y j s k i e g o organu demokratycznego, 
polityczno-społeczno-ekonomicznego. Nakładcą 1— numerów „Tygod­
nika" była Sekcja Ekonom iczna przy Polskim Komitecie Narodowym, 
nakładcą zaś num eru 7-go — Rada Centralnego Polskiego Związku 
Handlowo - Przemysłowo - Technicznego. Pismo podpisywali za kolek­
tyw redakcyjny: I. R. Sobieszczański, Wł. A. Muśnicki i T. Długoszow­
ski (Nr. 1—2), I. R. Sobieszczański i Wł. A. Muśnicki (Nr. 3 — 6), 
Wł. A. Muśnicki (Nr. 7). Pismo drukowano w drukarn i W . S. Lebie- 
diewa.

W  odezwie w Nr. 1 „Tygodnika" redakcja  przyrzekała być w ierną 
hasłu Niepodległości Polskiej Republiki Dem okratycznej i postępowi,

26



w 'który na ziemi polskiej m a niezachw ianą w iarę sam  Naczelnik P ań ­
stwa polskiego, Józef Piłsudski, twierdząc, że „reform y w Polsce p rzy j­
dą drogą ewolucji*. D alej red ak c ja  zapowiedziała, że w  orien tacji 
ogólnopolitycznej wola K raju  będzie dla nas obowiązującą i że oprócz 
„artykułów  treści polityczno-społecznej, kom unikatów  urzędowych 
oficjalnego przedstawiciela Polski, który już na  Syberię przybywa, n a ­
stępnie kom unikatów  Dowództwa W ojsk  Polskich na Syberii, P.K.N. 
oraz nie urzędowych polskich ciał reprezentacyjnych, ja k  np. Centro- 
Gmina i  in., poza tym wyciągów z pism krajow ych i zagranicznych, 
wywiadów, spraw ozdań z działalności różnych polskich instytucyj spo­
łecznych i kulturalno-oświatowych, oświetlania wypadków wszechświa­
towego znaczenia, specjalną uwagę poświęci działowi ekonomicznemu, 
statystyce, handlowi, przemysłowi i technice. Zapowiedziany program  
był w czasopiśmie realizowany.

W  Nowo-Nikołaj ewsku wychodziło czasopismo „Żołnierz Polski we 
W schodniej Rosji". W ydaw cą i redaktorem  naczelnym był kapitan 
A. Stronczak, kierow nikiem  literackim  A Nawrocki. Pismo drukow ano 
w drukarn i Dowództwa W ojsk  Polskich. W  jedynym  posiadanym  
przeze m nie num erze tego czasopisma z dnia 8 czerwca 1919 r. jest 
dział urzędowy, zaw ierający  załącznik do rozkazu Nr. 160 p. t. „Orga­
nizacja  odczytów, lekcji, systematycznych kursów  i nauczania w W o j­
sku Polskim  we W schodniej Rosji", podpisany przez przewodniczące­
go kom isji kulturalno-oświatow ej przy Dowództwie W . P., W . Bien- 
kiewicza. Z „Organizacji" jest widoczne, że ogólny program  odczytów, 
lekcji i kursów w ypracow uje kierow nik działu odczytów i nauczania 
przy udziale w razie potrzeby instruktorów  oświatowych w porozum ie­
niu z przewodniczącym sekcji kulturalno-oświatowej. W idoczne jest 
również, iż mogą być urządzane systematyczne specjalne kursy z 
dziedziny kooperacji i agronomii, języków nowożytnych dla wojsko­
wych, należących do rozmaitych oddziałów, że księża kapelani po po­
rozum ieniu się z kom isją kulturalną-ośw iatow ą prow adzą w ykłady re- 
ligijno-ctyczne w pułkach i oddziałach, gdzie wchodzą uprzednio w po­
rozum ienie z dowódcami tych jednostek, oraz że analfabeci są obo­
w iązani uczęszczać na specjalne lekcje  dla nich ustanowione. Dalej^ 
w tymże n-rze „Żołnierza" są artykuły pod tytułam i „Oszczędność", 
„Patriotyzm  a cywilizacja", „Statystyka polskich prow incji wschod­
nich w świetle badań  d ra  Frejlicha", „Dzieje stosunku polsko-żydow­
skiego, „Z Polski", „Dookoła rokowań", „Modlitwa żołnierza", 
(wiersz W ładysław a Szymańskiego), „Do wiadomości żołnierzy", kro­
nika i kom unikaty o charakterze lokalnym , a w  odcinku umieszczo­
no utw ór W ładysław a Szymańskiego p. t. „Dwie noce" (opowieść 
u łań sk a).
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Pod datą 22 listopada 1919 r. we W ladywostoku wyszedł z druku 
pierwszy num er tygodnika „Echo Polskie", wydawanego przez d ru k ar­
nię „Echa Polskiego" pod zarządem  Polskiego Towarzystwa Koopera­
cyjnego T ransportu i H andlu, następnie przez to Towarzystwo i w re­
szcie przez Polski Komitet Narodowy we W ladywostoku. Redaktorem  
był Jan  Gumowski.

W edług artykułu wstępnego powyższe czasopismo „nie chce stać 
po stronie tego czy owego stronnictw a, lecz całego N arodu Polskiego, 
i starać się będzie zaznajam iać czytelników z faktycznym  stanem  ży­
cia Polskiego".

Czasopismo umieszczało kom unikaty urzędowe B iura Polityczne­
go P.K.N. we W ladywostoku i P.K.N. na S. i R. w Charbinie, w iado­
mości z Polski, zagranicy i  lokalne, głównie w spraw ach polskich, poe­
z je  i utw ory beletrystyczne. Głównym współpracow nikiem  pism a był 
adw okat w arszawski Stanisław  W alicki.

W  Nr. 8 „Echa Polskiego" z 28 lutego 1920 r. umieszczono artykuł 
podpisany pseudonim em  „Młot" (kto posługiwał się tym pseudoni­
m em  — nie wiem) p. t. „K apitulacja w ojska polskiego na Syberii" 
następuj ącej treści:

„W edług inform acji z wiarogodnego źródła tragicznem u 'końcowi 
w ojska polskiego na Syberii towarzyszyły następujące okoliczności. 
Przepuściwszy na W schód transporty czeskie, a naw et część w ojsk ge­
nera ła  Kappela, w ojska polskie wyruszyły w pełnym  porządku w 52 
pociągach. Przed K rasnojarskiem  w ojsko polskie m usiało stać 5 dni, 
ponieważ tory były zajęte  przez transporty  czeskie. W skutek tego 
arie rgarda  wojska polskiego w składzie 8 pociągów pomiędzy stacjam i 
Minin i Bugacz została przez czerwonych odcięta. Minąwszy wreszcie 
K rasnojarsk, w przeciągu dwóch i pół dni transporty  polskie dotarły 
pomyślnie do stacji K lukw iennej. T utaj okazało się, że na lewym to- 
rze przed stacją  stały 2 transporty łotewskie z zam arzniętym i parow o­
zam i, a na  praw ym  1 transport bez parowozu; na stacji zaś stało 17 
transportów  czeskich bez parowozów. Droga była zam knięta. Do­
wództwo w ojska polskiego chciało porozumieć się z generałem  Janin  
i prosić go, aby w ydał wojskom  czeskim rozkaz przepuszczenia tran ­
sportów  polskich, jednak  Czesi oświadczyli, że połączenia z gen. J a ­
nin ani też ze sztabem  korpusu czeskiego nie m ają . W tedy dowódz­
two w ojsk polskich zaproponowało Czechom, by przepuścili 20 tran ­
sportów polskich, a gdy ci odmówili, dowództwo prosiło o przepuszcze­
nie 10transportów , później 5, ofiaru jąc w zam ian resztę swych parowozów 
w ilości 39 sztuk. Czesi odrzucili i tę propozycję. W  tym  czasie w ojska
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polskie zostały otoczone przez czerwonych, którzy zażądali złożenia 
broni. Nie widząc innego w yjścia, dowódca w ojsk polskich pułkow nik 
Czuma m usiał zgodzić się na rozpoczęcie pertrak tac ji w spraw ie k a­
pitu lacji W arunk i kap itu lac ji nie są nam  znane. Nieznany jest rów ­
nież los pułkow nika Czumy; w edług niektórych w ersji zakończył on 
życie samobójstwem, lecz są to pogłoski niesprawdzone. Część ofice­
rów i żołnierzy nie poddała się i postanowiła z bronią w  ręku  przebi­
ja ć  się na W schód, Część ich przybyła do Charbina, dokąd przybył 
także były dowódca nieszczęsnej 5 dyw izji w ojsk  polskich, pułkow nik 
Rumsza. Po przybyciu z k ra ju  generała Baranowskiego, naczelnika 
m isji wojskowej polskiej, k tóry jest już w drodze, będzie praw dopo­
dobnie wyznaczony sąd wojskowy dla wyświetlenia wszystkich oko­
liczności, k tóre spowodowały klęskę. Społeczeństwo polskie chce wie­
dzieć całą praw dę i żąda ukaran ia  w innych .

W  Nr. 9 „Echa Polskiego" z dnia 6 m arca 1920 r. czytamy następu­
jący  kom unikat urzędowy polskiego b iura inform acyj no-prasowego 
przy Polskim  Komitecie Narodowym we W ładywostoku:

„W  dniu 3 m arca r. b. Biuro Polskiego Komitetu Narodowego we 
W ładywostoku otrzym ało od Konsula Generalnego Rzeczypospolitej 
na Syberię, p. Morgulca, pierwszy urzędowy kom unikat treści na­
stępuj ą c e j:

KOMUNIKAT.

Misja Rzeczypospolitej Polskiej na  Syberię z W ysokim  Komisa­
rzem i M inistrem pełnomocnym p. Józefem  Targowskim na czele przy­
była do Szanghaju na dwóch statkach: francuskim  „Amazone z M ar­
sylii dn. 9 lutego i włoskim „Persia" z Triestu dnia 15 lutego. Do skła­
du Misji należą: Szef Misji W ojskow ej, Generał Baranowski, ze szta­
bem z 6 oficerów, Radca Legacyjny  A leksander Lago, Konsul G eneral­
ny Michał Morgulec z Konsulem na W ładywostok Karolem Karczew­
skim  i Sekretarzem  konsularnym  Stanisławem  Łukaszewiczem, Sekre­
tarz Misji Krystyn Ostrowski z żoną, jako  przedstawicielką Polskiego 
Czerwonego Krzyża, wreszcie delegat M inisterstwa H andlu i Przem y­
słu, dr. Konrad liski. W obec wypadków, jak ie  zaszły na terenie Syberii 
w ciągu ostatniego miesiąca, nie m ając  możności na razie udać się bez­
zwłocznie w  całym swym składzie na Syberię, W ysoki Komisarz zarzą­
dził natychm iastowy w yjazd p. Lago w raz z dr. Ilskim  do Japonii w 
celach dyplomatycznych i tonażowych, sam  zaś z generałem  Baranow ­
skim  i konsulem  Morgulcem udał się bezzwłocznie do Pekinu, gdzie 
obecnie przebyw ają W ysocy Komisarze Aliantów". Dalej w kom uni­
kacie jest mowa o tym, że W ysoki Komisarz wrócił do Szanghaju i że
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około 3 m arca przyj edzie do Charbina, że w związku z obecnością w 
Szanghaju pułkow nika Rumszy i m a jo ra  Okulicza W ysoki Komisarz 
z gen. Baranowskim  będzie szczegółowo poinform owany o kwestiach 
wojskowych i poczyni w tej spraw ie odpowiednie zarządzenia, że na 
razie uniemożliwione jest oficjalne w ystąpienie M isji na terenie P ań ­
stw a Chińskiego i na Syberii, że jednym  z najw ażniejszych zadań jest 
rep a triac ja  w ojska polskiego, jeńców, inwalidów i uchodźców, oraz że 
państw u Ostrowskim, którzy jechali przez Amerykę, udało się tam  
otrzym ać znaczne środki m ateria lne i że według depeszy posła pol­
skiego w Paryżu Zamoyskiego rząd angielski daje  sta tk i do repa triac ji 
w ojsk polskich z Syberii.

Zbyteczne chyba dodaw ać do powyższego kom unikatu, że W ysoki 
Komisarz przybył na W schód bardzo i bardzo za późno i że nieznacz­
na tylko ilość polskich żołnierzy mogła skorzystać z dobrodziejstwa 
repa triac ji drogą m orską, gdy Czesi z kom fortem  i zamożnością przez 
rekw irow anie, że użyję tak  delikatnego określenia, czego tylko i u ko ­
go tylko dało się, w racali do k ra ju  na  am erykańskich, w ielkich sta t­
kach transportowych...



J . SIEMIONÓW.

Tablica chronologiczna dziejów  S y b er ii1)
j ( Ocl IX-go w ieku do r. 1867).

IX w iek: Pierwsze wypraw y W aregów  do krainy  Perm skiej.
XI w iek: Rozkwit Kijowa; początek niezawisłości Nowogrodu.

1032, 1079, 1096: w yprawy Nowogrodzian za Ural.
XII w iek: Pierwsze naw iązanie stosunków handlowych Nowogro­

dzian z Lubeką. 1169, 1187, 1193: w yprawy w ojen za Ural.
XIII w iek: Rozkwit Nowogrodu; Nowogród przystępuje do Ligi

H anzeatyckiej. T atarzy  za jm u ją  Kijów — 1240.
XVI w iek: T atarzy u ja rzm ia ją  Rosję północną z w yjątkiem  Nowo­

grodu. Moskwa zaczyna nabierać znaczenia. Nowogrodzianie do­
c iera ją  do krainy  Perm skiej.

1323, 1329, 1357, 1364: W ypraw y Nowogrodzian za Ural.
1383: Sw. Szczepan ustanaw ia diecezję Perm ską.
1471: Pogrom arm ii Nowogrodu przez Iw ana III. Stroganowowie

em igrują z nad Dźwiny do Solwyczegodska.
1473: Moskwa zagarnia k rainę Perm ską (Czerdyń).
1478: Koniec niepodległości Tatarskiej (upadek Złotej Ordy).
1483: Pierwsza kam pania moskiewska do k ra ju  Jugor. Ziemia Pelim- 

ska staje  się lennem  Iw ana III.
1489: Moskwa opanow uje W iatkę (Chłynów).
4499: Druga kam pania moskiewska do k ra ju  Jugor.
1547: W stąpienie na tron Iw ana Groźnego.
1552: Moskwa podbija Kazań.
1553: Anglicy przybyw ają do Chotmogor.

9  Z książki J. Siemionowa: La conquete  de la Syberie, om ów ionej przez Micha­
ła  Siemiradzkiego w  dziale spraw ozdań  z książek. P rzek ładu  z francuskiego na  polski 
.dokonał recen zen t książki. —  Przyp. red.



1555: Chan syberyjski E tiger prosi Moskwę o sojusz i ofiarow uje p ła­
cić daninę.

1558: Ukaz carski oddaje krainę Perm ską Stroganowom.
1563: Kuczum, car Syberii.
1567: W ypraw a do Chin Piętrow a i Jałyczewa.
1570: Śmierć Aniki Stroganow.
1572: M ahmetkul napada na Stroganowów.
1574: Ukaz carski oddaje krainę syberyjską Stroganowom.
1581: W ypraw a Jerm aka.
1582: Zdobycie Iskeru. Pierwsze zesłania na Syberię jako obostrzenie

kary.
1584: Śmierć Jerm aka. Śmierć Iw ana Groźnego.
1585: Założenie Tium enu, pierwszego m iasta rosyjskiego na Syberii.
1586: Pierwsza cerkiew  zbudow ana n a  Syberii (Tium en).
1598: Śmierć Kuczuma.
1604: Założenie pierwszego klasztoru syberyjskiego w Tiumenie.
i 633: Pierwszy targ  na  fu tra  w Irbicie.
1637: Ustanowienie M inisterstwa Syberyjskego („Sybdrskij P rikaz").
1643—1646: W ypraw a badawcza Pojarkow a na Amur.
1644: Stadukin przybywa do Kołymy.
1647: Stadukin posuwa się aż do Penszynyr.
1648: Deszniew odkryw a cieśninę Beringa.
1649: Założenie Ochocka. Zesłanie na Syberię jako  właściwa k ara  re ­

presyjna.
1 6 4 9 —1650: Pierwsza w ypraw a Chabarowa na Amur.
1658: Chińczycy palą Albasiń.
1662: Kiang-Hai w stępuje na  tron chiński.
1667: Początek rozłam u cerkiewnego w Rosji. Pierw sza m apa Syberii

zostaje w ydana w  Tobolsku.
1682: P iotr i  Iwan, choć obaj m ałoletni, w stępują na tron.
1685: Chińczycy palą Albasiń po raz drugi.
1686: Trzecie oblężenie Albasina.
1687: Kałmucy Gałgana nap ad a ją  na  Gołowina w Selengińsku.
1689: T rak ta t Nerczyński.
1697—1698: Pierwsza podróż P iotra W ielkiego za granicą. Leibnitz

przesyła carowi m em oriał.
1697—1699: Atłasów podbija Kamczatkę.
1700: Pierwsza kopalnia srebra w Nerczyńsku.
1701: Pierwszy Japończyk w Rosji. Stworzenie pierwszego atlasu Sy­

berii przez Siemiona Riemiesowa.
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1716: Podróż pierwszego okrętu z Ochocka do Kamczatki. Leibnitz
przedstawia osobiście Piotrow i W ielkiem u plan ekspedycji na 
wybrzeża am erykańskie.

1722: Założenie katorgi w Nerczyńsku.
1725: Śmierć P iotra W ielkiego (28 stycznia).
1726: D ekret przeciw niewoli tubylców.
1727: T rak ta t w Kiachcie.
1728: Pierwsza podróż Beringa (13 lipca — 1 w rześnia).
1728—1730: W ypraw a Szestakowa do k ra ju  Czukczów.
1730: Pierwsze kopalnie m iedzi w górach Ałtaju.
1 7 3 0 —1731; Ogólne powstanie na Kamczatce.
1730—1740: Próby kolonizacji rolniczej na Kamczatce.
1732: W ypraw a Fiodorowa i Gozdowa do cieśniny Beringa.
1732—1742: „Wielka, w ypraw a Beringa". (
1737: Odkrycie miedzi w k ra ju  Zabajkalskim .
1740—1741: Druga podróż Beringa.
1741: Śmierć Beringa.
1741: D ekret ochraniający tubylców.
1741: Podróż Czerykowa (4 czerwca — 8 październ ika).
1745: /Perwsze odkrycie złota w m inerałach  gór A łtajskich.
1746: Śmierć Stellera. I. G. Gmelin publikuje pierwszy tom dzieła

„Flora Sybirica".
1748: Śmierć Czerykowa. D ekret zm niejszający daniny w futrach.
1750: G. F. M uller publikuje pierwszy tom „Opisu Cesarstwa Sybe­

ryjskiego".
1755: S. Kraszenników publikuje „Opis Kamczatki".
1759: Głotow lądu je  n a  Alasce.
1760: Cziczerin kolonizuje step Barabiński.
1763: D ekret ochraniający tubylców.
1768: I. E. Fischer publikuje „Historię Syberii".
1783—1787: Szelechow zdobywa Kadiak.
1783: Zaludnienie linii obronnej Jakuck-Ochock.
1786: Kopalnie złota w Nerczyńsku przechodzą jako  własność pryw a­

tna do rodziny carskiej.
1787: La Perousse przybywa na Kamczatkę.
1789: Pierwsza d rukarn ia  w  Tobolsku.
1790: Baranów udaje  się do Ameryki.
1792: Porucznik Laxm an naw iązuje stosunki z Japonią.
1793: Pierwsze czasopismo ukazuje się na Syberii (Tobolsk). P ierw ­

sza m isja  relig ijna na wyspach Amerykańskich.
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1798: Baranów zakłada ,na swojej wyspie Archangielsk.
1799: Założenie kom panii rosyjsko - am erykańskiej. Próby koloni­

zacji rolniczej w k ra ju  Zabajkalskim .
1 8 0 3—1806: Podróż K ruzensterna naokoło świata.
1806: Dawidów i Chwostow „anektują" Sachalin. Riesanow przebywa

w San - Francisco.
1808: Mamia Rinso odkrywa ujście Amuru.
1812: Założenie kolonii Ross w Kalifornii.
1815: Dr. Scheffer uzyskuje koncesję na w yspach Sandwich.
1819: Śmierć Baranowa.
i 823: D oktryna Monroego.
1824—1825: Ustalenie granic Alaski.
1825: Powstanie Dekabrystów. D ekret zm niejszający daniny w futrach.
1830: Polskie powstanie listopadowe.
1835: Zezwolenie na pryw atną eksploatację kopalń złota.
1846: Potajem na w ypraw a Gawryłowa do ujścia Amuru.
1849: Niewelskoj w ykazuje, iż ujście Am uru n ad a je  się do żeglugi.
1850: Niewelskoj zakłada N ikołajewsk. M urawiew przekształca chło­

pów zabajkalskich w kozaków.
1853—1856: W ojna krym ska.
1854: Pierwszy transport w ojska na Amurze.
1855: Drugi transport.
1858: T rak ta t w Aigunie. T rak ta t w Tien-Tsinie.
1859: Północny Sachalin pow raca do Rosji.
1860: T rak ta t w Pekinie. Założenie W ładywostoku.
1861: Dymisj a Murawiewa.
1867: Rosja sprzedaje Alaskę Stanom  Zjednoczonym.
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S T U D I A  H I S T O R Y C Z N O  - L I T E R A C K I E

RAFAŁ BLtjTH

K siążę—Sybirak
Prawda życia i legenda o życiu ks. Romana Sanguszki ‘)

II.

0  wiele większe zachodzą różnice m iędzy literacką fikcją  a rea l­
nym  przebiegiem  sanguszkowskiego żywota w drugim  członie akcji 
utw oru Conrada, przedm iotem  którego jest bojowa czy powstańcza 

działalność naszego bohatera. Conrad, ja k  już wspom inałem, po pro­
stu zmyśla akcję „obozową" na obraz i podobieństwo 1863 roku. Aż do 
m om entu sądu kijowskiego i zachowania się n a  n im  bohatera wszy* 
stko tu  jest zmyślone. Zmyślona jest scena w karczm ie, rozmowa z 
owym fikcyjnym , a na modłę Jankiela  z „Pana Tadeusza" kreow anym  
żydem  karczm arzem  i patrio tą  polskim ; zmyślony spór ze sceptykiem 
ojcem . Zmyślone są też i drobniejsze motywy, takie ja k  wzięcie ze 
sobą do „partii" syna zarządzającego m ajątk iem , sceny dostania się 
do obozu, przekradania się oddziału do granicy, a wreszcie przedosta­
w anie się bohatera do tw ierdzy dla dalszej jeszcze walki, zakończo­
nej dostaniem się do niewoli.

1 znowu powiem, że rzeczywistość nie posiadała może takiego cza­
ru  romantycznego, ale zato bez porów nania była bardziej nasycona 

ak c ją  o znaczeniu politycznym j narodowytm.
Skrupulatnie przedstawia perypetie czynu powstańczego ks. Ro­

m ana jego m atka. W ystarczy więc podać nieco dłuższy ustęp z je j 
pam iętnika.

„...Pow ziął szlachetne postanow ienie  oddania się spraw ie swej nieszczęśliw ej
ojczyzny. Szczęśliw ym  trafem  m iał w ręk u  paszport, k tó ry  w yrobiono dlań  zaraz

’) P a trz  p ierw szą część te j p racy  w  Nr. 3/15 „Syb iraka" z r. 1938 (str. 56). — 
Przyp. red.
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po śm ierci żony (śmierć żony 17 listopada 1830 r.), aby mógł mnie odw iedzie  
w Galicji. 5-go lutego 1835 roku  (w dniu pam iętnym  d la  nas, gdyż był to  dzień 
przejścia arm ii rosyjskiej p rzez  Bug), p rzyby ł do mnie mój syn. Z atrzym ał się, 
w  T arnow ie p rzez  12 dni, w  ciągu k tó ry ch  czynił n iejako przygotowania....

Dołożył starań , aby za ta ić  swe przedsięw zięcie, a  to dlatego, te  ba ł się ścią­
gnąć prześladow ania n a  głowę ojca, k tó ry  baw ił w ów czas na  W ołyniu. Rom an 
przepraw ił się przez W isłę w  nocy. P rzybyw szy do W arszaw y poszedł natych* 
m iast p rzedstaw ić  się Chłopackiemu. G enera ł s ta ra ł się w szelkim i siłam i nak ło n ić  
go, aby w raca ł do domu i n ie  n a raża ł życia i fortuny. W p ro s t nakaza ł m u naw et 
w stąp ien ie  do w ojska; jednakże postanow ienie  mego syna by ło  niezłom ne. C ałą si­
łą  szlachetnego serca  pragnął p rzyczynić się do osw obodzenia ojczyzny. Nie po ­
znany przez nikogo by ł św iadkiem  b itw y pod G rochow em  (25 lutego 1831 r.). N a­
stępnie  jednak  m usiał z wyższego rozkazu opuścić W arszaw ę i znów p rzy jech a ł 
do mnie do Tarnow a. N azajutrz po przybyciu  w ybra ł się po d  pozorem  zała tw ien ia  

in teresów  do Lwowa i baw ił tam  przez tydzień, p row adząc p e rtra k ta c je  z ks.. 
Lobkowicem , gubernatorem  Galicji, "który pow ziął dlań w iele  szacunku  i przy jaź­
ni. N astępnie  zabaw iw szy u mnie zaledw ie p arę  dni, w rócił do s to k cy  i zaciągnął 
się do w ojska. Nowym obow iązkom  oddał się z zapałem  i pośw ięceniem  bez  g ra ­
nted). Myśl i zam ierzenia jego kierow ały  się w  stronę W ołynia. I bez  w ątp ien ia , 
gdyby się zdołał tam  przedostać, w ypadki p rzyjęłyby inny  obrót. 19 czerw ca zda­
rzyło  się, że mój n ieszczęsny syn, w ysłany z rozkazam i genera ła  Jankow skiego  
w padł w  ręce  M oskali. Był sam jeden i zoisttał Otoczony, chciał się bron ić  do o s ta t­
ka, lecz gw ałtow ne uderzen ie  w głow ę pozbaw iło  go na  chw ilę przytom ności. Gdy 
go prow adzono przez W ołyń, Polacy, pozostający  w  służbie rosyjskiej, p ropono­
w ali m u u łatw ien ie  ucieczki, k tó ra  m iała w idoki pow odzenia. O drzucił ją, nie- 
chcąc narażać  tych  ludzi...

K iedy syn mój przybył do Żytom ierza, p. Lew aszew  (wojskowy guberna to r 
W ołynia) pozw olił mu przepędzić  ca łą  dobę w  tow arzystw ie mego m ęża. To w i­
dzenie się ojca z synem by łoby  nieskończenie  bolesne, gdyby w sercach  ich  nie 
żyła jeszcze w ia ra  w zw ycięstw o oręża polskiego... R om ana poprow adzono do 
Kijowa, gdzie s ta ł k w a te rą  feldm arszałek  Sącken, m ający pod  swoim i rządam i 
„prow incje zab rane". S taw iono go p rzed  sądem  wojennym. Zachow ał się jak 
bohater" .

Niewiele można dodać do tego skrupulatnego matczynego raptu­
larza. Ot, może pewne szczegóły, dotyczące się samej katastrofy, t. j.

1) P rzybycie ks. R om ana i zaciągnięcie się do w ojska m usiało mieć m iejsce chv- 
ba dopiero  w  drugiej połow ie m arca, t. j. po objęciu dy k ta tu ry  przez  Skrzyneckiego. 
W  „Pam iętn ikach gen. P rądzyńsk iegc" znajdujem y znam ienne opow iadanie o misji d e le ­
gata  „rusinów ", Deniski, syna słynnego gen. kościuszkow skiego, k tó ry  podobnie jak  i S an- 
guszko p rzy jęty  by ł n iechę tn ie  i  opryskliw ie przez Chłopickiego; podobnie też obserw o­
w ał b itw ę grochow ską, a wTięc może w spólnie te ż  z ks. Rom anem  bra ł udział w  n a ra ­
dzie, m ającej za przedm io t ziem ie rusk ie . Zniechęconego D eniskę zatrzym ał w W arszaw ie  
ks. C zartoryski, dając mu do zrozum ienia, że  w kró tce nastąp ić  m a zm iana na stanow ią 
sku d y k ta to ra . Przypuszczać należy w ięc, że tenże sam C zarto rysk i w ezw ał swego krew-- 
n iaka  z G alicji i u ła tw ił mu zaciągnięcie się do w ojska, a w  ścisłym tego słow a zna­
czeniu objęcie stanow iska  ad iu tan ta  Skrzyneckiego w  randze  kap itana.
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dostania się do niewoli. Szczegóły te podani z listu generała W ładysła­
wa Zamoyskiego do ks. Adama Czartoryskiego, listu noszącego datę 
22 czerwca 1831 r.

„K ochany wuęu! Śp ieszę a podaniem  w iadom ości o Rom anie Sanguszko, A ż e ­
by wuj nie m yślał, że  on zginął, jak m yśm y sądzili. W zię ty  do n iew o li na go ś­
cińcu, gdy n iósł irozkazy 19-go rano przed naszą bitw ą. K apelan 3 pu łku  strze lcó w  

konnych, który b y ł jednocześn ie  pojm any, a le którem u udało s ię  um knąć tegoż  
rana, m ówił, że  w idzia ł iRomana zdrow ego, chociaż na razie n ie  w iedzia ł, k to  to 
jest, bo do owej chw ili n ik t jeszcze go n ie  poznał. Rom an, n ie  m ów iąc sw eg o  n a ­
zw iska, oddał mu ukradkiem  swój pu lares i  p o lec ił p ow iedzieć , gdyby go przy nim  
znaleziono, że  to b y ła  w ła sn o ść  oficera, przed  dw om a dniam i zab itego . K apelan  
zaraz potem  się wym knął; robi nam  nadzieję, że  Rom anow i uda s ię  za ta ić  sw oje  
nazw isko. Z oficeram i tego  p ierw szego  dnia przyzw oic ie  s ię  obchodzono".

W ażną spraw ą jest owe incognito ks. Romana. Jak  stwierdziła 
m atka, syn je j udaw ał się z Tarnow a do W arszaw y konspiracyjnie. 
Po prostu m iał wystawione fikcyjne dokum enty osobiste n a  im ię i nazw i­
sko Stanisława Lubartowicza. Dla swoich byłby to dość przejrzysty 
■skrót pełnego nazwiska rodowego: Stanisław Roman Lubartowicz San- 
guszko. Przydom ek Lubartowiczów dodawali Sanguszkowie na  znak 
prastarego kniaziowskiego pochodzenia od Lubarta, syna Gedymina. 
Na rozpraw ie sądu wojennego w Kijowie ks. Roman, w yw ołując tym 
pewną konsternację sędziów, podpisuje się z rozmysłem pełnym swym 
im ieniem  i nazwiskiem. Podobnie też czynić będzie w listach do syna, 
podlegających cenzurze, ks. Eustachy. Nie sądzę jednak, aby fak t 
u jaw nienia charak teru  rzekomego kryptonim u mógł w znacznej m ie­
rze zm niejszyć odium  odpowiedzialności. Sam fak t czynnego udziału 
w powstaniu byłego oficera gw ardii cesarskiej, a  co ważniejsze człon­
k a  rodziny arystokratycznej z „prow incji zabranych" był dla sądu wo­
jennego dostatecznym dowodem zdrady stanu. Operowanie nazw i­
skiem zmyślonym kto w7ie, czy nie mogło być naw et traktow ane jako  
okoliczność łagodząca, bo świadcząca poniekąd o tym, że podsądny 
nie chciał jaw nie i dem onstracyjnie zrywać więzów poddańczej zależ­
ności. Zdawać sobie m usiał z tego spraw ę ks. Roman, konsekwentnie 
przecież na sądzie podkreślający, że poszedł do powstania z prze­
konania.

Scena sądu w noweli Conrada stanowi węzłowy m om ent akcji 
utw oru. Pięknie też zostaje ona oddana w realistycznym  lakoniźmie. 
A przecież i w tej przepięknej scenie, podobnie ja k  i w omówionym 

ju ż  przez nas zaw iązku dram atycznym , kryły się znowu owe podw ój­
ne sugestie, czy inaczej mówiąc sugestie podw ójnej legendy. P rzy j­
rzyjm y się bliżej tej scenie:
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„Z bliżając się do m om entu, k tó ry  by ł szczytem  jego życia, książę mógł ty lko  
spodziew ać się, że s ta je  p rzed  zakończeniem . N a py tan ia  odpow iadał zw ięźle 
i jasno, z najzupełniejszą obojętnością. M ów ienie m ęczyło go po ty lu  m iesiącach 
naprężonego czynu, ale uk ryw ał to starann ie , alby wrogom n ie  przyszła n aw et 
myśl podejrzen ia  go o apatię, zniechęcenie lub odrętw iałość złamanego ducha. 
T ak  czy ow ak szczegóły jego zachow ania się nie mogły m ieć znaczenia; ludzie ci 
w ew nętrznym  jego myślom byli obojętni. A ni na  chw ilę ton. jego nie p rze s ta ł być  
uprzejm y, mówił stojąc, n ie skorzystaw szy z ofiarow anego krzesła.

Od oficera, k tó ry  przew odniczył komisji, w iadomo, co zaszło n a  p rzed w stę ­
pnym badaniu^).

C złow iek ów, chw ytając się jedynego możliwego w yjścia z bardzo  żie 
przedstaw iającej się spraw y, s ta ra ł się od p ierw szej chw ili naprow adzić sposób 
m yślenia k sięcia  n a  tę  linię obrony, k tó rą  m yślał go ura tow ać, Fo p ro s tu  zadaw ał 
py tan ia  w  ten  sposób, aby odpow iedź sam a k ład ła  się w  u sta  obwinionego... jak  
to  przyprowadzony do szaleństwa z żalu po stracie młodej żony, nieodpow iedzial­
ny za swoje czyny, przez tę  rozpacz  w chwili, ślepej nieuw agi, nie zdając sobie 
spraw y z w ysoce karygodnego ch arak te ru  swego czynu, ani z jego n iebezp ieczeń­

stw a i niesław y, przyłączył się do najbliższych buntowników pod wpływem  na­
głego impulsu, a teraz... żałuje.

A le książę Rom an m ilczał. Oni, sędziow ie wojskowi, pa trzy li na  niego, p e ­
w ni swego. On w  m ilczeniu  sięgnął po pióro i pap ier i  nap isał; „Przyłączyłem się 
do powstania narodowego z przekonania". T ak  brzm iało credo pisem nie w yrażone 
p rzez  księcia  R om ana w  najw znioślejszej jego chwili życia...

Skazano go na dożyw otnią kato rgę  w  podziem iach Sybiru. C ar M ikołaj, 
k tó rego  osobiście in teresow ały  w yroki p rzeciw ko polskiej arystokracji, w łasnorę­
cznie podpisał na  dokum encie: „N akazuje się w ładzom  p rzestrzegać surowo, aby 
skazaniec ten, podobnie jak  każdy  zbrodniarz, szedł pieszo w  kajdanach  ca­
łą  drogę".

Gdyby szło jedynie o stronę faktyczną tej przejm ującej sceny są­
du, to z w yjątkiem  może je j scenerii, owych przedw stępnych badań  no 
i w yroku byłaby ona w zasadzie podobna do autentycznej re łac ji 
m atki.

Ale Conrad, ja k  widzimy, nie zechciał i tu taj ograniczyć się do 
samego opisu, faktycznego. Dodał swój psychologiczny kom entarz i in­
terpretację. Mówimy „swój", choć w ścisłym tego słowa znaczeniu i on 
jest chyba echem myśli i przekonań głównego inform atora Conrada, 
Tadeusza Bobrowskiego. Zanalizujm y ową w aluzji tkw iącą psycho­
logiczną in terpretację.

2) Zdaje się, że to  „p rzedw stępne badan ie" jest literack im  dom ysłem  C onrada, 
b io rąc  pod  uw agę fak t podlegania sądow i w ojennem u w czasie trw ającej jeszcze wojny. 
P rzy  sposobności podkreślm y znow u anachronizm  w  stylu 1863 roku. C onrad pisze 
„o komisji zasiadającej w  cy tade li w  pustej sklepionej celi". W idocznie C onrad przypo­
m niał sob ie  przy  pisaniu szczegół z  pam iętn ików  ojca swego, skazanego na  zesłanie 
w  1862 roku i sądzonego w  cytadeli. Mam n a  myśli pam iętn ik  pod ty tu łem  „M oskwa 
i P o lska" d rukow any w „ojczyźnie A. G illera", gdzie w łaśnie ta  scena sądu w cy tade li 
szczegółowo była  opisana.
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Conrad stwierdza, że książę Roman m iałby jedynie dla swych 
sędziów i wrogów spokój sztuczny i najzupełniejszą obojętność. Ale 
zarazem  Conrad stwierdza również, że pod ową „najzupełniejszą obo­
jętnością" kryć by się m iała „apatia, zniechęcenie lub odrętwiałość 
złamanego ducha". To wszystko odczute m iałoby być przez autora, 
orientującego się w stanie psychicznym podsądnego.

Zapytać można, na jak ich  to psychologicznych danych czy prze­
słankach, na jak ich  oznakach, objaw ach czy gęsta cli opierałby się ten 
psychologiczny sąd Conrada? Nic nam  autor o genezie swych odczuc 
nie mówi. Nic nam , co ważniejsze, nie mówią o tym  dane faktyczne.

Bo, w  samej rzeczy, skądby się m iało wziąć to duchowe zmęczenie 
podsądnego? W brew  tw ierdzeniu Conrada, książę Roman, będący w 
akcji czynnej wszystkiego niespełna m iesiąc czy 'kilka tygodni (od 
połowy m a ja  do 19 czerwca), nie mógł przecież zaznaczać fatalnego „na­
prężenia czynu". Dostał się do niewoli tragicznie przedwcześnie. Tuż 
przed sądem , ja k  wiem, w idział się z ojcem, ale widzenie „nie było 
tak  bolesne, bo w sercach ich była jeszcze w iara w  zwycięstwo oręża 
polskiego". W iara  oparta chyba na przeświadczeniu, że na ziemiach 
zabranych wybuchnie powstanie, u ła tw iając akcję w ojenną, 
prowadzoną tam, pod W arszaw ą. Na jesieni 1835 roku w iara ta była 
praw ie powszechna. Nawet i tamci, sądzący księcia Rom ana, w ojsko­
wi rosyjscy wcale nie byli tak pewni swego zwycięstwa, co wpływać 
mogło też na w ym iar kary.

Ale je st coś w conradowskiej in terp retacji „najwznioślejszego 
m om entu z życia bohatera" jeszcze bardziej uderzającego. Przecież 
tak  in terp re tu jąc  w ew nątrzną postawę więźnia, Conrad, nie zdając so­
bie może spraw y ze sprzeczności w ew nętrznej, staje... wręcz na sta­
nowisku identycznym do tego, które m iałby zajm ow ać ów próbujący 
ratow ać księcia rosyjski sędzia wojskowy. Tu już bez obsłon w ystę­
pu je  sugestia „podwójnej legendy.

Sugestia, pow tarzam , płynąca z jednego źródła — kom entatora 
spraw  rodzinnych i narodowych — w u ja  Bobrowskiego3).

3} W  studium  moim, pośw ięconym  „tragicznej decyzji k rakow sk ie j C onrada K o­
rzeniow skiego" („Verbum ", zeszyt II), w skazyw ałem  na  -to, do jakich rozm iarów  d o ­
chodziła pasja „ in te rp re ta to rsk a"  T adeusza B obrow skiego, gdy szło o członków  rodziny, 
b iorących udział w pow staniu. W skazyw ałem  na zgoła n iepraw dziw ą w ersję  o śm ierci 
A pollona K orzeniow skiego, rzekom o w  m om encie ostatecznej p ro s trac ji duchow ej, jak 
na jeszcze bardziej n iesam ow itą w ersję o rzekom ej sam obójczej genezie zgody na poje­
dynek b ra ta  swego S tefana  (pierw szego dy k ta to ra  pow stan ia  1863 r.). R zadko chyba 
podw ójna legenda w ychow aw cza, o k tó re j m ów ił Piłsudski, z takim  uporem  by ła  stoso­
w ana, jak  w dem u rodzinnym  C onrada-K orzeniow skiego.



Książę Roman Sanguszko, w ypow iadając n a  sądzie słowa „z prze­
konania", bynajm niej nie zam ierzał naśladow ać legendarnego Infanta 
czy księcia Niezłomnego. Po prostu zeznał tak, ja k  m u nakazywało 
sumienie, a zarazem  w ym agała sy tuacja  narodowo-polityczna. Roz­
brojony przedstawiciel rodu arystokratycznego z W ołynia oświadcze­
niem  takim  rzucał rękawicę zaborczemu rządowi. T ak samo ja k  tam  
w W arszawie, tak  i tu w Kijowie, aktem  takiego zeznania dem onstro­
wał na rzecz spraw y najdroższej dla siebie, spraw y incorporacji do 
Polski prow incji zabranych.

Car Mikołaj rzuconą rękawicę podjął.
Skazano ks. Romana pierwotnie na rozstrzelanie a później na kon­

fiskatę m ajątku , odebranie tytułu książęcego i szlacheckiego i zesła­
nie n a  Sybir. Cóż, nie byłaby ta k ara  tak straszna, gdyby nie głośna k a ­
towska in terw encja samego cara  M ikołaja. Car nie zm ienił ostatecz­
nego w yroku (skazanie na śm ierć głośnego arystokraty wołyńskiego 
nie byłoby w tym  momencie politycznym w skazane), ale nakazał m ak ­
symalne zaostrzenie sam ej eksportacji zesłańczej. N,ie szło tu chyba je ­
dynie o ukazanie całej srogości carskiej, ja k  w podobnych katowskich 
interw encjach tegoż M ikołaja w r. 1826. Chciano w pierwszym rzędzie 
złam ać opór dumnego arystokraty, chciano go zmusić do wyrzeczenia 
się tak dem onstracyjnie okazanej postawy.

Książę Roman dosłownie poszedł na zesłanie, w ytrw ał w swej po­
stawie niezłomnego „buntownika*'. Ale jeszcze raz podkreślam , w nie- 
złomności takiej nie było nic z gestu romantycznego cierpiętnika. W ie­
dział przecież idący z katorżnikam i zesłaniec, że w  Petersburgu są 
czynione zabiegi (zresztą bezskuteczne) o ulżenie jego doli. Nie prze­
szkadzał im, nie protestował przeciw  nim, ufny, że m atka z Czarto­
ryskich z domu w swych prośbach i naleganiach nie przekroczy g ra­
nicy godności narodow ej, nie zechce jaw nie potępić syna i sprawy, 
w  której b ra ł udział „z przekonania".

Car Mikołaj był głuchy na argum enty serca m atki. W yczekiwał 
na  konkretniejsze gesty wiernopoddańcze. W alki swej z księciem — 
Sybirakiem  nie zaprzestaw ał, zaostrzając stale ową próbę zesłańczą. 
N ajprzód oddalano m iejsce ostatecznego postoju, później, bojąc się 
może pozostawiać arystokratycznego zesłańca na wolnej stopie, zmie­
niono wyrok pierw otny i włączono ks. Rom ana jako  żołnierza do b a­
talionu syberyjskiego. Jeszcze później, przypuszczać należy w związku 
z ruchem  zesłańców, a w ohawie, by osoba księcia nie stała się ośrod­
kiem  tej akcji, przetranzlokow ano go na Kaukaz. Książę Roman wy­
trzym uje te wszystkie próby ze spokojnym  heroizm em  „żywego chrze­
ścijanina". O tym spokojnym , nawskroś chrześcijańskim  heroizm ie
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świadczą wymownie listy do rodziców, pisane w czasie przem arszu 
z ostrogu do ostrogu. Świadczą też w yznania tych, którzy się z księciem— 
Sybirakiem  na tej jego drodze krzyżowej zetknęli.

Oto garść w yjątków  z tych listów i świadectw:
W  lutym  1831 roku, u d a jąc  się z Tarnow a do W arszawy, książę 

Rom an mówi do swej m atk i:

„Chcę dowieść, że w łaśnie krew szlachetna zdolna jest do największych po­
św ięceń i największych ofiar, choćbym miał być natychmiast rozstrzelany, posta­
nowienia nie zmienię".

Po pół roku w Kijowie, żegnając się z dworskim oficjalistą, s ta ra­
jącym  się również bezskutecznie o ulżenie doli swego chlebodawcy, od­
zywa się w te słowa:

„Powiedz moim rodzicom, by zachowali mi swą miłość; powiedz im, że mia­
łem  cel w ytknięty i dążę do niego, z  góry zaś wiedziałem, że poświęcam  się na 
cierpienie".

Z Kijowa w yjeżdżał jeszcze we w łasnym  powozie, dopiero w Orle 
czekała go tragiczna niespodzianka, ów własnoręcznie podpisany 
przez cara  nakaz pędzenia z katorżnikam i. Przykuty z kilkom a kator- 
żnikam i do drąga żelaznego, szedł odtąd tysiące kilometrów, odpo­
czyw ając po drodze w strasznych, brudnych przeładunkow ych ostro­
gach. W  książce „Roman Sangusżko, zesłaniec na  Sybir z r. 1831“ za­
łączona jest m apka drogi zesłańczej i wykaz m arszruty  Kijów — To­
bolsk. Od Kijowa do Orła 521 wiorst, od Orła do Moskwy 350, od Mo­
skwy do K azania 767, od Kazania do Penmi 577, od Perm i do Tobolska 
728, razem  3143, z tego piechotą około 2000.

W  czerwcu 1832 roku gdzieś po drodze do Kazania spotyka nasze­
go zesłańca krew na jego Sobańska, żona skazanego za współudział w 
powstaniu dekabrystowskim, w  tym czasie w racaj ąca z mężem do k ra ­
ju . Przez kuzynkę Sobańską przesyła ks. Rom an listy do rodziny. W  
jednym  z nich pisze między innym i:

„M.am przed sobą codzień widok nędzy ludzkiej w jej nawiększej rozciągło­
ści, najbujniejsza wyobraźnia nie mogłaby wymarzyć tego wszystkiego, czego je­
stem  codzienmym świadkiem. Oto, drogi mój Oijcze, położenie Twego isyna, tego  
syna, na którego Bóg, zda się, zlew a tyle szczęścia i łaski. Niechaj On Wam p o­
zw oli przynajmniej doczekać się  radości w e Władytsiu... Rad jelstem, że pies mój 
nie poszedł ze  mną, byłby doświadczał zbyt wielkiej nędzy".

A od siebie m atka ks. Romana dodaje: reszta listu poświęcona by­
ła  interesom  towarzyszów mego syna... Pauszy Biłgorajskiego i galicja- 
n ina Brockiego.



Róża hr. Sobańska, opisując m atce spotkanie syberyjskie z Roma­
nem, tak charakteryzuje tego ostatniego:

„Słusznie jesteście  dumni z tak iego  syna, gdyż nie dość, że jest on m ło­
dzieńcem  o niezw ykłych przym iotach, a le na Sybirze s ta ł się d la w szystk ich  ro ­
daków... p rzykładem  cnoty i n ieustraszonego m ęstw a i co w ięcej n iezrów nanego 
oddania się woli Bożej. Byłam ta k  p rze ję ta  i  zbudow ana jego widokiem , że w ra ­
żenie odniesione w tedy pociesza m nie w  niepokoju  01 jego los".

Gdy po 15 miesiącach tułaczki dostaje się zesłaniec do Tobolska, 
ja k  już była mowa, czeka go nowa zm iana losu: służba żołnierska w 
pułku syberyjskim . Car, nie wskórawszy nic, inaczej próbuje oporne­
go więźnia. Pozwala m u zdobywać rangę oficerską w w arunkach  nie­
bywale ciężkich. N ajprzód tam, na Syberii, później na Kaukazie. P rzy­
puszczać należy, że zm iana postawy mściwego cara wywołana była, 
wbrew pozorom przeciwnym, nie czym innym, ja k  słynną in terpelac­
ją  w parlam encie angielskim  posła C. Fcrgussona z dn. 26 czerwca 
1832 r. W  in terpelacji tej, przygotowanej przez gen. Zamoyskiego, 
obszernie była om awiana zarówno osobista katow ska in terw encja ca­
ra, ja k  i bezskuteczne wstawiennictwo m atk i w Petersburgu, na dwo­
rze carskim , m atki nie zgadzającej się na potępienie syna i spraw y, 
której służył. In terpelacja  Fergussona w ywołuje duży oddźwięk w 
opinii angielskiej i europejskiej w ogóle. Podczas obrad przem aw ia 
wielu mówców, nie szczędzących ostrych określeń w  stosunku do 
cara — tyrana. W  tym czasie car Mikołaj zmuszony był liczyć się je ­
szcze z opinią europejską.

Na Syberii nie zapom niano i o tym, by książę zesłaniec i bogacz 
nie mógł m aterialnie w spierać swych współzesłańców. Ograniczono su­
my, które rodzina m iała praw o m u przysyłać. Ale i pod tym względem 
natrafiono na opór zesłańca. O graniczając się sam m aksym alnie, jak  
może, tak  śpieszy z pomocą towarzyszom biedniejszym  i nieszczęśliw­
szym od niego. Dopomaga m u w tym towarzysz niedoli, dawniejszy ze­
słaniec syberyjski, lir. Moszyński. Na Syberii też przy pomocy tegoż 
Moszyńskiego zabiera się do systematycznej, intensywnej pracy in te­
lektualnej, pokornie stw ierdzając w liście do rodziny, że dotychczaso­
we jego studia były dość powierzchowne. I na ten szczegół chcę zw ró­
cić uwagę, a to dlatego, by podważyć jeden  z nielicznych copra wda 
zarzutów, jak i stawia księciu Romanowi Tadeusz Robrowski w swych 
pam iętn ikach :

„Ani w rodzoną bystrością  umysłu, ani w ykształceniem  n ie  odznacza! s ię  
w-cale. Przeciw nie, obycie m iał dość tw arde , a b rak i w ykształcen ia  w m łodości 
dość zaniedbane, później po pow rocie do k ra ju  najrozm aitszej kw estii czytaniem  
dopełniał, oddając mu się z zapałem ".
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W  1834 r. czeka Sybiraka nowa tułaczka na Kaukaz. Już nie pie­
chotą i z katorżnikam i, ale bądź co bądź w zwykłym szynelu żołnier­
skim  w kibitkach. T rasa Tobolsk — Stawropol wynosiła 4787 wiorst.

„Rezygnacja, oto jest jedyna b roń  — pisze z K aukazu — jaką  mogę p rze­
ciw staw ić zlej doli, ale i ta  broń zużywa się czasem  i doprow adzana do rezygna­
cji m echanicznej, k tó ra  tępym  odrętw ieniem , a tego obaw iam  się na  rów ni ze znie­
cierpliw ieniem , jakie  jes t skrajnym  przeciw staw ieństw em  pierw szego uczucia. 
P row adzę życie n iezm iernie sam otne. B yw ają dni, k iedy nie w iduję nikogo i na­
w et u s t nie otw ieram ... to te ż  zdaje mi się czasem, że n ie  tylko strac iłem  zdolność 
w yrażania  sw ych myśli, ale odzw yczaiłem  się od m achinalnych czynności m ów ie­
nia. P roszę tylko Boga, abym nie strac ił zam iłow ania w  lek turze, zaw sze mi przy 
jetnniej, gdyż ona jedna u trzym uje mię jeszcze".

N iesprawiedliwość subiektywnego sądu intelektualisty Tadeusza 
Bobrowskiego, zamiłowanego gawędziarza o m ilczącym  księciu jeszcze 
i na tym  polegała, że nie uwzględniał on psychicznych skutków życia 
zesłańczego, nie mówiąc już o nabytym  później, bo już na  wolnej sto­
pie, kalectwie głuchoty.

Głuchota była jakby  nowym, bo już nie zesłańczym dopustem  bo­
żym. Przeszło to znienacka w Moskwie w  1841 roku. Przedtem  nato­
m iast dwa razy ten przymuszony do w alki z kaukazkim i góralam i pow­
staniec zostaje raniony w potyczkach. Krwią przelaną nie dobrowolnie 
i w całkiem  obcej spraw ie okupuje upragniony awans oficerski, a co 
zatem  idzie, odzyskuje i zabrane m u szlachectwo (do książęcego ty­
tułu dochodzi dopiero za panow ania A leksandra I ł) .

Lata 1839/41 mogły hy być przesileniem  w tragedii jego życia, 
gdyby nie ta głuchota. Uzyskuje w tym  czasie kilkomiesięczny urlop 
z praw em  odwiedzenia domu, z którego co praw da m usi wrócić na Kau­
kaz po nowe odznaczenie i po nową ranę. Mściwy car jeszcze raz in 
terw eniuje. Na podanie o dym isję odpowiada nakazem  w ejścia do służ 
by cywilnej w Generał-guhernatorstw ie moskiewskim. W  Moskwie 
książę czuje się fatalnie. Męczy go służba czynownicza.

„P rzeniesienie moje do Mcislkwy — pisze do T obolska do hr. M oszczyńskie­
go — pod w idokiem  politycznego położenia jest mi korzysitnem, ale nie jest mi 
przyjem nem  w codziennym  pożyciu. S łużba i w ym agania jej są dla mnie cięzsze, 
jak w ym arsze i n iebezp ieczeństw a w ojenne .

Głuchotę bezpośrednio wywołał w ypadek podczas konnej jazdy. 
Lekarze moskiewscy nie pomogli. N adzieją jedyną był w yjazd do Euro- 
py. Schorowany, bo i ślepego na jedno oko i utykającego na nogę car 
Mikołaj... wypuszcza wreszcie ze swej żelaznej opieki. Książę Roman 
czas jak iś przebywał w domu, później jedzie do Europy do lekarzy, 
którzy m u nic już  pomóc nie mogą. Jedzie także nieuleczony z głu-
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♦choty do Ziemi Świętej, by wyprosić sobie siły dla dalszego życia i pra­
cy w kraju.

Mówiłem we wstępnych uwagach o tym, że legendą sanguszkow- 
ska najsłuszniej z powracającego na ojczyzny łono eks-zesłańca czy­
niła jednostkę tragiczną, bo z przyczyn kalectwa całkiem zizolowaną 
społecznie. 0  tym, że tak nie było, zgodnie świadczą wszystkie, źródła 
historyczne. W  oparciu o te źródła autor w drugiej części książki o 
Romanie Sanguszce pisze w ten sposób:

„...aby opow iedzieć drugą połow ę życia księc ia  Romana, te n  „żyw ot n ie s tru ­
dzonej m yśli i p racow itego czynu", po trzeba  by na  to  m onografii skreślonej p ió­
rem  ekonom isty. T rudno w skrzesić dziś, gdy trad y c ja  u stna  już p raw ie  zagasła, 
c a ło k sz ta łt owej pracy, k tó re j żywe echa znajdzie ty lko  w okruchach w spom nień 
ludzi w spółczesnych.

Ja k ą  by ła  jego służba obyw atelska w r . 1846 rozpoczęta, św iadczą jej ow o­
ce, najpiękniejszy czyn zaś i  najpierw szym  św iadectw em  tego rozum u i zacności 

b y ł sporządzony w  r. 1848 ak t zniesienia pańszczyzny we w szystkich dobrach  
sanguszfcowskich..." — (Adam Pług).

„R ząd n ie  dopuścił w praw dzie do w ykonania p ro jek tu  tego w  całej pełni, 
a le mimo to książę Rom an reform ę przeprow adził zwolna, a gdy uw łaszczenie 
w łościan w cesarstw ie nastąp iło  w w iele la t później, w  S ław ucie, nie zm ieniło to  
już niczego.

Owe teo rie  postępu, zbiorow ej p racy  udoskonalenia i uszlachetn ien ia  ludz­
kości, przem yślane niegdyś w głuchej pustce  w ygnania, w prow adza on te raz  w  
życie z owym niezłam anym  niczym optym izm em  i uporem , k tó re  sam nazyw ał do ­
m inującym i cecham i swego charak teru .

W szystk ie w ynalazki ogrom nie go zaciekaw iały; dopóty  się n ie  uspokoił, 
dopóki n ie  w prow adził inowacji, o k tó re j słyszał, zw łaszcza w dziedzinie cu k ro ­
wni. On p ierw szy w prow adził cukrow nictw o w prow incjach zabranych, cukrow nia 
w  K lem entow ie by ła  p ierw szą w kraju , a ra fin eria  w  Szepetów ce w yprodukow ała 
p ierw szą głowę cukru w 1846 r. On pierw szy zaczął regulow ać i uczenie reform o­
w ać gospodarstw o leśne...

F ab ryka  sukna i papiernia, odlew nia żelaza, najwym owniej św iadczą o jego 
w prost zadziw iającej ruchliw ości przem ysłow ej. W szystkie te  p race  uw ażał za 
rodzaj pow ołania obyw atelskiego, k tó re  spełn iał z zaparciem  się n ieraz  w łasnych  
in teresów ". — (Józef Dunin-Karwicki).

V

Kostyczny, jeżeli idzie o swych sąsiadów czy krajanów. Tadeusz 
Bobrowski o księciu Romanie, działaczu społecznym i przemysłowym, 
pisze z prawdziwym entuzjazmem, zwłaszcza o charakterze tego pod 
każdym względem niezwykłego człowieka, o jego dobroci i pobłażliwo­
ści dla innych:

„N iezrów nanej dobroci i serdecznej pam ięci d la  swego o toczenia b liskiego 
i dalekiego, skrom ny w  przyzw yczajeniach i osobistych w ydatkach, p racow ity  aż 
do nadw yrężan ia  sił w łasnych, przygodam i życia i w iekiem  steranych , zaw sze 
gotow y do czynnej pom ocy i posługi, by ł to  mąż iście obyw atelskiej cnoty i za-
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sługi. Ciesizył się on pow szechną czcią k ra ju  n ie  d latego, że m agnat, ale „chociaż 
m agnat", bow iem  był p rzede  w szystkim  obyw atelem  i człow iekiem  w głębszym  
znaczeniu tych  w yrazów . Zmarł, n iestety , bezpotom nie w podw ójnym  sensie: nie 
zostaw iw szy po sobie m ęskiego potom ka, nie pozostaw iw szy rów nież nikogo, k to  
m ógłby go zastąp ić  w  naszym  życiu społecznym ".

Conrad, ściśle trzymając się charakterystyki Bobrowskiego, la­
konicznie mówi o tej drugiej połowie życia swego bohatera, kończy zaś 
swą nowelę pięknym wyznaniem osobistym:

„Dla m nie pozostan ie  on zaw sze żyw ą p ostac ią  dzięki spo tkan iu  w b ilardo­
wym pokoju, k iedy  to  przez ciekaw ość usłyszenia historii o najbardziej wilczym 
w ilku ze tknąłem  się na  chwilę z człow iekiem  ze w szystkich ludzi najbardziej zdol­
nym do niezachw ianej w iary, do przem ożnych uczuć i m iłości b ez  granic...

,„Nie ruszałem  się z m iejsca, spoglądałem  za nimi nie tyle rozczarow any, co. 
zm ieszany ukazaniem  się tego księcia, k tó ry  ta k  n ieskończenie różnił się od mo­
ich k siążą t z bajki,.,” .

Od siebie dodam: i tego księcia, który się też nieskończenie różnił 
od postaci z pewnej „legendy narodowej".



P R Z Y C Z Y N K I  H I S T O R Y C Z N E

Płk. STANISŁAW LUBODZIECKI.

Z powodu wspom nieli o J. I. Kraszewskim  
i jego synu

Z powodu artykułu  Justyna Sokulskiego p. t. „Józef Ignacy K ra­
szewski a Sybir" i mego artykułu  p. t. „Syn Kraszewskiego na Syberii", 
umieszczonych w Nr. 2 „Sybiraka" z 1938 r., redakcja  „Sybiraka" 
otrzym ała dwa listy: b ra tan icy • Józefa Ignacego Kraszewskiego i cio­
tecznej siostry inż. Jana Kraszewskiego, p Antoniny Kraszewskiej, oraz 
wnuczki Józefa Ignacego Kraszewskiego i siostrzenicy inż. Jana K ra­
szewskiego, p. K onstancji Łozińskiej - Staniszewskiej. P. A. Kraszew­
ska określa oba artykuły  jako  miłe wspom nienia o swym stry ju  
J. I. Kraszewskim, a p. K. Łozińska - Staniszewska oświadcza, iż nie 
potrzebuje chyba powtarzać, z jak im  uczuciem wspom nienia przeczy­
tała, i że artykuły głęboko ją  wzruszyły. Oba listy ponadto p rostu ją  
pew ną nieścisłość mego artykułu, polegającą na  tym, że Otylia hr. 
Kraszewska, dość znana i zdolna m alarka, była córką W łodzim ierza 
Kraszewskiego, obywatela z W ołynia, 'który „kupił" sobie tytuł pap ie­
ski lirabiostwa i należał do linii Kraszewskich, która nie zaliczała się 
do rodziny J. I. Kraszewskiego. Natom iast inż. Jan  Kraszewski (o k tó ­
rym  pisałem) m iał córkę Stanisławę, k tóra poświęcała, się przez la t 
wiele studiom  m alarskim  i dotąd mieszka w Paryżu. Józef Ignacy K ra­
szewski posiadał w praw dzie tytuł papieski hrabiego, ale i sam go nie 
używał i nie czynił tego nikt z jego rodziny. Jan  Kraszewski uległ pa­
raliżowi w roku 1912, jego córka Stanisława (Strzemboszowa) przy­
wiozła go z Syberii do Paryża, gdzie wrócił jeszcze do zdrow ia i zm arł 
w dniu 26 grudnia 1917 r.

Teraz m oje w yjaśnienie.
Rozmawiałem z inż. Janem  Kraszewskim o Otylii Kraszewskiej w 

związku z ew entualnym  pokrewieństwem  i widocznie J. Kraszewski 
powiedział mi, że m a też córkę m alarkę. To spowodowało, że, kreśląc
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wspom nienie po la tach  przeszło dwudziestu sześciu, zapom niałem , że 
nie m alarka  Otylia Kraszewska była córką J. Kraszewskiego. Nie po­
m yliłem  się jednak  co do papieskiego tytułu hrabiowskiego J. I. K ra­
szewskiego i co do słabości do tego tytułu Otylii Kraszewskiej, co zna­
lazło naw et wyraz w udzielonym przez p. Łozińską-Staniszewską w ier­
szu Kazimierza Bartoszewicza, opisującym  jego przygodę z h rabianką 
Otylią Kraszewską i drukow anym  w Nr. 45 „Kraju" z 1895 r. Nie po­
m yliłem  się także co do sceptycznego stosunku J. Kraszewskiego do 
korzystania z owego tytułu. W  końcu 1912 r. w yjechałem  z Syberii na 
urlop do k ra ju  i wróciłem na Syberię w m arcu  1913 r. J. Kraszewski 
zachorował i był wywieziony do Paryża w czasie m ej nieobecności w 
Czycie. W  1914 r. byłem powołany do służby czynnej jako  oficer rezer­
wy i w yjechałem  z Czyty na front. Zdawało m i się, że choroba J. K ra­
szewskiego nastąp iła dopiero w tym czasie, lecz, ja k  się okazało, co do 
czasu myliłem  się.

Zbyteczne chyba dodawać, że za sprostowanie powyższych mych 
mimowolnych nieścisłości jestem  Paniom  A. Kraszewskiej i K. Łoziń­
skiej - Staniszewskiej niezm iernie wdzięczny.
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Z Ż A Ł O B N E J  K A R T Y

Ś. P. Kpt. Karol Maliunik
Dnia 13 sierpnia 1938 r. zmarł w szpitalu wojskowym w Przemy­

ślu ś. p. kpt. Wincenty Karol Mahunik, Sybirak.
Ubył z szeregów sybirackich serdeczny druh i zasłużony żołnierz 

Sprawy.
Urodził się dnia 8 grudnia 1895 r. w m ajątku Jam na koło Dobro- 

mila, w województwie lwowskim. Lata dziecinne spędził w środowisku* 
gdzie duch patriotyczny był podstawą wychowania młodzieży. Dzię­
ki zasadom wyniesionym z domu, Zmarły już w zaraniu lat szkolnych 
znalazł się w szeregach niepodległościowych. W  sierpniu 1914 roku 
zgłasza się do Legionu Wschodniego; po rozwiązaniu tegoż zostaje 
przymusowo wcielony do armii austriackiej. W 1915 r. dostaje się do 
niewoli rosyjskiej. W  obozie jeńców na Syberii należy do konspiracyj­
nego Związku Wojskowego Polaków i z chwilą powstania w 1918 r. 
pierwszych formacji W ojska Polskiego na Syberii wstępuje do nich 
jako uczestnik.

Całą kampanię syberyjską odbył w 2 pułku strzelców polskich. 
W styczniu 1920 r„ po kapitulacji 5-ej Diwizji, dostał się do niewoli 
bolszewickiej, z której powrócił do k raju  we wrześniu 1921 r.

I o powrocie z niewoli i rehabilitacji zostaje wcielony do armii 
polskiej jako oficer zawodowy.

W  niepodległej Ojczyźnie pełni zaszczytną służbę żołnierską do 
września 1934 r.; we wrześniu tego roku przechodzi w stan spoczynku 
jako inwalida.

Mimo złego stanu zdrowia staje jeden z pierwszych do pracy w 
Kole b. żołnierzy 5-ej Dywizji Syberyjskiej, gdzie na posterunku kom­
batanckim dosięgła Go śmierć, odwieczny wróg żołnierza.

Odejście Jego wzbudziło wśród „piątaków" szczery żal i serdecz­
ny smutek... Zmarłemu cześć i pamięć, a żyjącym—rozkaz: „szlusuj" 
i „maszerować" na odcinku pracy dla dobra Państwa i Narodu!

J  S.  J.
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Ś. P. Karol Mahunik 
(patrz art. w  dziale „Z  żałobnej karty").

Pośmiącenie cmentarza Sybirakom m Warszawie m dn. 1. X I. 1938 r. 
tpatrz notatką p. t. „Cmentarz Sybirakom ” m dziale „Z życia organizacji".



S P R A W O Z D A N I A  Z K S I Ą Ż E K

Podbój Syberii*)
Pod  pow yższym  ty tu łem  ukaza ła  się ostatn io  w ram ach znanego w ydaw nictw a 

„B iblio theque h is to rique" książka  w języku francuskim , zasługująca na specjalne om ó­
w ienie na łam ach „S ybiraka".

K siążka, w ydana w Paryżu u P ayo ta  (równocześnie po rosyjsku i francusku) m ia­
ła być h is to rią  Syberii. T a ostatn ia ta k  jest jednak nierozerw aln ie  zw iązana z h is to rią  
całej Rosji, a  specjaln ie z jej najbardziej dram atycznym i mom entam i, że dzieło p rze ro ­
sło zakreślone p ierw otn ie  ram y skrom nej monografii historycznej. K ażde niem al w yda­
rzenie w  dziejach Syberii, każda now a kolon ia  czy osada —  to echo jakiegoś k rw aw e­
go epizodu bujnej h istorii rosyjskiej, a począw szy od drugiej połow y w ieku 18-go — i hi­
storii polskiej. K ażdy przew rót, bunt, zam ach czy pow stan ie  na te ren ie  rozległego im­
perium  kończy się niezm iernie d ługą  listą  p roskrypcyj. Od końca 16-go w ieku skazańcy, 
k tó rzy  uniknęli rą k  k a ta , w ędru ją  częstokroć  w  kajdanach  na Syberię, zaludniając tę  
olbrzym ią, bogatą  krainę, p rzedziw ną m ieszaniną zbrodniarzy  i bohaterów , utopijnych 
m arzycieli i sp ry tnych  karierow iczów , k tórym  pow inęła  się noga. W śród pospolitych 
zbrodniarzy, zapełniających kato rg i i osiedla (syberyjskie, znajdują się obok m orderców  
i złodziei —  palacze ty to n iu  i w oźnice, k tó rzy  ośm ielili siię pow ozić z koźla, a nie jak 
nakazyw ały  przepisy z  siodła...

Pisząc h isto rię  Syberii, au to r dał nam streszczenie historii politycznej i  obyczajo­
wej Rosji. Siem ianow  ma, jako p isarz  historyczny, cenny dar w yw oływ ania w izji p lasty ­
cznej. Postacie  i zdarzenia, zrekonstruow ane przez niego z suchych dokum entów  i akt, 
tę tn ią  praw dziw ym  życiem.

D zieje Syberii zaczynają się w edług Siem ionow a od w ypraw  W aregów  do k rainy  
Perm skiej w 9-ym w ieku ery chrześcijańskiej; kończy  się zaś k siążka na roku  1867, to 
jes t n a  dacie sp rzedania  A lask i S tanom  Zjednoczonym , Z darzenia nie są p rzedstaw ione 
w ścisłym  po rządku  chronologicznym  lecz zgrupow ane według zw iązków  przyczynow ych. 
K siążka tra c i przez to  nieco na przejrzystości, zyskuje jednak  w zam ian syntetyczny 
rzu t oka n a  poszczególne k a rty  h istorii Rosji. K ażdy praw ie okres scharak teryzow any  
jest przez jakiś epizod łub szkic biograficzny w ybitnej osobistości, skreślony w  formie 
anegdotycznej. C ała w łaśc iw a książka  sk łada  się z tak ich  anegdot historycznych, tw o ­
rzących w całości zw arty  obraz o w ielkim  napięciu  dram atycznym . O to p arę  ty tu łów  
rozdziałów , k tó re  dają  pojęcie o ch arak te rze  tej ze w szech m iar ciekaw ej książki; A nika 
Stroganow ; A nglicy odk ryw ają  M oskwę; Je rm ak  zdobyw a im perium ; Pow stan ie  na 
K am czatce; Romans Iberyjsko-R osyjski na Pacyfiku; M iłość nieszczęśliw a; Ziemia 
zesłania.

*) Youri Siem ionów : La conquete de ’a Syberie. Du IX -e au X IX  siecle. Paris, 
1938, Payot. 417 stron  num erow anych, 8 m apek, 26 ilustracji.
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D w a sp o śró d  c y to w an y c h  ro zd z ia łó w  in te re so w a ć  n a s  m uszą  sp e c ja ln ie : P o w stan ie  
n a  K a m cz a tc e  —  to  h is to r ia  M a u ry ceg o  B en io w sk ieg o ; M iłość  n ieszczęś liw a  —  to  
w sp o m n ien ie , p o św ięco n e  P o łak o m  —  b o h a te ro m  p o w s ta ń  n a ro d o w y ch , k tó ry c h  „ n ie -  
szczęś iw a  m iło ść"  do O jczyzny  zag n a ła  d o  k o p a lń  i w ięz ień  S y b erii.

Co do B en iow sk iego , t o  w a r to  p o ró w n a ć  to , co p isze  S iem ionów , z  k s ią ż k ą  o B e ­
n io w sk im  L ep eck ieg o . W  ty c h  m ie jscach , gdzie  obaj a u to rz y  p o słu g iw a li się  jak o  je ­
d ynym  ź ró d łem  p a m ię tn ik am i s ły n n eg o  zd o b y w cy  n o w y ch  z:em  i a w a n tu rn ik a , te k s ty  
ic h  z g ad za ją  isię n iem al co do słow a; w  in n y ch  n a to m ia s t  z a c h o d z ą  p o w ażn e  ró ż r.i .e .
I t a k  np . S iem ionów , k tó ry  p o za  ty m  od n o si się  do B en io w sk ieg o  z d u ż ą  sy m p a tią  i s z a ­
cu nk iem , z a p rz e c z a  w ręcz  tw ie rd z en iu  p a m ię tn ik a  (k tó re  L ep e ck i cy tu je  b e z  k o m e n ta ­
rzy), jak o b y  B en io w sk i w y je ch a ł z K a m cz a tk i p o d  b a n d e rą  K o n fed erac ji B a rsk ie j; tw ie r ­
dz i n a to m ia s t, że  b y ła  to  b a n d e ra  C a ra  P io tra  III (a n ie  p a n u ją c e j w ó w czas  K a ta rz y ­
n y  II). K w es tio n u je  ró w n ież  p ra w d z iw o ść  o p o w ieśc i o p ięk n e j c ó rc e  g u b e rn a to ra  K a m ­
c z a tk i  N ilow a, k tó ry , w ed łu g  z b a d a n y c h  p rz ez  S iem io n o w a a k t  ś led z tw a , p rz e p ro w a d z o ­
nego  p o  u c ie cz c e  B en iow sk iego , p o d o b n o  n ie  m ia ł w ca le  córk i. O po w ieść  t ę  c y tu je  z r e ­
sz tą  a u to r  in ex te n so , ja k o  dow ó d  bu jn e j w y o b raźn i i ta le n tu  l ite ra c k ie g o  późn ie jszeg o  
c e s a rz a  M a d a g ask a ru . P o w ażn a  ró ż n ic a  zach o d zi ró w n ie ż  w p rz e d s ta w ie n iu  p rz y cz y n  
tra k to w a n ia  B en io w sk ieg o  po p o w tó rn y m  w z ięc iu  go do  n iew o li ro sy jsk ie j, n a ró w m  
z  p ro s ty m i żo łn ie rzam i, m im o jego sza rż y  g e n e ra lsk ie j: L ep e ck i p o w ta rz a  z a  p a m ię tn i­
k iem , że b y ło  to  po  p ro s tu  z n ęc an ie  s ię  b a rb a rz y ń sk ieg o  n ie p rz y ja c ie la  n a d  p o k o n an y m  
b o h a te re m ; S iem ionów , o p ie ra ją c  się  n a  ź ró d ła c h  rosy jsk ich , tw ie rd z i,  że  B en iow sk i, 
p u sz c zo n y  za p ie rw szy m  ra z e m  n a  ś ło w o  h o n o ru  i w z ię ty  p o w tó rn ie  z b ro n ią  w  ręk u , 
s t r a c i ł  w ed łu g  p rz y ję ty c h  w ó w czas zw ycza jów  w o jen n y ch  p ra w o  do tra k to w a n ia  go ja ­

k o  sz lach c ica  i o fice ra .
P e ry p e tie  B en io w sk ieg o  w  n iew o li i późn iej, p o  u c ie cz c e  z K am cza tk i, p rz e d s ta w io ­

n e  są  n iezw y k le  b a rw n ie  i p rz ek o n y w u ją co . C zuje się, że  c za r o so b isty , jak i te n  w s p a ­
n ia ły  a w a n tu rn ik  w y w ie ra ł n a  w szy s tk ic h  sw oich  w sp ó łczesn y ch , d z ia ła  je sz c z e  m im o
p ó łto ra w ie k o w e j p a ty n y , p o ry w a jąc  au to ra .

C zy te ln ik a  p o lsk ieg o  u jm uje  i  w z ru sz a  sz c ze ra  sy m p a tia  i cześć  a u to ra  d la  b o h a ­
te ró w  n aszy ch  w a lk  o n iep o d leg ło ść . P o s ta c ie : W y so ck ieg o , S zo k a lsk ieg o , S ie ro c iń sk ie -  
go i in n y ch  z e s ła ń có w  P o la k ó w  o p ro m ien io n e  są  a u re o lą  b o h a te r s tw a  i p o tężn e j w ia ry . 
O w ie le  k ry ty c z n ie j p a trz y  a u to r  n a  w ła sn y c h  ro d a k ó w , np. d e k a b ry s tó w , o k tó ry c h  
m ó w i ja k o  o n ie szk o d liw y ch  m arz y c ie la ch , k tó rz y , sarn i n ie  w ie d zą c  po  co, p o rw a li  się  
n a  czyn, k tó re g o  n ie  p o tra fili  w y k o n ać , bo  b ra k ło  im  d o  teg o  n ie  ty lk o  sił i zdo lności, 
a le  n a w e t jasno  w y tk n ię te g o  ce lu  i w ia ry  w e w ła sn e  siły. D o p ie ro  sro g a  e k sp ia c ja  n a  
sz u b ien ica c h  i w k a to rg a c h  u c zy n iła  z ły c h  b e z p ło d n y c h  m arz y c ie li sym bol w a lk i z d e ­
sp o ty zm em . W y czu w a  się, że a u to r  ch c ia łb y , ż eb y  jego ro d a c y  um ieli zd o b y ć  się n a  ta -  
fcą siłę  d u c h a , ja k ą  o b d a rzo n y  b y ł np. d r. S zo k a lsk i, k tó ry , le d w ie  w y leczy w szy  się  po  
m o rd e rc ze j p o rc ji rózeg , ja k ą  u k a ra n o  jego p ró b ę  u c ieczk i, n a ty c h m ia s t sn u ć  z ac zy n a  
p ro je k t n ow ej e k sp ed y c ji, gdz ieś p rz e z  In d ie  d a le k ie , b y le  d o trz e ć  ch o ćb y  o s ta tk ie m  
s ił  do um iło w au j n a d e  w szy s tk o  O jczyzny , a k ie d y  b ra k  w ia ry  u  to w a rzy sz ó w  n ied o li 
w y t r ą c a  m u z r ę k i  o s ta tn ią  szansę , s trz e la  so b ie  w  se rc e  ze s ta re j fuzji, n a b ite j  z a rd z e ­
w ia ły m  gw oździem . P y ta n y  p rz e d  śm ie rc ią  p rz e z  g u b e rn a to ra  o p rzy czy n ę  ro z p a c z liw e ­
go czynu , o d p o w ia d a  zag ad k o w o : ,.n ieszczęś liw a  m iłość  ...

Z dużym  u zn an iem  w y ra ż a  się  a u to r  ró w n ież  o o rg an izac jach  sam opo m o co w y ch , 
s tw o rz o n y ch  p rz ez  P o la k ó w  n a  S y b e rii; w sp om ina  o b ib lio te c e  z 3.000 tom ów , zało żo n e j 
p rz e z  w ięźn ió w  P o la k ó w  w  k a to rd z e  N erczy ń sk ie j. ^

N ie sp o só b  om ów ić w szy s tk ic h  ro z d z ia łó w  te j o b sze rn e j i c iek aw ej p ra cy . Z a b r a ło ­
by  to  z b y t w ie le  m ie jsca . O g ran iczam  się  w ięc  do s tw ie rd z e n ia , że w szy s tk ie  z as łu g u ją
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na uważne przeczytanie. Treść [książki jest bogata, jak bogatą jest historia Syberii, 
a niewątpliwy talent autora sprawia, że to studium historyczne czyta się jednym tchem, 
jak najlepszą powieść.

Poważny brak stanowi niecytowanie źródeł; autor powołuje się wprawdzie tu 
ł  ówdzie na pamiętniki i  dokumenty, nie zastąpi to  jednak odsyłaczy łub choćby wy- 
Kazu źródeł, zamieszczonego na końcu książki.

Na podkreślenie zasługuje bogaty m ateriał ilustrujący, na który składają się 
prócz map i szkiców, piękne zdjęcia lotnicze terenu, reprodukcje starych sztychów 
i rysunków, wreszcie fotografie typów i krajobrazów syberyjskich.

Tekst uzupełniony jest tablicą chronologiczną historii Syberii, k tórą podajemy 
w  całości na innym miejscu.

Michał Siemiradzki,

O pow ieść o życiu w  tajdze w  kraju Ussuryjskim*)
Dersu z rodu Uzała, czołowa postać opowieści podróżniczej Arsenjewa, jesit Gol­

iłem z pochodzenia. Trudni się myślistwem, i to  jest jego źródłem utrzymania. Dostał się 
do wyprawy badawczo naukowej Arsenjewa iw rotli bodajże przewodnika. Uczestniczył 
już w poprzedniej wyprawie Arsenjewa (w 1906 r.), o czym auttor wzmiankuje k ilka­
krotnie. Niniejsza opowieść omawia wyprawę na terenie kraju Ussuryjskiego (Wschod­
nia Syberia), prowadzoną przez autora w r. 1907, Oprócz autora i Dersu w wyprawie 
brali udział: botanik N. Desulawi, student Bordakow, technicy A i G. Mierzlakowowie, 
a nadto dziesięciu strzelców syberyjskich, wśród których mamy także wyraźnie pol­
skie nazwiska (Kazimir-czuk, Zagórski i Kalinowski).

Opowieść ma charakter jakby dziennika podróży i dzięki temu jest żywa i  praw ­
dziwie urozmaicona: obok fachowych danych o faunie i florze tajgi, obok wiadomości 
ściśle geograficznych i geologicznych mamy barwne opisy przyrody, „obyczajów" zwie­
rząt i ptaków, charakterystykę -osiedli ludzkich i trybu życia mieszkańców, mamy wre­
szcie pełne romantycznego uroku podania i wierzenia tubylców i ich praktyki religijne. 
Z całą wyrazistością zarysowuje się przed nami piękno i groza krajobrazu syberyjskie­
go, tw arde prawo tajgi i niezliczone niebezpieczeństwa, jakie na każdym kro-ku wyra­
stają wobec śmiałków, -którzy chcą posiąsć jej -tajemnice i) zdobyć w jej nieprzebytych 
postaciach prawo bytowania.

Autor z nieporównaną prostotą, bez -krzty samochwalstwa opisuje swe trudy. Nie 
gloryfikuje ich, ani nie pod-nos-i siebie do wyżyn bohaterstwa. Ale fakty mówią same 
-za siebie: czy tó będzie powódź nad Biłimbee, czy pełna grozy przeprawa na skleco­
nej naprędce tratw ie przez rzekę Taikemę, czy marsz o głodzie nad fzeką Kulumbe, 
gdy autor wraz z Dersu byli już napoły przytomni z wyczerpania, -czy wdrapywania się 
wśród mgły i zawiei śnieżnej na górskie -szczyty Sich-ota-Alin, czy wejście na zdradziec­
kie, ruchome piaski nad morzem, czy wędrówka wąwozem, połączona z ciągłym prze­
chodzeniem w bród przez lodowato zimną wodę („na przestrzeni 15 kim. przechodziliś­
my rzekę w bród trzydzieści dwa razy, nie licząc przejścia wąwozem, gdybyśmy szli przez 
wodę ' — mówi krótko dziennik podróży), czy wreszcie niebezpieczne spotkania z naj-

*) Arsenjew W. K.: Dersu Uzała. Przełożył Dr. J, P, Zajączkowski. Warszawa, 
■1938. Tow. Wyd. „Rój". Sir. 309.
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groźniejszym  zw ierzęciem  tajgi, tygrysem . C zytelnik z zapartym  tchem  śledzi to  ciągło 
borykanie się człow ieka z czyhającym i nań  zew sząd niebezpieczeństw am i.

Mimo tych trudów , au to r darzy  tajgę praw dziw ym  sentym entem . P rzeżyw a chw ilo 
głębokiego zachw ytu  w obec cudów  przyrody  i t e  chw ile w ynagradzają mu w szystko. 
Sentym ent swój p rzenosi też n a  m ieszkańców  tajgi, m ieszkańców , k tó rzy  w pam ięci 
sw ej chow ają jeszcze te  czasy, gdy ta jga  by ła  bezpańska, gdy każdy  myśliwy znalazł 
w n iej m ożność bytow ania, gdy nie było  w alk i o każdego schw ytanego sobola.

Dzieje podboju tubylców  przez  C hińczyków  są p rzeraża jące , a opow iadania o  n ie ­
ludzkim  obchodzeniu się C hińczyków  z tubylcam i są pełne  grozy: ludzi m ordow ano, 
sprzedaw ano jak bydło, zabijano kijam i. Żeby spraw dzić ilość złapanych soboli, C hińczy- 
cy n ierzadko  uciekali się  do to r tu r.

A u to r podaje w szystkie szczegóły z ca łą  obiektyw nością. Nie zaślepia go n iechęć 
do Chińczyków, choć cafą duszą stą je  zaw sze po stron ie  uciem iężonych tubylców . A le  
rów nie ostro  w ystępuje  p rzeciw  innym ciem iężyciełom . Omija w ięc dom kolonisły-sta- 
roobrzędow ca Dołganow a, k tó ry  trudn ił się „eksploatow aniem  tubylców ": „nie chciałem  
żyć u  człow ieka, k tó ry  sw ą pom yślność zdobyw ał kosztem  u b iedaków ". Jednocześn ie  
podnosi p raw ość C hińczyków  z nad rzek i N aehtochu, k tó rzy  dokonali sam osądu nad jed ­
nym  ze sw ych w spółziom ków  iza to , że u k rad ł sobola z sideł, zastaw ionych  przez  
U dechejczyka.

U znaje też  zasługi Chińczyków  dla podniesien ia  poziom u kultury, zw łaszcza w  za­
k resie  ogrodow nictw a. O pisuje w ięc uidechejskie fanzy w  pobliżu rzek i Gobbiliagi, gdzie 
p rzy  każdym  dom ku znajdow ały  się nieduże ogrody, upraw iane  najem ną p racą  Chiń­
czyków. A  przed kilku la ty  tuby lcy  m ieszkali tu  jeszcze w jurtach .

Serdecznym  upom inkiem  darzy te ż  tych w szystkich, k tó rzy  w jego w ędrów ce o rzez  
ta jgę  okazali mu gościnność i życzliwość, bez w zględu n a  to  czy by li to  C hińczycy, czy 
też  staroobrzędow cy lub U dechejczycy. C hińczycy w ięc n ad  rzek ą  B ilim bee sam orzut­
nie ofiarow ali ekspedycji zapas żywności, nie chcąc  w zam ian żadnego w ynagrodzenia. 
Gdzie indziej staroobrzędow cy  podejm ow ali życzliw ie przybyszów . G dzie indziej znow uż 
zarów no Chińczycy, jak i  U dechejczycy w spólnie żegnali c a łą  ekspedycję po dłuższym  
nieco  pobycie: „w szyscy ludzie  zebra li się, by  uczcić ekspedycję  za  to , że odnieśliśm y 
się do nich po przyjacielsku".

P ełna poetyckiego polotu  i  uczuć ludzkich  jest opow ieść o starym  Chińczyku, sa­
m otnie pędzącym  swe dni w  ta jdze .

A rsenjew  jes t doskonałym  obserw atorem  nie tylko zjaw isk przyrody, ale i ludzi. 
Zajm uje się nimi możliw ie w szechstronnie. D aje nam  charak te ry stykę  antropologiczną 
tubylców, opisuje ich tryb  życia i ich ku ltu rę , strój, budow nictw o, narzędzia, obrzędy  
i w ierzenia. Sporo m iejsca pośw ięca szamanizmowi. P odkreśla  w ytrw ałość i w ytrzym a­
łość tubylców , a  zw łaszcza w ytrzym ałość na chłód, w yrobioną od dziecka b iw akow a­
niem  pod  otw artym  niebem , gdy „grzeją p lecy  przy  księżycu". Ceni ich n iezw ykłą  spo­
strzegaw czość i zdolność orientow ania się. Ceni ich w rażliw ość na życzliw e ustosunko­
w anie się do nich. N aw ykły  do ciągłych obserw acji, podpatru je  różne cechy tubylców , 
w ypow iadając szereg in teresu jących  uwag.

Przez ca łą  k siążkę żywym nurtem  przep ływ a opow ieść o D ersu. A u to r mówi
0 nim z p raw dziw ą m iłością i  najgłębszym  zrozum ieniem . D ersu je s t jego przyjacielem
1 w iernym  tow arzyszem  w w ędrów ce. C zuw a nad nim, n araża  swe życie d la niego. 
O dczucia zjaw isk przyrody  u  Dersu, jego w ierzenia  i jego nakazy  m oralne opisuje au ­
to r  z praw dziw ym  pietyzm em . N iek tó re  z tych  opisów  są  czystą  poezją. W idzim y w ięc 
D ersu, jak zdała  od biw aku, by  mu ludzie n ie  p rzeszkadzali, posyła za pośrednictw em  
ognia swym najbliższym  w zaśw iaty  straw ę i odzież. W idzim y go, jak  w ypędza diabła.
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z opuszczonej fanzy, czy z wodospadu. Widzimy, jak odgania tygrysa i jak jest zmar- 
wiony, ze „niesprawiedliwie zabul tygrysa, bowiem te n  nie szukał z nim zwady. Do­

wiadujemy się, ,ak Dersu z całym poświęceniem ratow ał ludzi podczas powodzi w roku 
1895 me szukając za to  żadnej nagrody. Podziwiamy jego miłość do wszelkich stworzeń: 
do ptaków  których zowie „spokojni ludzie" (nawet powszechnie nielubianą wronę bie­
rze w opiekę, gdy strzelcy bezmyślnie, d la  psoty chcą ją postrzelić), do wiewiórki, k tó ­
re czule pociesza, ze ludzie zabrali jej cedrową szyszkę z  orzeszkami, do innych stwo­
rzeń, chocby były tak „drobne, jak mrówka". Kiedyś skarcił swego „kapitana" (autora) 
za to, ze wrzucił w ogień resztk i mięsa, marnując je w ten  sposób, a przecież spożyć 
je mogli mm „ludzie tajgi": cybeta, borsuk albo wrona, mysz albo mrówka. Bo Dersu 
„uczłowiecznia ' wszystko: zowie „ludźmi" gwiazdy i obłoki, p taki i ryby, dziki i wszel­
k ie  inne zwierzęta.

W ręcz wzruszające są dzieje Dersu, przeszczepionego do cywilizowanego świata 
na grunt miejski. Po zakończeniu wyprawy autor zabiera Dersu do siebie, do Chaba- 
rowska, bo Dersu ma już 58 la t i z przerażeniem stwierdził, że wzrok go zawodzi. Nie 
może tedy byc myśliwym w tajdze. Przeżywa głęboko tę  tragedię, jak ktoś, kto utracił 
zdolność do pracy. W domu swego „kapitana" jest otoczony opieką i wygodami, ale nie 
może dostosować się do nowego trybu życia. Oburza (się, że w mieście trzeba płacić 
za wodę, za drwa, że nie można swobodnie strzelać, chodząc po ulicy. Powraca do 
ukochanej tajgi i tam ginie. Do tej (tajgi, gdzie po latach autor nie zdołał już odnaleźć 
grobu Dersu, bo „wszystko dokoła nosiło ślady cywilizacji".

Opowieści Arsenjewa w literaturze podróżniczej należy się zasłużenie poczesne 
miejsce zarówno ze względu na jej wartości literackie, jak i naukowe: opis tajgi i jej 
mieszkańców zainteresować może przeciętnego czytelnika, a zarazem słanie się poży­
teczną lekturą dla geografa, antropogeoigrafa, czy etnografa. Szkoda tylko, że dla wy­
gody szerszego ogółu do książki nie została dołączona choćby najbardziej schematycz­
na mapa Syberii wschodniej, na której zostałyby wyznaczone szlaki wyprawy, odbytej 
przez Arsenjewa. Pewne zastrzeżenia budzi też język Dersu: jest rzeczą zrozumiałą, że 
język ten musiał być odpowiednio skażony, ale w  niektórych wypadkach jest zbyt nie­
zrozumiały, na czym wyraźnie tracą  piękne, plastyczne wypowiedzi tego syna tajgi.

Kazimiera Zawistowicz.

Id ee i lud zie1)

Autor wyżej wymienionej pracy, legitymujący się wcale pokaźnym dorobkiem p i­
sarskim, na który składają się obszerniejsze i drobniejsze przyczynki do historii pol­
skiego socjalizmu, pokusił się tym razem o popularne przedstawienie najbardziej cha­
rakterystycznych epizodów z dziejów ruchu rewolucyjnego w Polsce. Ogólnie przy­
znać należy, że udało mu się to prawie w zupełności. Na treść tej książki składają się 
fragmenty opisów wydarzeń, ściśle związanych z pewnymi ludźmi, przejętym i ideałami 
walk o niepodległość i wolność człowieka w znaczeniu społecznym. Opowiadania te, 
utrzymane w formie raczej felietonowej, obracają się dokoła postaci: Waryńskiego,

l) Adam Próchnik: Idee i ludzie. Z dziejów ruchu rewolucyjnego w Polsce, Na­
kładem Spółdzielni Czytelników Książki „Światło". W arszawa (1938). Str. 304, Z rys.
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grona „Pro letariatozyków ", Padlew skiego, O krzei, B arona, M ireokiego, Szulm ana, D a­
szyńskiego i innych. W szystkie one nie ko lidu ją  w  najm niejszym  naw et stopniu  z p raw ­
d ą  h istoryczną, chociaż au to r podszedł do opracow ania tem atu  w w ielu w ypadkach 
od strony  raczej anegdotycznej, przez co uw olnił opisy od nadm iernego b a las tu  b a r ­
dziej naukow ego. Z yskał na tym  sam sposób przedstaw ien ia , co przy  lekkości sty lu  
n ie  nuży czytelnika, dla k tó rego  została  przeznaczona. Fachow y h is to ryk  czy badacz  
okresu  popow staniow ego nie znajdzie w  tej książce  niczego rew elacyjnego, dla p rze  
ciętnego jednak czyte ln ika posiada w artość bezw zględnie dodatnią. Obok wyżej w y­
m ienionych zale t poisiada ona pew ien, dający się z resz tą  ła tw o  usunąć b rak . Zbyt w ie­
le, zdaniem  naszym , pośw ięcił uw agi 'i m iejsca dobrze znanej postaci D aszyńskiego, czy 
M ireckiego lub O krzei, pom inął na tom iast całkow icie sy lw etk i bardzo  sym patyczna 
l naw skroś rew olucyjne: K opisia, W ernera, Sadow skiego, D zierzbickiego, którzy, podo ­
bnie jak tam ci (z w yjątkiem  D aszyńskiego), śm iercią i' ciężkim  d ługoletn im  w ięzieniem  
przypłacili w iarę sw oją w  idee, k tórym  służyli. R ów nież skrzyw dził auitor kosztem  na j­
w cześniejszego ok resu  socjalistycznego, n ie  bardzo  jeszcze podów czas rew olucyjnego, 
w ydarzenia la t późniejszych, m ianow icie p e łen  dynam iki ok res rew olucji i dz ia ła lno ­
ści O rganizacji Bojowej P.P.S. Nie pow inien b y ł rów nież ograniczyć tem atu  do dzie­
jów przedpapeesow ych  i  ściśle pepeesow ych, a rozszerzyć przedm iot swoich rozw a­
żań rów nież i na  inne rew olucyjne odłam y niepodległościow e, jak  N arodow y Zw iązek 
R obotniczy, p rzez  co p raca  zyskałaby  n iew ątpliw ie na zw artości i pełności.

Stanisław Giza.

BiŁliogralia  (N o w o śc i w y d a w n ic ze):

W ydaw nictw a o W arszawie
Bojownicy o n iepodległość Polski, b. w ięźniow ie i zesłańcy  sybirscy, b. żołnierze 

5-ej Syberyjskiej Dywizji i wszyscy, w chodzący w  sk ład  w idlkiej, polskiej „rodziny sy­
b irack ie j" , w ielu z nich —  daw ni m ęczennicy na cudzej ziemi, a dziś radośn i św iadko­
w ie w spaniałej rozbudow y k rw aw o w yw alczonego P aństw a Polskiego, dum ni są obec­
nie ze sto licy  swojej Ojczyzny. W arszaw a w ostatn ich  la tach  w  ich  oczach niem al z dn ia  
na  dzień pięknieje, ro z rasta  się, m odernizuje się, dotrzym uje k ro k u  stolicom  europej­
skim i rów nocześnie odsłania także  zapom niany, starodaw ny  urok. M iłość i szacunek 
d la  rodzinnego m iasta stołecznego, gorący patrio tyzm  lokalny  —  rozszerzają  się w  łych  
w arunkach, pogłębiają i ugruntow ują. Z uczuciem  szczerego sentym entu  d la W arszaw y 
musi iść w  parze  świadom ość w spółpracy  z obecnym i w ładzam i m iejskim i w  dziele d a l­
szej rozbudow y „sw ojego" m iasta.

W arszaw a w lite ra tu rze  pięknej, l i te ra tu ra  specjalna, pośw ięcona W arszaw ie, by­
ły  daw niej rzadkim i w yjątkam i. Dziś i pod tym  względem  radykaln ie  się zmieniło. P rzy ­
byw a w ciąż pow ażnych książek  o W arszaw ie. W ym ienim y osta tn ie  z nich:

Galiński Franciszek: Gawędy o  W arszawie, W ydanie drugie. 1937. W ydane n ak ła ­
dem In s ty tu tu  W ydaw niczego „B iblio teka Polska" w  W arszaw ie, w opracow aniu  gra­
ficznym St. Brzęczkowskiego. Str. 316.

Spis rozdziałów: Z am iast w stępu. Pod kolum ną Zygmunta. S tolica w legendzie 
i baśni. Z łota k aczk a  na Tam ce. S pacer p o  S tarym  M ieście. „M ansjonaria" —  kam ieni-
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ca K oscielskich. R atusz na P lacu T eatralnym . D w anaście ratuszów  W arszaw y. R esztki 
m urów  obronnych. U lica R ycerska. Szeroki Dunaj. Zam urow ane uliczki S tarej W arsza­
wy. O kolica P lacu K rasińskich. U lica K róla A lb erta  I. Zaniechane sym bole i godła 
handlow e. S ta tu a  M adonny Passaw skiej. Hulaj dusza bez komtusza! G dzie i jak "  p ito  
w daw nej W arszaw ie. W  małej cichej kaw iarence. K aw iarnia „H cnoratka", kuźnia p o ­
w stan ia  listopadow ego. „Szalone dni" ku czci B achusa i W enery. Ja k  sza la ła  daw na 
W arszaw a w Sylw estra. W arszaw ski k arnaw ał dziś ,a  p rzed  laty. M askarady  i redu ty  
karnaw ałow e. Nieco z dziejów  tea tró w  w W arszaw ie. „K w iecisty i w onny maj". Dzień
8 m aja w W arszaw ie. 3 maja n a  przełom ie w ieków  19—20-go. P ankracy  — S e rw a c y __
Bonifacy. Dzień jarm arków  w ełnianych. Ogród Saski. A rsenał na Długiej. W arszaw skie 
m osty wesitchmen. Znasz-li ten  kraj. Pożary  w  W arszaw ie i w arszaw ska s traż  ogniowa. 
W .T.C. na D ynasach. K arocą w 4 niedźw iedzie do króla. T ajem nice „Pałacu  L ucypera". 
N ajw yższe gm achy w  W arszaw ie. K artk a  z dziejów  A lei U jazdow skich. Święto W isły. 
Pow odzie w W arszaw ie. Epsom a M okotów. Zielone zapusty. W arszaw a w Zielone 
Św iątki. Skąd się w zięły w W arszaw ie H ale M irow skie. Pow iśle -  jakiego nie znamy. 
P rzelo tem  przez okolice W arszaw y. Od M okotow a do C zerska. M okotów  i p a rk  Szu- 
s tra . W  złocistej szacie jesieni. D awne cm entarze w arszaw skie. M iliony mogił i krzyżów . 
D ziadow skie bale. Dwa bieguny zadusznych rozm yślań. Zapom niany grób na P radze. 
J a k  p iękna w arszaw ianka u c iek ła  z „ tam tego św iata". Szosą zakroczym ską. Ku zacho­
dniej pa trzę  stronie. G w iazdka w  r. 1885. Z dziejów  w arszaw skiej ślizgawki. Na praw ym  
brzegu W isły. W  Boże Ciało. Loty balonow e w W arszaw ie. P ierw szy dw orzec kolejo­
w y w  W arszaw ie.

K siążka bogato ilustrow ana.
Mury obronne W arszawy. W ydane z okazji odsłonięcia odrestaurow anego frag­

m entu  m urów  m iędzy Bram ą Poboczną a N ow om iejską w  październiku 1938 r. O praco­
wali: Tadeusz Przypkowski oraz dr. inż. Jan Zachwatowicz. W arszaw a, 1933. S tr. 19 
i 5 nlb.

B roszura bogato ilustrow ana rew elacyjnym i zdjęciam i odsłon iętych  staroży tnych  
murów.

Jesteśm y w W arszawie. Przew odnik  lite rack i po stolicy. P raca  zbiorow a s ta ra ­
niem  Związku Zawodow ego L itera tów  Polskich. W arszaw a, 1938. Str. 302. Skład głów ­
ny: B iblio teka Polska. j

Spis rzeczy: Stefan  Żeromski: 'V'', Aleksander Janowski: W arszaw a. Kazimierz Ko­
narski: W arszaw a w dziejach Polski. Maria Kuncewiczowa: D ojazd do W arszaw y. Fer­
dynand Goetel: Pierw szy rzu t oka n a  W arszaw ę. Tadeusz Makowiecki: D zielnice tego  
m iasta. Zbigniew Uniłowski: B laski i nędze. W iesław  Wohnout: S tru k tu ra  u rbanistyczna 
stolicy. Wanda Melcer: Ogrody W arszaw y. Stanisława Kuszelewska-Rayska: O kolice
W arszaw y. Antoni Dygat i W itold Hulewicz: Pierw szy spacer w  śródm ieściu. Maria Je- 
hanne W ielopolska: List ze S tarego M iasta. Stanisław M iłaszewski: K ościół św. Krzyża. 
Stefan Godlewski: Legendy. W acław  Sieroszewski: Józef P iłsudski w W arszaw ie. Juliusz 
Kaden - Bandrowski: B elw eder. Adam W. Englert: W arszaw a i W ojsko. Stefania Sem- 
połowska: W ycieczka do W arszaw y la t (emu czterdzieści. Antoni Godziemba-W ysocki; 
O brazki em igracyjne. Maria Dąbrowska: Spółdzielczość w  W arszaw ie. Stanisław Piotr 
Koczorowski: W ędrów ka po skarbnicach. W ładysław Zawistowski: Spraw y artystyczne. 
Edward Kozikowski: Życie lite rack ie  W arszaw y. Karol Irzykowski: V adem ecum  w śród 
w arszaw skiej kn iei literack iej. Maciej Masłowski: P lastyka. Karol Stromenger: Muzyka: 
w  W arszawie.^ Jan Lorentowicz; T ea try  w stolicy. Tymon Terlecki: A ktorzy  W arszaw y. 
Antoni Bohdziewicz: A dzisiaj w ybiorę się do kina. Jan Erdman: O sporcie. Jerzy Strze- 
cę-Janow sk:: Z czasów  pana Zygm unta Podfilipskiego. Janina Orynżyna: Podziw iam y
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i  kupujem y. Pola Gojawiczyńska: K to sprzeda Pensylw anię. Jan Emil Skiwski: S zla­
checkie m ieszczaństw o W arszaw y. Zoila Goździejewska: Szukam  służby. Stefan W ie- 
checki: D ialek t stolicy. Tadeusz Żeleński (Boy): K arnaw ał. Światopełk - Karpiński:
Noce w arszaw skie.

Piękno Warszawy.. IV, Kościoły katolickie. W arszaw a, 1937. S tr. 37 i  liczne fo­
tografie.

W  cyklu znanego w ydaw nictw a „Piękno W arszaw y" ukazały  się kolejno „K ościo­
ły  kato lick ie". K siążkę w ypełniają p iękne, artystyczne  fotografie w nętrz  i fasad  w a r­
szaw skich kościołów  katolickich , poprzedzone zw ięzłym i inform acjam i o tych ko ś­
ciołach.

Stefan Starzyński: Rozwój stolicy. O dczyt w ygłoszony w dniu 10 czerw ca 1938 r. 
na zebran iu  urządzonym  przez O kręg S to łeczny  Związku R ezerw istów . W arszaw a, 1938. 
W ydany przez  S tołeczny O kręg Związku R ezerw istów . S tr. 98.

Spis rzeczy: O d w ydaw ców . Rozdz. I. H istoria (U dział w w alkach  o N iepodle­
głość. O cena roli W arszaw y przez W ielkiego M arszałka). R ozdział II. P o trzeby  W ar­
szawy. R ozdział III. W arunki rozw oju stolicy. R ozdział IV. Bilans o sta tn ich  cz te rech  
la t. R ozdział V. N ajbliższe zadania. — Przem ów ienie P rezesa Okr. Stoł. Zw iązku R ezerw , 
inż. A. S. O lszewskiego. Przem ów ienie końcow e Posła  Jan a  W alew skiego, Sekr. Gen. 
Zarz. Gł. Zw. R ezerw istów . Plany. W ykresy. R ysunki i  fotografie.

T ek st źródłow ej i jasno ujętej p relekcji Min. St. S tarzyńskiego, P rezyden ta  m. st. 
W arszaw y, zasługuje n a  jak najszersze rozpow szechnienie.

P rase czasopism

„NIEPODLEGŁOŚĆ".

Zeszyt 49 za w rzesień  —  październ ik  r, b. „N iepodległości" o tw iera  a rtyku ł doc. 
dr, W. Lipińskiego, p, t. „Stan badań nad najnowszą historią Polski", w którym  au to r 
obronił p o stu la t konieczności badan ia  najnow szej historii, zsum ował dotychczasow e 
w yniki podjętych prac, a także  nakreślił p lan  prac  na  przyszłość. N aukow e w ykonanie 
zam ierzonych planów  realizu je  In s ty tu t Józefa  P iłsudskiego przez sw oich pracow ników  
pod kierow nictw em  autora , k tó ry  jest w łaśnie dy rek to rem  Insty tu tu . P race  te  zak ro ­
jone są na  szeroką skalę i w ym agają znacznego w ysiłku i czasu. In s ty tu t ściśle w spół­
p racu je  z W ojskowym  Biurem  H istorycznym . P race  jego óbejm ują okres od ro k u  1863 
do ro k u  1935,

A rtyku ł dr. M arii Z łotorzyckiej om aw ia m ało znany Związek wychodźstwa pol­
skiego, k tó ry  pow sta ł p o d  koniec ubiegłego stu lecia  na te ren ie  Szw ajcarii i by ł p ró ­
b ą  koordynacji w ysiłków  i p racy  całej emigracji. J e s t  to ciekaw y p rzyczynek  do 
rozw oju polskiej m yśli politycznej, a zarazem  doskonała  ilustracja  do łam an ia  się s ta ­
rych  h ase ł i zasad i tw orzen ia  się nowych. ■

P u n k t ciężkości zeszytu  spoczyw a w  artyku le  - re lacji Artura Śliwińskiego p. t. 
M arszałek Piłsudski o sobie. Je s t to , podobnie jak poprzedn ie  p rzez  tegoż au to ra  ogło­
szone, rozm ow a z Józefem  Piłsudskim , odby ta  7.11.1931 r. N iezm iernie ciekaw a treść  ro z ­
mowy odkryw a p rzed  czytelnikiem  niem al rew elacy jne w iadom ości. Znajom ość m yśli 
i reakcji W ielkiego M arszałka, sposób pa trzen ia  n a  ludzi i kw estie , w reszcie au toana-
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liza  —  dają  n ieza ta rty  obraz w rażeń, K olejno następu je  now a seria  szczegółow o o p ra­
cow anych w przypisach listów  Józefa  P iłsudskiego,

D ział w spom nień przynosi: a rty k u ł B. Kretowicza o kó łku  młodzieżowym, w  Luba­
wie w la tach  1899 —  1901, Adama Uziembly —  obszerne w spom nienia z działalności 
n a  teren ie  C zęstochow y i R akow a w  okresie porew olucyjnym  oraz J. Śmigielskiego 
p. t. Wspomnienia komisarza Polskiej Organizacji Narodowej z 1914 r. W spom nienia 
nap isane  żywo i barw nie przynoszą w ie le  now ych szczegółów, a także  rzuca ją  now e 
św iatło  na  okres tak  ważny, jak  w ybuch wojny i form ow anie się polskiej w ładzy poli­
tycznej na  te ren ie  K ieleckiego, T e p ierw ociny organizacyjne, ogólnie p raw ie nieznane, 
św iadczą o zam ierzeniach i koncepcjach Józefa  Piłsudskiego, w  k tórego  ręk u  skup iła  
się cała n iepodległościow a akcja.

W  dziale ,,M isce 11 aneów " M. Mongirdowa po d a ła  fragm enty życiorysu słynnego 
bojow ca Bronisława Gorgola (ps. ,,Sokól“), k tó ry  by ł czynnym  członkiem  O rganizacji 
Bojowej P.P.S. i uczestn ik iem  w ielu głośnych akcji w  schyłkow ym  okresie, w la tach  
1907 —  1910. A utorem  drukow anych w y ją tków  b y ł sam Gorgol, s tąd  ciekaw y styl 
i u jęcie w łasnych przeżyć. B. Gorgol to  postać m ocna, ostro zarysow ana, otoczona 
b laskiem  legendy.

K ońcow ą część zeszytu w ypełniają liczne sp raw ozdania  książek, pam iętników  
i Opracowań z zakresu  najnow szej h isto rii polskiej.

*  #
*

W  ostatn im  N -rze „N iepodległości", Nr. 3 (50) za listopad  — grudzień r, b., u w a­
gę czy teln ików  skupia p rzede w szystk im  nadzw yczaj in teresu jący  a rty k u ł w ybitnego, 
rosyjskiego działacza politycznego, W łodzim ierza Burcew a, p. t. „M oje spotkanie 
z Piłsudskim  (w więzieniu, na Syberii i za granicą"). A rtyku ł B urcew a pośw ięcony 
jes t w ięzienno - syberyjskim  kontak tom  au to ra  z Józefem  Piłsudskim  oraz późn ie j­
szym wspom nieniom  i refleksjom  w  skojarzeniu z tym i kontak tam i. W obec skąpej 
liczby źródeł do syberyjskiego okresu  w  życiu W ielkiego M arszałka  tem at to  d la czy­
teln ików  „Sybiraka" szczególnie frapujący.

W  dziale m iscellaneów  doc. dr. W. Lipiński podaje „U w olnienie Józefa P iłsud­
skiego z M agdeburga w edług re lac ji hr. H arry  K esslera". P onadto  osta tn i zeszyt „N ie­
podległości" przynosi: dalszy  ciąg listów  Józefa  P iłsudskiego z r. 1897 w opracow aniu 
W ł. Pobóg - M alinow skiego i L. W asilew skiego; b. w ażną pracę  mgr. W, K iedrzyń- 
skiej p. t. „S tan  źródeł do  h isto rii Związku W alk i czynnej"; „Ze w spom nień i p rzeżyć 
w  la tach  1888 — 1908" K aspera W ojnara; art. w  dziale m iscellaneów  H enryka W ere- 
szyckiego p. t. „ Jed en  z p ro jek tów  niem ieckiego rozw iązania sp raw y  polskiej w  czasie 
w ielkiej wojny. M em oriał o w ytycznych przy  zaw ieran iu  pokoju  z R osją" i, jak  zw y­
kle, bogaty  i in teresu jący  dział spraw ozdań z now ych książek , zw iązanych z najnow ­
szą  h is to rią  Polski.

„PRZEGLĄD WSPÓŁCZESNY"

W  dw óch zeszytach  pow ażnego m iesięcznika w arszaw skiego „P rzegląd  W spó ł­
czesny" (NrNr 7, 8—9 z r. b . u kaza ła  się obszerna, jak  na  a rty k u ł w  czasopiśmie, 
(50 stron) p raca  W ładysław a Pobóg-M alinowskiego p. t. „Polacy na Syberii".

K ażde pojaw ienie się najdrobniejszego naw et przyczynku do historii Po laków  
n a  Syberii budzi zrozum iałe, żywe zain teresow anie, zw łaszcza w śród ludzi, k tórych
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losy zagnały do tej odległej krainy. J e s t ono tym  bardziej uzasadnione, poniew aż lite ­
ra tu ra  do tego ciekaw ego i poryw ającego tem atu  jest bardzo skrom na. Jed y n ą  w ażniej­
szą pozycją bibliograficzną je s t znane opracow anie M. Janika „Polacy na Syberii" __
(Kraków, 1930), k tó re  dotychczas n ie  zostało  przez nikogo, ani rozszerzone, ani p o p ra ­
wione. T oteż z praw dziw ą ciekaw ością zab iera  się  czytelnik do studiow ania a rtyku łu  
Wł. Pobóg-M alinow skiego pod  takim  samym ty tu łem  jak  p raca  Jan ika , zam ieszczone­
go w  zeszycie lipcow ym  i w rześniowym  „Przeglądu W spółczesnego" z r. 1938. Po p rze­
czytaniu stw ierdza jednak czytelnik, że sp o tk a ł go zawód. A rtyku ł napisany dobrym  
stylem , nie przynosi jednak dosłow nie niczego now ego i w iedzę n a s z ą ,o  losach e le ­
m entu polskiego n a  Syberii nie posuw a ani k rok  naprzód, pomimo iż w yzyskał do 
swej p racy  najnow sze w yniki badań, zw łaszcza rosyjskich, k tó re  d la  Jan ik a  były  ze  
w zględów zrozum iałych n iedostępne. A rtyku ł M alinow skiego jest silnym skró tem  ca ­
łoksz ta łtu  dziejów  P olaków  na S yberii (od czasów  najdaw niejszych, a w ięc od p ie rw ­
szej połow y w ieku 13-go, aż do „uciekinierów " z czasów  w ojny św iatow ej i Dywizji 
Syberyjskiej) i jako tak i nadaw ałby  się z pow odzeniem  do w ygłoszenia na sali odczy­
tow e, łub też do um ieszczenia w  odcinku dziennika. W ów czas spełniłby  należycie 
swoje zadanie, w  innym w ypadku chybia on celu.

St. G,

„ECHO Z DALEKIEGO WSCHODU".

Organ Związku M łodzieży z D alekiego W schodu, m iesięcznik „M łody S yb irak"  
w ychodzi obecnie pod now ą nazw ą: „Echo z Dalekiego Wschodu". In teresu jące  i p o ­
ży teczne pismo nadal utrzym uje ch a rak te r pism a młodzieżow ego, ogółno-inform acyj- 
nego i kultu ralno  - ośw iatowego, ze  szczególnym uw zględnieniem  w iadom ości o D a- 
Iekim W schodzie.

W  Nr. 5-ym, październikow ym , znajdujem y m. in. artykuły : Patrzm y na Zachód—  
red . J . Godyńskiego. R efleksje w zw iązku z w alkam i o Czang - Kufeng — „Tokio". 
W ażniejsze w iadom ości o M andżukuo —  „Jo tgo". Dom japoński i jego życie rodzin- 
ne T uska i b. pożyteczna „Pierw sza lekcja jęz. japońskiego". O organie naszym , 
„Sybiraku", znajdujem y następu jącą  no tatkę:

Nie ma chyba domu polskiego, w  którym  nie pokutow ałaby tradyc ja  syb iracka, 
to też  pow ażna treść „Sybiraka", czasopism a ideow ego i historycznego, pośw ięconego 
przede w szystkim  dziejcim w ojska polskiego na  Syberii, jak  i przeżyciom  b. w ięźniów  
zesłańców  i polskich działaczy społecznych na Sybirze, w inna znaleźć g łęboki od­
dźw ięk w społeczeństw ie.

T reść „Sybiraka planow o ułożona je,st w szereg działów , każdy o w ysokiej 
w artości literack iej. Czytelnik, p rzed  k tó rego  oczyma przew ija  się Sybir w e w szyst­
kich sw ych obrazach, czuje się jak  widz, usadow iony w  cen tralnym  punkcie  __ tak
wygodnie, aby żaden z obrazów  o taczających go zam kniętym  kołem , n ie  mógł być 
dla niego stracony".

Nr. 6-y (listopadowy), in teresu jąco  zilustrow any, zaw iera m. in. następu jące  a r ­
tykuły: W  drugą rocznicę zgonu A nny Bielkiew icz, W ym ow a sojuszu (o konieczności 
sojuszu z Japonią) —  K. Brzosko, W alka  dwu cyw ilizacji w  Japon ii —  Toshiye O ba­
ma. R ealne czyny (o rozm owie z przyjaciółm i z Jap o n ii na falach elek trom agnetycz­
nych za pom ocą stacji krótkofalow ej nadaw czo - odbiorczej) — inż. Józefa  S reb rzyń- 
skiego, Sporty  w spółczesne w Japon ii —  M ikio Oda, rep o rte ra  dziennika „O saka
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A saki , w reszcie — drugą lekcję jęz, japońskiego p rzez  Hisaszi M oria i oryginalną 
tab licę  sta tystyczną  p. t. „K obieta w  cyfrach", zestaw ioną przez Irenę G od-ską.

K ażdy zeszyt „Echa z dalekiego W schodu" zaw iera dział polityczny, organizacyj­
ny, rozryw kow y i in. K om itet redakcy jny  ciekaw ego zarów no dla młodzieży, jak 
i starszego pokolenia pisma, stanow iącego naw et w pew nej m ierze pom ost m iędzy 
m łodzieżą a starszym  społeczeństw em , stanow ią: B. K atyński, Z. Ryckiew icz, I. G o- 
dyński i K. Brzosko.

A dres redakcji i adm inistracji: W arszaw a, Al. Jerozolim skie 93, m. 42.

L, życia organizacji

IX. ZJAZD DELEGATÓW ZWIĄZKU SYBIRAKÓW W WARSZAWIE.

O dbyty w  dniu 2 i 3 październ ika b. r, IX  Zjazd D elegatów  Zw, Sybiraków  m iał 
c h a rak te r specjalnie uroczysty, łączył się bow iem  z dwoma jubileuszam i sybirackim i: 
2Ó-leciem b. V. Dywizji Syberyjskiej i 10-leciem Zw, S ybiraków . Zjazd zgrom adził 
^90 uczestników , członków  Związku, w  tym  127 delegatów . W  przeddzień  zjazdu 
obradow ała w W arszaw ie sekcja Zw. S ybiraków  —  „Orem burczyków" (rezolucje po ­
niżej osobno) o raz  grupa 'b. h arcerzy  po lskich  n a  Syberii.

U roczystości zjazdow e Zw. Sybiraków  rozpoczęły  się w  dn. 2 październ ika r. b. 
o godz. 8.30 nabożeństw em  w  kościele- garnizonowym  przy  ul. Długiej, celebrow anym  
przez  ks. b iskupa polowego W. P., Gawlinę, w  otoczeniu duchow ieństw a. O d w rót 
św iątyni aż po o łta rz  ustaw iły  się pocżty  sz tandarow e zw iązków  sfederow anych o raz  
delegacje poszczególnych okręgów  Zw. Sybiraków  ze sztandaram i. Na nabożeństw ^ 
przybyli: min. dr. Nako-niecznikow - K lukow ski, jako przew odniczący R eprezentacji b. 
żołnierzy po lskich  n a  w schodzie, prezes F ederacji PZOO, gen  R. G órecki, generałow ie 
Czuma i Zając, w ete ran i pow stan ia  1863 r„ prezes Z arządu G łównego Związku płk. dr. 
Skorobohaty  - Jakubow ski, p rezes okr. stołecznego Zw. Sybiraków , sędzia R. Kaw- 
czak, pozostali prezesi okręgow i oraz liczni członkow ie organizacji. S traż  honorow ą, 
p rzy  o łtarzu  trzym ali członkow ie Zw. S ybiraków  w historycznych m undurach b. V-ej 
Dywizji Syberyjskiej w  w ysokich, siwych czapkach futrzanych.

Podczas mszy św. w ygłosił podniosłe  kazan ie  na  tem at m artyrologii żo łn ierzy  
polskich na  w schodzie i naw iązując do chw ili dzisiejszej — b. kapelan  Dywizji Sybe­
ryjskiej, ks. Lucjusz M ioduszew ski, Z kolei odbyło się pośw ięcenie now ego sz tandaru  
okr. w arszaw skiego Związku. Rodzicam i chrzestnym i sz tan d a ru  byli: w  im ieniu P . 
M arszalkow ej P iłsudskiej — w eiteranka 1863 r., p. Fabianowsika i p rezes płk. Skorobo­
h a ty  - Jakubow sk i — w imieniu inspek to ra  armii, gen. K. Sosnkow-skiego. W  następnych 
pa rach  rodzicam i chrzestnym i byli: min, dr. N akoniecznikow  - K lukow ski z p. Sko- 
ro b o h a tą  - Jakubow ską, m ałżonką p rezesa Związku Ji p rezes Stow , w eteranów  1863 r., 
M alewski, z p. K rasuską, zesłan k ą  po lityczną z r. 1905. Po pośw ięceniu  sz tandaru  ks. 
biskup w ręczył go prezesow i Związku, k tó ry  p rzekaza ł sz tandar prezesow i O kręgu 
W arszaw skiego Zw. Syb., sędziem u K aw czakow i, a ten  z ko le i oddał go w  ręce  cho­
rążego.

Po skończonym  nabożeństw ie uczestn icy  uroczystości sform ow ali długi pochód 
ze sztandaram i i o r k i e s t r ą  w ojskow ą na czele, k tó ry  ul. M iodow ą i S ena to rską  p rze­
m aszerow ał na p lac T eatralny .
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O godz. 10.30 w  sali R ady M iejskiej rozpoczęła  się u roczysta  akadem ia. Salę 
p iękn ie  udekorow ano flagami o  barw ach  narodow ych, sztandaram i japońskim  i fran­
cuskim oraz biało-zielonym i proporcam i b. V-eij Dywizji Syberyjskiej. W okół kolum ­
nady s tan ę ły  poczty sztandarow e. Salę całkow icie w ypełnili uczestn icy  zjazdu 
i  przedstaw iciele  b ra tn ich  organizacji b. kom batantów .

Na akadem ię przybyli: rep rezen tan t p. p rem iera  F. Sław oj^Składkow skiego 
i  min. T, K asprzyckiego — Ii w icem inister Spraw  W ojskowych, gen. Litwinowicz, am ­
b asado r Japońsk i Sak och z a ttach e  wojskow ym  płk . Uoda, generalic ja : R. G órecki, 
Czuma, Zając, Dindorf-Amkowicz i inni p rzedstaw icie le  w ładz państw ow ych i sam o­
rządow ych oraz liczni członkow ie Zw. Sybiraków  z całej Polski, Po odegraniu hym ­
nów  narodow ych: polskiego, japońskiego i francuskiego zagaił akadem ię P rezes Zw. 
p łk . J. Skorobohaty  - Jakubow ski, w itając am basadora Sakoch i  gen. iLitwinowicza. 
W śród serdecznych ow acji na cześć Japon ii o rk iestra  w ykonała „Kim agaję", japoński 
hym n narodow y. P rezes J . S korobohaty  - Jakubow ski, podkreślił radość Sybiraków , iż 
św ięto ich zbiegło się z w ielkim zw ycięstw em  Polski, przyłączeniem  do m acierzy  p ra ­
starego  Śląska Zaolzańskiego. W  zakończeniu  przem ów ienia płk. Skorobohaty -Jakubow - 
ski w zniósł okrzyk n a  cześć Rzpilitej, P. P rezyden ta  R. P., M arszałka Śmigłego-Rydza 
oraz naszych b rac i zza Olzy. O rk iestra  odegrała hymn narodow y. Z kolei m ów ca zap ro ­
sił na  przew odniczącego akadem ii p rezesa  F ederacji P.Z.O.O., gen. R. G óreckiego, co 
zeb ran i przyjęli oklaskam i. Przew odniczący pow ołał do prezydium : pp. p rezesa  Stow , 
w eteranów  63 r., M alewskiego, gen. Czumę i gen. D indorf-A nkow icza, płk. W eckiego, 
mjr. F ilipkow skiego i p. M olento. N astępnie płk. Skoirobohaty-Jakubow ski w ezw ał 
w szystk ich  zebranych  do oddania ho łdu  p rzez  pow stan ie  iz miejsc i  jednom inutow e mil­
czenie pam ięci M arszałka  Piłsudskiego i  poległych w  w alce o Polskę Sybiraków .

W  okresie od 1 łipca  1937 do 1 październ ika 193S r. zm arli następu jący  Sybiracy: 
Cylwik W ładysław , Dąbrowski Józef, Gutkowski W ładysław , Handzlik Józef, Konar­
ski Stefan, kp t. Mahunik W incenty  K arol, Pryliński M arian, W ojtulewicz Stanisław , 
Węgrzyn Filip.

W  im ieniu rządu  i arm ii pow ita ł zjazd wicem in, L itw inow icz ,m ów iąc m. in.: „Józef 
P iłsudsk i pow iedział": „Być zw yciężonym  i n ie  u lec  — toi zw ycięstw o. Zwyciężyć i spo ­
cząć n a  lau rach  — to k lęska". K tokolw iek w ątp ił w  słuszność tych słów  — w dniach 
osta tn ich  przekonał się o ich w ażkości. W  bezwoijennej w alce o Zaolzie zwyciężyliśm y. 
Józef P iłsudsk i spocząć nam  nigdy nie pozw alał, a M arszałek  Śmigły-Rydz — nie po ­
zw ala. Spocząć nie wolno nam  nigdy. T ylko w ytrw ała, ciągła, in tensyw na p raca  po­
zw oli zachow ać m ocarstw ow e znaczenie R zplitej pośród narodów  św iata".

Z kolei odczytano histo ryczny  rozkaz  M arszałka Piłsudskiego do dow ódcy W ojsk 
Polskich na  Syberii, gen. Czumy, z dn. 6.9.1919 r.:

 P rzy jm uję  jako  Wódz Naczelny  W ojsk  Polskich  5 D yw izję  S trze lców  pod moją
władzę, pozdrawiam  Was w imienia O jczyzny ,  dziękuję  W aw  za W aszq  dzielną służbę  
i za w ęs i ł t i ,  których dołożyliście  dla odbudowania. Polski...”

N astępnie  w  im ieniu p rezyden ta  m iasta, min. St. S tarzyńskiego, p ow ita ł zjazd w i­
ceprezyden t Kulski, po czym dłuższe przem ów ienie w ygłosił prezes gen. R. G órecki 
w  im ieniu F ederac ji P.Z.O.O. i w ięźniów  z M arm arosz— Sziget.

„W  w ielkiej rodzinie federacyjnej — m ówił gen. G órecki — Sybiracy zajm ują sp e ­
cjaln ie poczesne m iejsce nie sw oją siłą liczebną, bo są zw iązki od nich liczniejsze, ale 
dlatego, że są oni sym bolem zespolenia k ilku  generacyj, pielęgnujących tradycję  w alki 
orężnej o wolność. Oto dziś rodzicam i chrzestnym i sztandaru  byli w eteran i 1863 r„ to
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pierwsze pokolenie, które walka o wolność zaprowadziła na Sybir. Pokolenie drugie _
to zesłańcy za rok 1905 i następne. W reszcie najmłodsze — V-ta dywizja. W szystkie 
łączyła walka i cierpienia za Polskę. Te dwa elementy przejawiają się także w ludziach,
którzy słali na czele Związku Sybiraków: W acław Sieroszewski i Antoni Anusz __
nazwiska - symbole".

Na zakończenie swego przemówienia—gen. R. Górecki przytoczył słowa M arszałka 
Piłsudskiego, wypowiedziane w dn. 24 maja 1925 r. w odczycie p.t. „Psychologia 
Więźnia": ,

.. .„Mijamy w przeszłość, my, w ięzienni ludzie, my, ludzie z epoki więzień! —  N a ­
rasta  młode pokolenie, nowe pokolenie. ..  N iech  idą swobodnie, zopom inając  o nas, by  
życie  nowe tw o rz y ć " .

Z kolei głęboki referat ideowy o Dywizji Syberyjskiej i Zw. Sybiraków wygłosił 
wiceprezes Okr. Śląskiego, p. Żemła, po czym art. dram. A. Socha deklamował 
wiersz mocny, okolicznościowy kpt. Jarem-Mirskiego o V-ej Dywizji Syberyjskiej.

Wśród oklasków odczytano depesze powitalne, k tóre nadesłali m. in.: Marsz. A. 
Prystor; Min. Marian Zyndram-Kościałkowski, jako Prezes P.O.W. i Związku Rezerwi­
stów; Szef O.Z.N., gen. bryg. Stanisław Skwarczyński; Inspektor Armii, gen. dyw. Nor- 
wid-Neugebauer; Wojewoda pomorski Wład. Raozkiewicz; Wojewoda lwowski Alf. Bi­
lyk; gen. dr. Stan. Hubicki; w imieniu Związku Powstańców Wielkopolskich — gen. K. 
Raszewski; w imieniu Polskiego Czerwonego Krzyża — gen. dyw. Al. Osiński; Dowód­
ca Syberyjskiego Pułku Strzelców, ppłk. dy.pl. A. Chruściel; Prezes P.K.O. Gruber; 
Prezydent Lwowa dr. Ostrowski; Zarząd Główny Związku Rezerwistów; Murmańczycy; 
Stowarzyszenie Peowiaczek; Zarząd Główny Związku Inwalidów Wojennych; Legia In­
walidów Wojennych W. P, im. gen. Józefa Sowińskiego; Związek Osadników.

Na szczególne wyróżnienie zasługuje tekst depeszy gratulacyjnej Związku Kom­
batantów z Tokio, nadesłanej na ręce A ttache Wojskowego przy Ambasadzie Japoń­
skiej, ppłk. M. Ueta:

„Do Pana Prezesa Związku Sybiraków. Z okazji uroczystości, obchodzonej przez 
Panów w dniu 2 b. m., pam iętając o Ich wielkich zasługach, położonych wespół z Ce­
sarską Armią Japonii w dziele przywrócenia ładu na Syberii oraz usunięcia zła komu­
nizmu, przesyłamy Panom pozdrowienia, życząc dalszej owocnej pracy, zmierzającej ku 
rozwojowi obydwóch Pańsitw. Japoński Związek Kombatantów".

Przez aklamację uchwalono wysłać następujące depesze hołdownicze, odczytane 
przez płk. S»t. Lubodzieckiego:

1. Pan Prezydent Rzeczypospolitej, Warszawa.

IX Zjazd Delegatów Związku Sybiraków, obchodzący w W arszawie 10-tą rocznicę 
powstania Związku i 20-tą rocznicę powstania V Dywizji Syberyjskiej, z wyrazami 
głębokiej radości wobec powrotu Śląska Zaolzańskiego do swej macierzy Polski skła­
da Panu Prezydentowi głęboki hołd i całkowite oddanie się.

2. Generalny Inspektor Sił Zbrojnych, M arszałek Edward Śmigły-Rydz,
Warszawa.

IX Zjazd Delegatów Związku Sybiraków, obchodzący w W arszawie 10-tą rocznicę 
powstania Związku i 20-tą rocznicę powstania V Dywizji Syberyjskiej, z wyrazami głę-*- 
bokiej radości wobec powrotu Śląska Zaolzańskiego do swej macierzy Polski posłusznie- 
Naczelnemu Wodzowi melduje, że Sybiracy, jak zawsze, są gotowi oddać w potrzebie 
swe mienie i życie dla Najjaśniejszej Rzeczypospolitej.



3. Pan P rezes Rady M inistrów , G eneral Felicjan  S ław oj-Składkow ski, W arszaw a.
IX  Zjazd D elegatów  Zw iązku Sybiraków , obchodzący w  W arszaw ie 10-tą rocznicę

pow stan ia  Związku i 20-ią rocznicę pow stan ia  V Dywizji Syberyjskiej, z w yrazam i g łę­
bokiej radości w obec pow rotu  Śląska Zadlzańskiego do iswej 'm acierzy posłusznie m el­
duje, że Sybiracy zaw sze są gotow i udzielać P anu  G enerałow i w szelkiej pom ocy w  J e ­
go państw ow ych poczynaniach.

4. Pan i M arszałkow a A leksandra  P iłsudska, W arszaw a.
IX  Z jazd D elegatów  Związku Sybiraków , obchodzący w W arszaw ie 10-tą roczn icę 

pow stan ia  Zw iązku i 20-tą roczn icę pow stan ia  V Dywizji Syberyjskiej, z w yrazam i g łę­
bokiej radości w obec pow rotu  Śląska Zaollzańskiego do swej m acierzy  Polski zapew nia 
o n iezm iernie głębokim  kulcie  d la  Osoby W ielkiego M arszałka, swego C złonka H ono­
row ego, i łączy  w yrazy w ysokiej czci dla Dostojnej Pani M arszałkow ej.

P onadto  uchw alono w ysłać depeszę do M arszałka Sejm u Śląskiego, G rzesika:
M arszałek  G rzesik, P rezes K om itetu  W alki Oi Śląsk Zaolzański, K atow ice.
IX  Zjazd D elegatów  Związku Sybiraków , obchodzący w  W arszaw ie 10-tą roczn i­

cę pow stan ia  Związku i 20Jtą  rocznicę pow stan ia  V Dywizji Syberyjskiej, n a  w ieść 
o  pow rocie  do m acierzy  p ras ta re j zaolzańskiej dzielnicy p iastow skiej, jednoczy się 
w  ta k  w ielkiej chwili w  niew ym ow nej rad o śc i z Braćm i z za Olzy, k tó rzy  bohatersk im  
pośw ięceniem  i ofiaram i w ykazali n iezłom ną w olę połączen ia  -się z R zeczpospolitą  
Polską.

Na tym część oficjalna została  zakończona. Część drugą akadem ii w ypełniły  p o ­
pisy kapeli ludowej po d  b a tu tą  D zierżanow skiego oraz w ystępy w okalne.

Po akadem ii uczestn icy  zjazdu sform ow ali pochód, sk ładając w ieniec na  G robie 
N ieznanego Żołnierza. N astępn ie  udali się do B elw ederu, by złożyć hołd  pam ięci 
W ielkiego Sybiraka, M arszałka P iłsudskiego. Na w prost kolum ny pałacu  belw edersk ie- 
go ustaw iły się w szystk ie poczty  sz tandarow e. Z aprezentow ano broń... P rzedstaw iciele  
naczelnych w ładz Zw. Sybiraków  złożyli na  stopniach  pałacu  w spaniały w ieniec z b ia ­
łych  i czerw onych róż. W szyscy w  skupieniu  złożyli hołd  pam ięci zgasłego W odza
N arodu.

O godz. 14 w  jednym  z lokali na  B agateli w serdecznym  koleżeńskim  nastro ju  od­
był się obiad żołnierski, w  k tórym  w zięli udzia ł licznie przybyli Sybiracy z całej P o l­
sk i z Min. dr. B. N akooiecznikow -K lukow skim , p rezesem  płk. S korobohatym -Jakubow - 
skim i generalic ją  na  czele. W ieczorem  zaś w Domu Żołnierza na P rad ze  w ystaw iono 
sz tukę  k p t. Ja rem  - M irskiego p.t. „A ndrzej Sztorn", w iernie i  w  sposób pełen  uroku  
od tw arzającą  obrazy z życia i n astro je  V-ej Dywizji Syberyjskiej.

C ały  drugi dzień Zjazdu up łynął n a  obradach , k tó re  odbyły się w  sali R esursv 
O byw atelsk iej. Sprężyście przew odniczył obradom  w icep rezes Okr. Śląskiego, sędzia dr. 
Jó z e f  Żemła. P onadto  w skład  prezydium  wchodzili: p łk . Skorobohaty  - Jakubow sk i 
(W arszawa), Saw icki (Katowice), B aranow ski (Lwów), M olento (W arszawa), dr. To- 
połnicki (Kraków) i Rem iszew ski (Cieszyn). S ek re ta rzow ał —  sekr. gen. Związku, 
L. Dembiński.

O brady toczyły się w  atm osferze powagi, skupienia i rzeczow ości. N iejedno­
k ro tn ie  w  ich to k u  zab ie ra ł głos p rezes p łk . S korobohaty  - Jakubow ski, w dłuższych 
przem ów ieniach uw ypuklając m om enty n a tu ry  zasadniczej i ideow ej.

Po spraw ozdaniach dokonano w yborów  uzupełn iających  do Z arządu G łównego, 
do k tórego weszii: M ichał Brzozow ski oraz K onstan ty  Piotrow ski, Je rzy  Sawicki, B o­
lesław  F lorek  i Leon D em biński (ostatni czterej ponow nie).

Godność członka honorowego Związku Sybiraków uchwalono nadać ministrowi 
dr. B. Nakoniecznikow-Klukowskiemu.
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W wyniku ożywionych obrad uchwalono następujące rezolucje:
■ w • ł deleźatójw w Pełnei świadomości i poczuciu doniosłości konsolidacji na­

rodowe,: a) przyjmuje do wiadomości sprawozdanie Zarządu Głównego w sprawie sca­
leń,a Związków, wchodzących w skład Reprezentacji oraz upoważnfa Zarząd Główny 
do ostatecznego sfinalizowania akcji scaleniowej, b) przyjmuje zasadniczo projekt sta-

U' i  r TZy Cb “a Wsch0dzie z że znajdą w nim uwzględnie­nie poprawki nadesłane przez Okręgi i przyjęte przez Zarząd Główny.
IX Z,azd delegatów, obradujący w Warszawie w historycznym i radosnym dniu 

p wrotu Śląska Zaolzanskiego do macierzy, wyraża dla Rządu z Panem Premierem Gen. 
Sławo, - Składkowsk.m na czele hołd i wdzięczność za nieustępliwą 5 skuteczną Xval- 
kę w sprawie przyłączenia Zaolzia do Polski i zgłasza wobec Rządu niezmienną goto­
wość ogołu Sybiraków do bezzwłocznego stawiania się pod wszystkie Jego rozkazy.

- Zjazd delegatów w pełnym poczuciu odpowiedzialności za spełnianie konsty­
tucyjnych obowiązków obywatelskich apeluje do swych członków i do wszystkich kom­
batantów o czynny udział w wyborach do Izb Ustawodawczych i o przeprowadzenie 
wytężone, propagandy w tym kierunku wśród najszerszych mas społeczeństwa.

I Zjazd delegatów postanawia przesłać Japońskiemu Związkowi Kombatantów 
żołnierskie podziękowanie za pamięć okazaną w nadesłaniu pozdrowień i życzeń dla 
Sybiraków i dla upamiętnienia wspólnie przeżytych chwil na dalekiej Syberii postana- 
wia nadać Japońskiemu Związkowi Kombatantów odznakę pamiątkowa V-ej Dywizji 
Syberyjskie, oraz odznakę Zw. Sybiraków.

ODZNACZENIE PREZESA ZARZĄDU GŁÓWNEGO.

Zarządzeniem P. Prezydenta Rzplitej z dnia 11 listopada r. b. Prezes Zarządu 
Głownego Zw.ązku Sybiraków, płk. Jan  Skorobohaty - Jakubowski, odznaczony zo­
sta ł krzyżem komandorskimi orderu „Polonia Restituta".

Z racji wysokiego odznaczenia redakcja „Sybiraka" składa P. Prezesowi ser­
deczne gratulacje.

P. Prezes otrzymał już mnóstwo powinszowań od licznych swoich przyjaciół 
i składa za nie tą  dro^ą serdeczne podziękowanie.

SPRAWOZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI SEKCJI ORENBURCZYKÓW 
PRZY ZW. SYBIRAKÓW 

(za czas od 1934 r. do 30 września 1938 r.).

Na zjeździć Oremburczyków w 1934 r. zgłosiło akces do Zw. Sybiraków w W ar­
szawie około 50 osób. Razem z członkami, którzy przedtem należeli do Związku, w 
Zw. Sybiraków winno było skupić się około 70 Orenburczyków.

Sekcja wybrała Zarząd w składzie:

Prezes: Sędzia A. Wasiewicz, Sekretarze: L. Szpotański i red. A. Zabęski,
Skarbnik: E. Kirchner, Członkowie: Inż. A. Dybicz, Irena Drewska, J. Koźlicki, I. Gier,' 
A. Garlicki, A. Wendorff, A. Peszke, L. Bergeman, S. (Sommer.

Prócz pracy w Zarządzie Sekcji członkowie pracowali w sekcjach: historycznej, 
dochodów niestałych i wydawniczej.

Przy realizacji uchwał Zjazdu z 1934 r. Zarząd Sekcji napotkał na duże trudności.
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Przede w szystkim  znaczna część członków , zapisaw szy się, nie w p łaca ła  sk ład ek  
i ilość członków  O renburczyków  pow ażnie zm niejszyła się. W  itych w arunkach rea li­
zacja postu la tu  w spraw ie otoczenia op ieką wdów i s ie ro t po w ygnańcach n ap o tk a ła  
na bardzo pow ażne trudności.

Również trudno było  p rzystąp ić  do w ydaw nictw a książki pam iątkow ej, gdyż oso­
by, k tó re  zgłosiły w spółudział, n ie śpieszyły -z nadsyłaniem  m ateriałów , pam iętników  
i fotografii.

W  ły ch  w arunkach działalność Sekcji m usiała ograniczyć się do zw oływ ania ze­
b rań , u trzym yw ania łączności koleżeńskiej, organizow ania odczytów  i zabaw  tow a­
rzyskich.

D ziałalność członków  Sekcji w  Komisji D ochodów  n iestałych  przyczyniła się do 
ożyw ienia tej komisji i podniosła m ateria ln ie  Zw. Sybiraków .

D elegaci Sekcji do w ydaw nictw a „Sybirak": pułk. T. Sas Jaw orsk i i red. A. Za- 
bęsk i um ieścili w nim  szereg artyku łów  o O renburgu i u trzym yw ali sta ły  k o n ta k t 
z tym czasopismem.

P raca  Sekcji znalazła  uznanie Z arządu Zw, Sybiraków , k tó ry  kooptow ał do Za­
rządu  O kręgow ego w  W arszaw ie: A. Zabęsikiego, L. B ergem ana i A. W emdorffa; do  
Komisji Rewizyjnej: L. Szpotańskiego; do Zarządu G łów nego: A. W asiew icza. P rócz
tego w  Z w iązkach O kręgow ych funkcję v iceprezesa  w e Lwowie spraw ow ał M. B ara­
nowski, a  w B iałym stoku —  Ja lą rzek .

W sku tek  in icjatyw y Sekcji zostali odznaczeni M edalam i N iepodległości: M. K a­
czyński, K. Kalinow ski,

O dznaczenia za p racę  w  Zw iązku otrzym ali: A. L. B ergem anowie, I. D rew ska,
A. Peszke i A. W endorff.

Członkow ie Sekcji b ra li udział w  zjazdach w W ilnie, Lwowie, Brześciu o raz  zło­
żeniu ziemi z Syberii na Sowińcu.

REZOLUCJE I UCHWAŁY Ii-go ZJAZDU ORENBURCZYKÓW.

1) Il-gi Zjazd O renburczyków  podtrzym uje w  całej rozciągłości uchw ałę I-go 
Zjazdu w  spraw ie p rzystąp ien ia  O renburczyków  do Zw iązku Sybiraków  i w zywa raz 
jeszcze w szystk ich  kolegów  do zapisania się w jaknajkrótszym  czasie w  poczet człon­
ków  Zw. Sybiraków .

2) Il-gi Zjazd O renburczyków  apeluje do Z arządu Sekcji O renburczyków  przy  
Zw, Sybiraków  o znalezienie sposobów  i środków  n a  przyjście z pom ocą w dowom  
i siero tom  po działaczach po lsk ich  w  O renburgu.

3) Il-gi Zjazd O renburczyków  apeluje do w szystkich byłych tow arzyszów  niedoli 
o dostarczen ie  Z arządow i Sekcji O renburczyków  fotografii i m ateria łów  w  celu  o p ra ­
cow ania książki p. t. „Polacy w Orenburgu" i o m ateria lne  poparcie  tego  w ydaw nictw a 
p rzez  zapisanie się n a  listę  jego prenum eratorów .

4) Il-gi Zjazd O renburczyków  zatw ierdza  uchw ałę Sekcji O renburczyków  w  sp ra ­
wie ufundow ania tab licy  na cm entarzu  Sybiraków  w W arszaw ie ku czci zm arłych i po­
ległych O renburczyków  i w zyw a w szystk ich  O renburczyków  do sk ładan ia  ofiar na ten  
w zniosły cel.

5) Il-gi Zjazd O renburczyków  postanaw ia, aby zjazdy O renburczyków  były  zwo­
ływ ane w ram ach w alnych zjazdów  Zw. Sybiraków .
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Ponadto uchwalono:
1) II-gi Zjazd Orenburczyków wyraża podziękowanie Zarządowi Sekcji Oren­

burczyków przy Zw. Sybiraków za intensywną pracę i realizację uchwał I-go Zjazdu.
2) II-gi Zjazd Orenburczyków wyraża podziękowanie redakcji czasopisma „Sybi­

rak za poruszanie na swych łamach spraw  orcnburskich i wzywa Kolegów do inten­
sywnego popierania tego wydawnictwa oraz przesyłania mu swych artykułów i m ate­
riałów historycznych.

CM ENTARZ SYBIRAKÓW  W  W ARSZAW IE.

Po prawie trzyletnich, t.j. od r. 1935 ciągnących się staraniach o zatwierdzenie 
planów i otrzymanie zezwolenia na zniwelowanie terenu  cmentarnego na cmentarzu 
Sybiraków, na t. zw. Powązkach wojskowych w Warszawie, Komitet Użytkowania 
Cmentarza Sybiraków otrzymał w dniu 13 łipca b. r. od Kurii Polowej Wojsk Pol­
skich i Komendy m. st. W arszawy zezwolenie na rozpoczęcie robót oraz zatwierdze­
nie planów, sporządzonych przez kol. inż. B. Hryniewicza.

W związku z powyższym przystąpiono w  dniu 9 września b. r. do robót niwe­
lacyjnych oraz wykarczowania zbędnych drzew. W dniu 15 października b. r. ukoń­
czono roboty, prowadzone pod nadzorem inż. B. Hryniewicza, na terenie cm entarza
0 powierzchni 788.12 m. kw. Roboty polegały na zniwelowaniu terenu, ogrodzeniu, 
ustawieniu krzyża oraiz wycechowaniu 120 grobów. Wykonano je kosztem ok. 700 zł, 
ł  czego sumę 600 zł. pokrył Okręg Warszawski, częściowo z wpłat 5-złotowych, do­
konywanych przez członków Okr. Warsz.

Uroczyste poświęcenie krzyża, ustawionego w  miejscu przyszłego obelisku po 
środku kw atery cmentarnej Sybiraków, odbyło się dnia 1 listopada b. r. o godzinie
1 I-tej w obecności licznych członków Związku Sybiraków, przybyłych wraz z rodzi­
nami i pocztu sztandarowego. Poświęcenia dokonał ks. Gregorkiewicz.

-“Kilu-' "Uiiin' "Hitu"’ "inih.- "'miii.,. -'intiM- -mu*. "tinn.. -"innif^iiir '"w iir "'uiiii."

Jedyny organ w szystkich Sybiraków  
k w a r t a l n i k  
„ S Y B I R A K ”

C z y t a j c i e !  P r e n u m e r u j c i e !
' " n i m   . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Prenum erata: ro czn ie  5 zł., p ó łro czn ie  2 zł. 50 g r., łą c zn ie  z przesy łką  poczfow ą. 
_______________________ O g ło szen ia : 1 str. -  300 zł., V 8 str. 150 zł. */< itr .  -  80 zł.

Adres A dm inistracji: W arszawa, Al. Jerozolim skie 93, m. 48. Tel. 333-02.
A dres R edakcji: W arszaw a-Żolibórz, K rechow iecka 5. Tel. 12-71-40.

Konto P. K. O . — 19653.
K om itet R edakcyjny: płk. JAN SKOROBOHATY-JAKUBOWSKI, płk. STANISŁAW LUBODZIECKI, 

____________________________________________ Inż. MICHAŁ KRÓL.

R edaktor: MARCELI POZNAŃSKI.
W ydaw ca: Z arzęd G łów ny Zwięzku Sybiraków.

Zakł. G raf. „Drukarnia Bankowa*. W arszawa, M oniuszki U .
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Częstochowskie Zakłady Wyrobów Włókiennych

„ S T R A D O M "
Spółka Akcyjna 

Zarząd, W a r s z a w a ,  Plac Napoleona 9
P o I e c a j ą :

W y r o b y  l n i a n e :  tkaniny tapicerskie, p łótna kraw ieckie, opakunkowe, filtracy jne , 
“ ~ — "~ ~ ~ ”  m aglownikowe, leżakowe, ręcznikowe, ścierkowe, g ładk ie  i d e ­

seniowe, prześcieradłowe, ręczniki i ścierki odpasowane, re- 
wańtuchy, m aglowniki go towe, ptó tno na ubrania szpita lne, su­
rowe p łó tno  lniane, sienniki, przędzę, nici maszynowe i t. p.

Tkaniny im pregnowane.

W yroby  konfekcjonowane: Nam ioty, p landeki, tornistry i t. d.

W yroby konopne ; szpagaty i sznurki, linki, sznury, przędzę rymarskę, dratwę 
—“  szewskę, przędzę na sieci i do  różnych celów, tkaniny, płótna

filtracy jne , brezenty i t, p.

„d  a  r
TOWARZYSTWO HANDLU 
MIĘDZYNARODOWEGO

SPÓŁKA AKCYJNA

Warszawa, ul. Kopernika 30

Telefony: 2.35.64; 3.37.92; 623.04; 3.31.83
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G d y b y m .
M ałe słówko: „gdybym", m ałe a jakże w iele znaczące, jak w ażkie.
Spotykam y się z nim omal że codzień. w  rozmowach, w domu, na mieście, 

v. kaw iarni, w sklepie, u fryzjera —• wszędzie. Ba, naw et dość często spotykam y 
je w gazetach, w reportażach , w  wywiadach.

„Gdybym  m iał na naukę, to...", gdybym m iała pieniądze, to.... „gdyby mi 
się udało, to..."

Co idzie za tym  słówkiem  „gdyby"?
Dużo, bardzo dużo pragnień, m arzeń, pożądanych celów.
E ksped ien tka  ze sklepu mówi: Gdybym mogła się uczyć w szkole dram a­

tycznej, dostałabym  się na scenę albo do filmu.
L rzędnik  mówi: gdvbvm mial pieniądze, założyłbym  w łasne p rzedsięb ior­

stwo. K ontroler tram w ajow y zw ierza się: gdybym mógł sobie pozwolić na k ilka­
naście m iesięcy nauki na kursach, dostałbym  posadę m echanika. To samo mówi 
szofer taksów ki, to samo pow tarza m anicurzystka, biuralista, technik, aplikant 
adw okacki, wszyscy, którym  się widzi lepsza od dotychczasowej przyszłość, 
owocniejsza praca, lepsze zarobki, samodzielność.

Nie wszyscy zdają sobie jednak spraw ę z tego, jak można sobie pomóc. Nie 
wszyscy w iedzą lub pam iętaja o tym, jak to k ilka m iesięcy tem u pani K., skrom ­
na pracow niczka biurowa, dzięki w ygranej na Loterii Państw ow ej zdołała osią­
gnąć upragniony cel: założyła w łasny sklep, k tó ry  się dobrze rozwija

A o tym właśnie winni pamiętać wszyscy, którizy, żaląc się na swój los, smęt­
nie, niepoiadnie pow tarzają: „gdybym miał, tobym...“ Niechaj, pam iętając o dużej 
możliwości wygranej na Loterii Państwowej, wezmą los do pierwszej klasy trzy­
dziestej dziewiątej Loterii, a przekonają się, że Fortuna nie jest taka ślepa, jak  ją  
o to posądzają.

„Pap ie rosy  d o m o w e”-n ie lega!nego  pochodzen ia
W kilku pismach równocześnie ukazały się w dniach ostiatnlieh artykuły, ostrze­

gające palaczy przed nabywaniem t. zw. papierosów domowvch, wyrabianych przez 
osoby pryw atne w fatalnych warunkach higienicznych, często, a mioże i przeważnie 
z tytoni szmuglowanych, W związku z tym chcielibyśmy zwrócić uwagę na fakt 
wejścia w życie z dniem 1 kwietnia br. Nowego Prawa Karnego Skarbowego. Nowe 
prawo poświęca spiriawie wyrobu i sprzedaży domowych papierosów' specjalny arty­
kuł 57., z którym winni zapoznać się we własnym interesie ci wszyscy palacze, k tó­
rzy bądź sami w nieświadomości nabyw ają tego rodzaju papierosy, bądź też spoty­
kają  siię z nimi u swdiich bliższych : dalszych znajomych.

Artykuł 57 Nowego praw a brzmi:
„Kto bezprawnie wytwarza lub przerabia wyroby tytoniowe, zbywa wyroby 

tytoniowe wytworzone lub przeriobóome dio własnego użytku, maiby wa, przechowuje lub 
transportuje wyroby tytoniowe, pochodzące z prywatnego wyrobu lub przerobu, albo 
pomaga do ich zbycia lub ukrycia. — podlega karze aresztu do 6 miesięcy i grzywny 
od 500 do 1.000 zl. za każdy rozpoczęty kilogram surowca i wyrobu. Przedmiot wy­
stępku podlega przepadkowi".

Jak z brzmienia powyższego artykułu wynika, przestępstwo powyższe popeł­
nia nie tylko ten, kto w yrabia t. zw. dom owo papierosy, ale i ten również, kto je 
kupuje.



Pomijając zatem już względy moralne, względy poczucia prawnego i obywa­
telskiego— handel bowiem nielegalny przynosi znaczne sizkody Skarbowi Państwa— 
nabywanie i palenie takich papierosów może narazić na konflikt z prawem, podpa­
dając pod pojęcie współudziału w przestępstwie lub ukrywania przestępstwa.

Wprawdzie § 2 wymieniómego artykułu w pewnej mierze łagodzi surowość 
sankcji, wyjaśniając, iż „kary aresztu nie orzeka się, jeżeli wyroby fabrykowane są 
z tytoniu monopolowego", tym nie mniej ryzyko jest zawsze, gdyż, jak  powiedzie­
liśmy wyżej „papierosy domowe", na sprzedaż w yrabiane są przeważnie z tytoni 
szmuglowauych. A zresztą, czyż grzywna od 300 złotych wzwyż nie jest karą dosta­
tecznie odstraszającą?

Jak  widać, taki domowy papieros może czasami słono kosztować. M.

„SYBIRAK”
i l u s t r o w a n y  k wa r t a l n i k

O rgan Zarz. Główn. Zw . Sybiraków
Czytajcie! Prenum erujcie! Popierajcie!

C zę s to c h o w sk ie  Zakłady W yrobów Włókiennych

. S T R A D O  M"
Spó łka  Akcy jna 

Zarzqd, W a r s z a w a ,  Plac N ap o leo na  9.
P o l e c a j ą ;

W y r o b y  l n i a n e  tkaniny ta p icersk ie ,  płótna k rawieck ie ,  o p a k u n k o w e ,  
f i ltracyjne,  m a g l o w n i k o w e ,  l e ż a k o w e ,  r ę c z n i k o w e  
ś c ie r k o w e ,  g ła d ki e  i d e s e n i o w e ,  p r z e ś c i e r a d ł o w e ,  
ręczniki  i śc ierki  o d p a s o w a n e ,  re wa ńtu chy ,  m a g l o w -  
niki g o t o w e ,  p łó tno  na ubrania szp i ta lne ,  s u r o w e  
płótno  lniane,  sienniki ,  pr zę dz ę ,  nici m a s z y n o w e  i t.p.

Tkaniny i m p r e g n o w a n e .

W y ro b y  ko nf ek cj o no w an e:  N a m i o t y ,  plandeki ,  tor ­
nistry i t. d.

W y r o b y  k o n o p n e :  s z p a g a t y  i sznurki ,  linki, s znury,  p r z ę d z ę  rymarskq ,

d ra t w ę  s z e w s k a ,  p r z ę d z ę  na s i eci  i d o  różnych  c e ­
lów,  tkaniny,  p łó tna  fi ltracyjne,  br ez en ty  i t- p.


